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Komu obce kra je  znane ,
W stydem  lica swe zarum ień ,
Jeś liś  w idział T y b r , S ekw anę,
A P rądnika tninął ‘strum ień.
Poco .zukaó  obcych krajów ,
Alp odw iedzać grzbiet w ysoki?
W śród O jcowa skał i gajów,
Równie szczytne m asz widoki,
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W S T J J P .

^d 24 maja r. b. rozpucsyna się bieg omnibu­
sów od Drogi Żelaznej (na ten rok od slacyi D ą­
browa), nu Olkas* do Ojeuwii, i otwiera się w Oj­
cowie hotel, opatrzony we wszelkie wygody dla 
podróżnych. Spodziewać się należy, że ułatwienie 
kommunikacyi i pobytu w tak nazwanej Szwajcaryi 
polskiej zwiększy jeszcze liczbę odwiedzających ją  
gości, która i teraz corocznie do dwóch tysięcy do­
chodzi. Za tem idzie także potrzeba Przewodnika 
po Ojcowskiej dolinie, książeczki podręcznej , z któ- 
rąby podróżny zwiedzać mógł dolinę z jej zamka­
mi, skałami, jaskiniami, i wrażenia doznane poró­
wnać z wrażeniami znakomitych podróżnych, którzy 
go poprzedzili w tej uroczej stronie.

Na ten koniec powiązano w jeden snopek kłosy 
tu  i owdzie zbierane, z odsyłaniem do samych źró-



deł, których zbiór stanowi już dość bogatą, biblio­
grafią Ojcowa (*).

Do części opisowej i historycznej, dodano jeszcze 
dla użytku podróżnych wiadomości praktyczne dla 
zwiedzających dolinę Ojcowską, równie jak  dla 
tych, którzy by życzyli sobie obrać w niej krótsze 
lub dłuższe letnie mieszkanie.

Z czasem zapewne uczuć się da potrzeba, a utwo­
rzy się możność bardziej wypracowanego dzieła, 
wzbogaconego drzeworytami pamiętniejszych miejsc 
Szwajcary1 polskiej i mappą topograficzną P rądn i­
ka z nadbrzeżnemi skałam i, których nazwy dawne 
z ukrycia wryjdą, a w braku tych nowe się ustalą.

Dziś niech przyjm ą podróżni uprzejmem sercem 
i tę książeczkę, .ako pamiątkę pobytu swego w Oj­
cowie.

( * )  O b a c z  n iż e j .
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OPISY OJCOWA 1 OKOLIC.

X . P isk o rsk i. Kwiecie  żyw ota  b łogosław ionej  Salomei Panny.  
YV K r a k o w ie ,  w drukarni Akademii, . 1 7 3 4 .

X. A dam  N a ru sze w ic z . D yaryusz  p odróży  króla Stanisława A u ­
gusta, 1 7 8  7 r.

X . S ta sz ic .  O iyauniorodztwie gór.
F ra n ciszek  K a rp iń sk i. Podrób do Krakowa. YV Warszawie, 1 7 S S .
J . U. N iem cew icz. P odr óże  historyczne po ziemiach polskich.  

P eter sb u rg ,  1 8 5 9 .
A m broży G rabow sk i. K rał óyj i j e g o  okolice.
W ężyk . Okolice K rakowa.
Anton-' W nga. Sprawozdanie z podróży naturalistów, odbytej w  r. 

1 8 5 4  do Ojcowa. (Biblioteka W arszawska, r. 1 8 5 5  t. II; 
r. 1 8 5 7  t. l i ) .

Antoni W aya. L edra  aurita, tojest skoczek  uszaty. (YV kalenda­
rzu J .  Ungra na rok 1 8 5 5 ) .

J u lia n  B a r to sze w ic z . W  warszawskim kalendarzu J .  Ungra na 
rok 1SG0.

F elis  Ilerdau . K ilka słów o roślinności i florze Ojcowa. (B ib l io ­
teka W arszaw ska , 1 8 5 9 ,  t. I I I ) .

W ojciech J a s tr zę b o w sk i.  W spom nienia  z podróży po krajn, o d ­
bytej  przez uczniów gospodarstwa wiejskiego i leśniętwa  
w Maryinoucie.  (Roczniki Gospodarstwa K rajow ego T o w a ­
rzystwa Roln iczego W arszaw skiego ,  tom X X V ) .

D r. J ó z e f  D ie tl . U w ag i  nad zdrojowiskami krajowemi. Część I. 
Kraków, 1 8 5 8 .
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D r . L u dw ik  Z e y szn e r . O temperaturze źród e ł  w dol inie Ojcowa.
(B ib lio teka  W arszaw ska, r. 1 8 6 0  z lu tego) .

K lem entyna T ańska . O pisy  różnych  okolic królestwa P o lsk iego .
(W y b ó r  pism, tom V', W roc ław , 1 8 3 2 ,  str 2 8 1 — 2 9 9 ) .  

Ł u k a sz  G ołęb iow ski. Opisanie wojew ództw a K rakow sk iego .  
W -iU uki, Opis królestwa P o lsk ieg o ,  tom 1, str. 1 2 5 — 1 3 0 .  
O jców . W  P szczó łce  krakowskiej.
O jców  t słów ko o P ie sk o w e j S kale . K sięga świata. W arszawa, po ­

czet  drugi, rok  pierwszy, V I I I — IX .
P r z y ja c ie l  ludu. R o k  III, tom I, str. 2 0 .
K o rrespon den cya  z Olkuskiego w Nr, 3 3 0  i 3 3 1  Gazety  W arsza ­

wskiej r. 1 8 5 9 .
Z am ek w K o szk w i. W  T ygodniku  I lu s trow anym  warszawskim,  

r. 1 8 GO, Nr. 18.
D ie  po ln isch e Sch w eiz. W arschauer-Z eitung , 1 8 5 9 ,  N . 1 2 0 - 1 2 1 .

P rócz  t e g o  w opisach P olsk i  i geografiach, j a k :  B alińskiego  
1 L ip iń sk iego , S w ięck iego  etc.;* nadto wie le  przedruków z w ym ie­
n ionych źródeł.



D O L I N A  O J C O W S K A
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Auibrvżego Grabowskiego (*),

*  Ł>ODAKIEM UPISÓW

Staszica , Karpińskiego, Pfieih^wicza, P r, Wężyka, Klementyny Tański ój 
• - a Deotymy.

W odległości dwóch mil od Krakowa, w północnej stronie, 
leżą wdzięczne Ojcowa, Grodziska i Pieskowej-Skały oko­
lice, słusznie Szwajcaryą polską zwane... N atura w cudach 
niewyczerpana > miejscom tym hojnie udzieliła piękności, 
któremi słynie kraina Helwetów; a łaskawsza na ziemię 
naszą, oszczędziła im przepaści okropnych, przepraw nie­
bezpiecznych i urwisk nad głową podróżnego wiszących, 
które życiu jego zagładą grożą. Tu wspaniała i m iła, wabi 
do siebie i przywiązuje tak silnie, doliny te , choćby sto 
razy widziane, z nowym się coraz ogląda wdziękiem.

Minąwszy wioskę Szyce (gdzie jost urząd grauiczno-cel- 
ny królestwa Polskiego), oraz W ielką-W ieś i Biały-Kościół, 
gdy się do lasu wjedzie, droga zaczyna się zagłębiać, i wkrót 
ce do wąwozu pospolicie zwanego Ojcowem albo Prądnikiem

(* )  Ojców z dzieła Kraków  i jego okolice, przez Ambrożego Grabow­
skiego* W Krakowie,  1836, wydanie trzecie, str. 211.



Koszkiewskim przybywacie; który wzgórza zaroślami okry­
te, lub wysokie z wapiennej opoki ściany (dolomitowy Ju ra- 
wapień) w całćj długości z obu stron zamykają. Pionowa 
spadziśtość ścian tycli acz roślinieniu nie sprzyja, przecież 
gdzie tylko bryłka ziemi utrzymać się zdołała, wnet ją  bu j­
nę zioła i kwiaty wieńcami swemi okryły; a na szczytach 
skał rodzaj ną ziemią usłanych, krzewy i rozłożyste drzewa 
w rozpadliny ich zapuściwszj" korzenie, tem silniej rosną, 
im natarczywiej burza wierzchołkami ich miota.

' Najlepiej uczyni, kto dolinę tę  pieszo przebyćlzamierzy: 
niezawisły od zaprzęgu, może dowoli zatrzymywać się i za­
dziwiać nad wspanialemi dziełami przyrodzenia, j Gdziekol­
wiek wzrok sie obróci, wszędzie piękne liawijają^się obrazy: 
tu  skały dziwacznych kształtów w górę wznoszące się, na­
śladują wysmukłoScią'Swą wieże; owdzie mur z litej opoki 
pionowo ścięty, zdaje się być facyatą przez olbrzymy za­
mieszkanego pałacu; tu na pochyłości góry zwalone w nie­
ładzie oulamy głazów, tworzą ruiny dawnego amfiteatru, 
a inne przyjęły na siebie postać bram  i wież obronnego 
zam ku ; tam krzyż, godło zbaw ienia, utkwiony na szczycie 
skały, uroczystość na tę okolicę rozlewa. Zawieszone w po­
wietrzu drzewa i krzewy kołyszą się nad przepaściami, przy­
czepione do skał, z których łona skąpą żywność otrzymują. Do 
wyniosłej opoczystćj ściany dostrzeżesz przylepiony donlek 
rolnika lub przemyślnego doliny tćj m ieszkańca, którego 
pracowita ręka najwęższego kawałka ziemi odłogiem nie zo­
staw ia; a tu  w wydrążeniu rozległego sklepienia stoi cha­
ta  , k tóra swą nikcaemnością przedziwną stawia sporność 
z ogromem opoki, form ującej'tego przytułku kmiotka na­
krycie.

("Jeżeli śię oko widokiem skał u trudzi, przyjemny za to 
znajduje spoczynek na dnie doliny, zasianej chatami i cie- 
nistem przyodzianej drzewem.', Rzeczka Prądnik, płynąca 
łożem w kamieniu wydrążonćm , ożywia ten miły zakąt, 
aecżyste. nurty jej, nakształt zwierciadła, odbijają obrazy 
przedmiotów porozrzucanych na jej brzegach.

Największą osobliwością Ojcowa są dwie pieczary: pier­
wsza, leżąca w paśmie skal po prawej s tron ie , w kierunku 
od wschodu na zachód, nazywa się ciem ną ; drugiej dostało 
się nazwisko królewskiej, na pam iątkę , że była przytułkiem



nieszczęśliwego króla W ładysława Ł ok ie tka , który w roku 
1300, podczas gdy Wacław król czeski koronę Piastów na 
swe włożył skronie , w tajn i lasów i w miejscach niedostę- 
pn}cli nędzne wiódł życie, równie Czechów jak  Polaków 
obawiając się , a nadewszyśtko: niejakiegb‘'TJliycha Bosko- 
wicza, Czecha, gubernatora krakowskiego r'sandomierskie­
go, którem u 'schwytanie j ;e^'o szczególnićj polecone było (*). 
Obie te grotj^zaslugują, aby z osobna wspomniane były.

W  towarzystwie przewodnika przykrą wstępuje':Się ścież­
ką na górę. Wnijście1 szczupłe, w zaroślach pomiędzy ska­
łami ukryte, prowadzi do jaskini obszernej, zwanej niewła­
ściwie ci& nihą*®bo chociaż taką z pocżątku‘si'g być*'wydaje, 
wszelako za pobytem w niej na chwilę i przywyknieniem 
oczów, dośyć ma światła do rozpbznania jej obsz'erności. 
D ługdś^pieczary wynosi łokci 140, szeroką jest łokci 40, 
a wysokość'sklepienia jej w niektórych miejscach aż do 30 
łokci dotliodzi. Z niej, w kierunku bocznym, jest wmijście 
do kilku pomniejszych jaskiń, do których zaledwo na czwo­
raku wczołgać się można; lecz te nic w sobie nie m ają oso­
bliwego. " ......................  .........

Wszedłszy dopieczm y, podróżny na widok rozległej sali 
wydrążonćj w twnrdem łonie' opoki,'-staje w zadziwieniu 
i zapytuje sam siebie: kto mógł byc twórcą tego olbrzymie­
go uzieła? A gdy w przymiarze do ogromu jego niedołę- 
żność siły ludzkiej rozwmży, i nicość swroję tem wyraźniój 
postrzeże, ze czcią i ukorzonym umysłem poznaje wT tern 
rękę Wszechmocnego, której bytność tyle nieprzeliczonych 
dzieł cudownych zaświadcza.

Jest podanie, jakoby jaskinia ta  przez ludzi niegdyś za­
mieszkiwaną b y ła ; podobna nawret do prawiły, że w czasach 
napadu Tatarów', gdy dzielni ziemi tej mieszkańcy z barba­
rzyńcami krwawe zwodzili zapasy, starcy, kobiety i niemo­
wlęta, gdy spokojne chaty pożogą spłonęły, dnie pełne 
trwogi i obawy o życic Synów, mężów i ojców, tu  się chro­
niąc trawili.

Ctjzę uroczystą w grocie pfżfe^ywa tylko szelest kropel 
'ściekających z sklepienia i uderzających o kamienie, które- 
mi dno jój zasłane. Szelest ten bynajmniej ucha nie rażąc,

( i!)  Dhtr/os?, IX ,  p. 897— 902, wydanie lipskie,
1 *
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tworzy jakąś tajemniczą harm onią, k tóra się nawet podo­
bać może. ~ .. .... * ' .  e s z

-„ ja m  p rzysyp  do drugiej jaskini, zwanej krot.ev;ską, rak 
jest pięknym , iż zarówno uwagę malarza,- jak  i miłośnika 
natury zająć zdoła. Leży ona na wysokiej górze, zwanej 
Chełm (na gruncie wsi Czajowie), a ukryta w gęstwinie la­
su, mniej j/jżeze  od piórwsząj j£St .dostępną i bez przewo­
dnika do znalezienia trudną. Przysionek do niej tworzy 
wazka rozpadlina w skale, przezroczystem sklepieniem z ga­
łęzi nakryta, długa łokci 40, której ściany osłaniają zielone 
ze mchu kobierce. Jaskinia sama znacznie dłużSza od pie­
czmy.-ciemnej, rozchodzi się w różnym kierunku w ramiona 
obszerności uiejednakiej, i przestronne sale wązkiemi od­
dzielają się przesmykami. Niezbędną jest tu poinoc-świa- 
tła, nigdy bowiem do tych tajników natury nie przedziera 
się promyk dzienny. , Ńawct drabina do zejścia na dół ko­
niecznie byłaby potrzebną temu, ktoby ją  całą chciał zwie­
dzić; lecz zwykle .ciekaw: tern się ograniczają, że .stawają 
z ostrożnością na brzegu obszernego kotliska, do którego 
przewodnik z kagańcom zstępuje.
■ ■ - Ściany pieczary oblane są massą wapienną nieprzezro­
czystą, a sklepienie jój okrywały niegdyś nacieki (stalacti- 
tes) w kształcie soplów; lecz gdy każdy pam iątkę bytności 
swej ztąd zabrać lub i, przeto nacieki t e , zbyt tylko powol- 
nem tworzące się działaniem, które natura  w tajnikach 
.gwych środkami sobie ■ wiadomemi kształtu je, odtrącone od 
^sklepienia coraz rzadszenii się stają.

Nai uro 1
W głąb’ ziemi masz ustronne od  oczu warsztaty:
Tam  prosty kamień w rubin przerabiasz bogaty;
T w a  m oc w lochach Ojcowa kroplami wyciska  
W isz ące  podziem nego  ozdoby sktepiska!

J. CliEKPTOWlCŁĆPaiK. W arsz.J. I, p . Wftjm

Z gói;y zszedłszy, postępując brzegiem Prądnika, wi­
dzieć sjte niegdyś dawmły, mury zamku Ojcowa, który byt 
gwój cnocie syncwśjiiej był w inien: wrystawił go Kazimierz 
Wielki na pamiątkę ukrywanik sfę w tycli stronach ojca je ­
go Łokietka, i przemieszkiwać w nim lubił, Skołatany cza-



tom i nierządem posiadaczów gmacb przez Kazimierza W. 
Wzniesiony' Uizkim zapewne groził upadkiem, gdy Mikołaj 
i.o ry tiń sk i, kasztelan sądecki i starosta ojcowski, z funda- 
mentóv, i prawie na nowo go stawiał; co iz z niemałym na­
stąpiło kosztem,, sejm r. 1633 zważając na potrzebę utrzy­
mania tej pogranicznej forteczki w dobrym stanie, rewizery 
do .oszacowania nakładu budowy, celem wynagrodzenia, 
wyznaczył (*).

damek te n , niegdyś siedlisko starostwa niegioaotvuSu 
(oapitaneatua sine jurisdictione), stojący na niedostępnej 
sjtale, M l zapewne znakomitą warownią w czasach, gdy sa­
mo przepaściste położenie stanowiło obronę;, lecz teraz, 
przy wydoskonaloneni użyciu palnej b ro n i, otoczony do te­
go wierzchami skał, które nad nim górują i na chwilę 
oprzećby się. nic zdołał. Jedynie tylko wysoka ośmiokątna 
wieżyca z ciosowego kam ienia, najpodobniej, .że jeszcze 
przez Kazimierza Wielkiego staw iana, jak  dotąd pięć wie­
ków beż,uszkodzenia przetrwała, tak jeszcze długo utrzyma 
się , jeżeii zniszczenia jej.,ręka człowieka nie przyspieszy; 
ale ginach zamkowy w gruzy rozsypujący się który czas 
z pomocą niedbalstwa jirzodków naszych pożarł (doszczę­
tnie rozebrany w r. 1829), zdawał się powtarzać- P o h a l  
icszystlcie unelmohte Pan z pośrodka mm'ef i  p rzy zn a ł prze­
ciwko mnie czas (Jerem. tr. L w. 15), i razem niósł niestar- 
te  świadectwo, że bywał w posiadaniu starostów.

Slaby ten rys piękności Ojcowa uzupełnić należy opi­
sem miejsc tych przez uczonego Ł  p. księdza Staszica: -

„Z początku w ązkam ałoscliobna (doliną), im dalćj tćm 
zmiany więcćj. W krótce zaczyna się rozszerzaj, coraz głę­
biej w ziemię opuszczać. Niespodzianie odkrywa się wielka 
i rzadka dolina, właśnie gdyby w zimni ukryta, na całą mi­
lę , coraz zmienna, coraz pizyjcmniejsza kraina.

„ I  ten ponik, co z początku ledwo sączył się pomału, co 
jeszcze nieclirzczony bez nazwiska bieżał i tylko rolniczych 
os.ad imiona przywłaszczał, już i 011, ledwo dwie góry obiegi: 
tu b y s tp  p rąd  mruczy,, po.iopokach warczy,_ a dobrze znane 
w dawnej królów naszych stolicy, przybrawszy sobie Fro- 
mnik (Prądnik) za im ię, pieniącMię, bucząc, rwie, rozwala

(*) Yolumina Legum, III, str. 81S,



skały, a rumowiska ich starłszy m ielizną, i wynosi szumiąc 
do W isły całą rzeką. " ■ -
i „Wszędzie w tej uonnie zakolei.iom odpowiadają wy­

brzeża : znak w którym czasie i przez co udziałaną 'była. 
Wszędzie po tych cyplach, poftych skał oberwiskach, które 
chociaż wody odłączyły, przecie do:śzczętu rozburzyć nie 
zmogły, zajm ują rozmaite widoki: tu  małego kościółka wie­
że, tam  stare Wielopolskich grodu szczyty; daleko, w ‘Osta­
tnim  aż doleRgłębokość nawet zrdża oko, dostrzegać Ojcowe 
zamcze. Wszędzie i po jednem i no drugtem tej schowanej 
doliny licu'Ciągną się prawie równe, rztedem staw ione, rol­
ników zagrody. Przy każdego domini 'śad pćffen drzew owo­
cowych, pastowniki zielone, stebniki (pszczelniki) porządne', 
licznć' pasącego1- Się bydła trzody, i wszędzie igrających 
dzieci gromady: zdają się świadczyć, że w tej przyjemnej 
dolinie szcześliwemi być muś&fy i ludzieP . . . .

' „Pominąwszy ów zamek Ojcowa! napotykać w tych ska­
łach dwie niezinicrnSj wielkości jaskinie: jedna 'ciemną, 
druga zwana królew slĄ ; do obudwóch wnijśćie ledwo na 
batalm  przebyte. Wśfeedłszy, śąto na kilkadziesiWt stóp 
wzdłuż, wśzerz i wzwyż rozległe ciemne sale,; jedne z dru­
gich sję ciągną, osfe&thie coraz głębiej1 tpadnjłP; we wszyst­
kich ściany i sklepienia obłożone stalaktytami wiszącemi 
w sople; dół na kilka stóp grubo wapiennemi stalagmity 
oblany. Lecz co tu  nąjwięcfij zastanawia, że pod temi sta­
lagmitami pełno znajduje się kości jakiegoś od naszych ro ­
żnego gatunku niedźwiedzio w” (*).

Sądzimy, że zajmie każdego odwiedzającego dziś dolinę 
ojcowską wrażenie, jakiego na widok jej doznali dawmićiśi 
rozgłośnej sławy wędrowcy, jak  K arpiński, J. U. Mómce- 
wicz, a nieddwnemi czasy Deotyma. '

K arpiński, w Podróży do Krakowa roku 1788 odbytej, 
tak  opisuje Ojipów 

5 „Dolina P rom m k, tak nazwana' od potoka, który środ­
kiem jćj płynie, jest rzadko widżfaną piekinfibią, ktoby ją  
uczuć umiał. Brzeg najczyśtłłźbgo tego potoka iobszerniej-

( * )  Ursus spelcteus. Staszica, O ziemiorodzboie gur (w  Warszawie  
u X X .  P ijarów).  Rozprawa I, str. 83— 87.



sze ubocze zieloną murawą u s łan e ; wzdłuż zaś ciągną się 
najwyższe różnego składu i farby skały, po których wieczne 
drzewa na uproszonym gdzieniegdzie kawałku ziemi wie­
szając się, świętość jakąś i uszanowanie bojaźhwe1 dla miej- 
sńa tego wrażUj-u: gdyby zamek Ojcowski, który w daleko- 
ści dójedsię widzieć, położenia tego nie 'ośmielał, że to dla 
ludzi, nie dla wyższego jakiegoś stworzenia piękność ta  
sporządzona” (*). ' " "" J' *"
' Niemcatpics zwiedzając w locie 1811 roku ziemię, kra- 
kowskąuiie mógł nie zwiedzić Ojcowa: „Wróciwszy nazad 
dó Skały, puściłem się przykrą i skalistą drogą ku Ojcow­
skie mu zam kowi: w tem  miejscu wędrownik zdaje sfę. być 
nagle przeniesionym wpośród Alp lub w Szwajcarską k ra i­
nę. Na pótężnej skale stoi ogromny zamek Ojcowski, prżóz 
dzisiąj-szych starostów rzadko kiedy zamieszkiwany; most 
śmiało z góry na górę rzucony prowadzi do niego. ! O pół 
mili ku zachodowi znajduje się sławna grota Ojcowska, od 
ludu w tćin miejscu Ciemną Jam ą  zwana. Wyniosłe skały 
okryte jodłami i dębami, okropne przepaści, w którycli huk 
szumnych potoków do rznięcia tarcic, młynów, papierni, 
prochowni służących, przeraża 'głuchą miejsca tegóśsamo- 
tnośćftam  przemysł i praca nieurodzaj ność opoki nagradza.

„Spuszczając się ku Cieinnej Jamie  z krawędzi skały je ­
dnej, ukrywające się w przepaścistej głębi: wesoła dolina, 
papiernia, kilka domów, łąki i pola, ożywiają dziką zewsząd 
naturę. Naprzeciw skała wynosi się nad skałą* jedna z nich 
przedstawia kształt potężnego zamku o dwóch czworogra­
niasty cli dziedzińcach, z dwiema naprzeciw siebieLhramami, 
jak  gdyby w igrzyskach swoich dzika'natura sztuką* czasem 
naśladować chciała.

„Przez nizki otwór wchodzi się do Ojcowskiej groty. 
Wraz płomień z rozpalonego kagańca odkrywa potężną Sa­
lę z wypukłe.m sklepieniem na 60 śtóp wysokości i ‘szeroko­
ści, więcej nierównie długości mającą. Dalej, jak  gdyby 
ręką ludzką zakrzywione łę k i, oparte 'pa nizkim pilastrze, 
prowadzą do drugiej sa li: w tej nizki przetwór wiedzie do 
dalszych lochów, gilzie już'tylko schyliwszy się iść można. 
Podróżni daleko się tam zapędzali, lecz irk t  do końca groty

( * )  Franciszka Karpińskiego Podróż do Krakowa. Warszawa, 1788,
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tćj nie doszedł. Sącząca się ze sklepień kroplami woda, two­
rzy małe grona soplów czyli stalaktytów, u §podu zaś nie­
równie większe, mające postać brył lodowatych. Gdy Sta­
nisław August jaskinię tę  zwiedzał, cala oświecona była 
lampami, i cudne zapewne wystawiać musiała widowisko” !*). 
• • Następnie zwiedzał dolinę Ojcowską śpiewak Okolic 
K rakow a , sędziwy dziś poeta Franciszek Wężyk. Niech 
nam wolno będzie opis nasz wyjątkami z jego poezyj okrasić: 

.'„Kiedy mnóstwo współziomków naszych spiesz} na wy­
ścigi w obce kraje dla dziwienia się pięknej naturze; kiedy 
wielu z nich zna opisuje to, co Włochy, Szwajcary i Sa- 
xonia posiadają pod względem widoków: jak  mała liczba 
takich, którzy zwiedzili okolice Pieskowej-Skały i Ojcowa! 
Wszakże rzadki widok porównać się może z temi, jakie się 

. nasuwają idącym od tego pierwszego miejsca ku Krakowu 
do liną, k tórą  Prądnik  dąży ku Wiśle. Ile rozmaitości, ile 
wspaniałych i uderzających obrazów! N ie godzi się bez 
wspomnienia pominąć miejsca położonego w blizkości Gro­
dziska, na którćm  się wznosi kaplica św. Salomei i mieszka­
nie pustelnika Gdyby kraj nasz 111111ćj obojętnych na wła­
sne rzeczy posiadał, okolice, o których się rzekło, tak były­
by odwiedzane jak  Szwajcarya saska , tak  upowszechnione 
pędzlem i przez ryciny, jak  ona: -  -  -

Wtem się jawi zam czysko d aw n ego  O jco w a :
Jakiż  w idok  posęp n y ,  lecz razem  wspaniały!
T e  w dwa rzędy  nad wodą ciągnące się skały,
T e n  bór, co  go nie przejrzy najbystrzejsze oko,
T a  cichość,  co się nad nim rozciąga szerok o ,
T e n  gm ach z o za ch  odarty i wyzuty z ludzi:
C ie k a w o ś ć ,  przerażenie i cześć w yższą  budzi.

W  krwawych walkach Ł o k ie t e k  o prawa k orony,
T u  się kry ł  z tronu P iastów potrzykroć strącony;
Ztąd p o tr z y k r o ć ,  n iezg ię ty  najtwardszemi k l ę s k i ,
O ręż  w murach Krakowa zatykał zw ycięzki .
Przem o g ła  los stateczność i sluszuości spraw a.
Odzyskał król z naddziadów sp ływające prawa.

( * )  i. U. Niemcewicza Podróże historyczne po ziemiach polskich. P e ­
tersburg, 1859.
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A  g d y  go przeznaczenia  niepozbędne siły  
Z tronu do grobu ojcóyr przenieść się znagli ly  
Syn pomny doli j e g o  i losów  przemiany,
Ku czci ojca drog iego  w zn iósł  O j iowskie ścia,.^.
Za cóz ta pobożności  i cnoty budowa,
L edw ie  blasku dawnego słabe rysy  chowa ?
D r ż y  przech od z ień ,  po  gruzach drapiąc się do góry ,
B y  nań w gruncie zachwiane nie runęły m u r y ;
O dpychane bojaźnią cofają się nogi  
Z usłanej n ieprzezornie nad przepaścią d r o g i ;
A  zkąd n iegdyś  jaśniały możnych władców zn ak i ,
Tam się gn ieżdżą  sw obod n ie  czarnej nocy  ptaki.

Gdzie widok szczy tów  zamku w ciemnych Jasach ginie,  
Są dwie czasu p otęgą  wykute  jaskinie ,
H y d n y ch  potwór łub zw ierząt  drapieżnych siedlisko:  
Pierwsza ma ciem nej, druga k ró le w sk ie j  nazwisko.
W  nich c ichość i noc wieczna rządzą w io lo w la d n io ; 
N ig d y  się tam dnia g w iazd y  promyk nie zakradnie,
Ani księżyc srebrnego światła nie przepuści;
Szarpią się wewnątrz wiatry z głębokich czeluści .
S łysząc  ich św ist okropny i ciągle wydmuchy,  
Mniemałbyś: że  tam jęczą  czarnych p iekieł  duchy.
N a  te przez ciasny otw ór  cisnące się g łosy  
D rży  z iem ia ,  b ledną lu d z ie ,  podnoszą się włosy 
L e c z  g d y  w chwili szczęśliwszej dz\Vięk ustanie sr og i ,  
N iep ozb ęd u a  ciekawość bierze miejsce trwogi.

W cbodzim . B łęd n y ch  na czarne noc przyjmuje tono.  
W tem  z przynies ionych iskier ognie r o z n ie c o n o :
L o c h y  cieniom oddano przez  n iezbędne  prawa,
N agła  dnia wędrownego rozwesela  zjawa.
Jak  mu rade posępne domu nocy  ściany !
Jak  każdy promyk światła dla nich pożądany !
C óżby za to nie dały, by jaki przychodzień  
Z tak lubym dla nich gośc iem  chciał powracać codzien  ! 
L e c z  noc władzy  zawistna nad ciemnomi groby,
L e dw ie  światła  dozwala  krótkiej życia doby :
W y z ie w  pieczar blask ognia stopniami zatraca,
N a skrzydłach  czarnych cieniów okropność  p o w ra ca ,
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A  najmniejszy g los  wstrętu, trwogi lub zdumienia  
W  hucznych echach sklepieniom podają sklepienia  
Cóż, k iedy  palnej broni o z w ą  się w ystrza ły ,
R zek łb y  kto, że  z sw ych  zasad świat się wzruaaa caty, 
Ze zadrżał gmach podziem ny piekielnej budowy,
Lub że strzaskane g ła zy  walą  się na g łow y. .

Patrzmy jak czysta  woda przez grube sk lepiska  
Tajną śc ieżkę toruje ,  sączy się i wciąka,
Zgłębia ziemi dziedziny, a przez rozkład skrytj  
Jej cząstek, mile oku kształci  stalaktyty.
W  ich bukiety  dokoła przystrojona grota,
Zda się lśnić sztuczną r z e ź tą  z kamienia i z ło ta;
A  woda w różnych kształtach dziwnym przeobra/,<=ui, 
N iezłom nym  lekk i  płyn swój przyodziew a głazem.

T u  kres bierze c iekaw ość:  ztąd  podziemne siły 
O bcych kraju mieszkańców światu przyw róc iły .
Już  słońce złote lica topiąc w oceanię,
Czarnej nocy nad światem zdało panowanie:
Już  się gw iazd y  w zwierciadłach przeglądały  rzeki, 
Strudzonego  rolnika ściągnął sen powieki:
W sz y stk o  czerpa krzepiące z rąk natury wczasy.
Ucisz v,ty się p ta k i , i góry ,  i lasy.

N iespokojny  P r ą d n ik u !  tych siedlisk ozdobo,  
K tóżby  przez w d zięczne Jaki nie chciał b iedź za tobą? 
T w o swary z kamykami, z brzegami pieszczoty;  

'Sbigać cię aż do ujścia przydają ochoty :
Ani zdoła znużenie wstrzym ać zapęd kroków.
Opłaca hojnie liczba i piękność w idoków .

W  roku 1824 znakomita autorka K hm entyna Tańska, 
odbywając podróż w Krakowskie, w dzienniku dla przyja­
ciółki pisanym, tak się o Ojcowie wyraża;

„Do Ojcowa rtlszyliśmy przez las bukowy przeiljczny; 
pierwszy raz widziałam tego rodzaju drzęwa: zieloność ich 
i gładkoąć liścia.jost niezwyczajna, zwłaszcza teraz, kiedy 
świeże po dlugitn śnie, zimowym powstały; a drzewa jak  dzie­
ci najpiękniejsze po rannent ocknienia. Jadąc ciągletinoże 
milę drogi, zawsze ą coraz inaczej pięknej, ujrzeliśmy nie- 
bardzo daleko od siebie ojcowski zamek na skale. Odrazu
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nie uczynił na mnie w rażenia, jakiego oczekiwałam: bo w tym 
zamku jedna tylko okrągła wieża jgst piękna i wspaniała, 
i zdaje się być dawmycli wieków świadkiem; i;eszta wystawia 
i'ozwałiny nowoczesnego pałacu. Brc tam niema starożytne­
go, i lo cale zniszczenie, nie czasu ale niedbalstwa nosi piętno. 
Już nam nie dano nawet zwiedzać pokojów, mówiąc, że i ze­
wnętrzne ściany grożą upadkiem: ja  przynajmniej weszłam 
na g ó rę , do której niegdyś po moście wygodny był przystęp 
i przyjazd, a stanąwszy u stóp wieży, na gruzów stosie, oba- 
czyłam dopiero piękność Ojcowa; bo ta  nic je s t w zamku j 
ule w widzianej z niegę. dolinie—wtedy uznałam prawdę tylu 
poclrwał i tylu opisów. Wystaw sobie, Anielko, zupełne mia­
sto olbrzymie, z opoki stawiane; bo tu  już nie po jednejtstro- 
nie ogromnego parowu ciągną się skały, ale z obudwócli ster­
czą w kształcie wspaniałych i dziwacznych domostw; nawet 
końca dojrzeć .nic można tego synów-Tytana grodu, a wierz­
chołki .skał, wysokiemi jodłami okryte, nieba sięgają. Wieś 
cała ojcowska, dalsze zabudowania^.ogrody i ten Prądnik 
jeszcze tu  piękniejszy, zdają„się być siedliskiem istot d ro ­
bnych, ale ulubionych potężnemu bóptwu, które przez wzgląd 
na ich słabość, tak warowną dało im osłonę. • Napatrzeć się 
nic mogłam tego widoku; a żałując żez  okien'pałacu, przed 
kilkuimstą laty .zamieszkałego, uźywąćtugo już nie można, 
obszedłszy przynajmniej dziedziniec, a zajrzawszy w środek 
wieży, zeszłam na dół. W abił nas też na drugiej stronie 
Prądnika w sadzie., pod ogromną skałą , widok bardzo miły 
po tak  czymi)m poranku, widok zastawionego 'stołu; przy 
smacznym obied/ie rozmowa była przyjem na, najwięcej 
o. miejscach widzianycb|j-o trwałości tworów przyrodzenia, 
o niestałości dzieł ludzkich. Bo ta skała, na k tórą  patrzyły­
śmy, zawrsze taka sama i niewzruszona, już nie jeden dźwi­
gała zamek, nie jednemi okryta była rozwalinami.— W po­
czątkach dwmnastego wieku, tu, stała wTarowna twierdza pod 
zarządem wojewodów krakowskich będąca;, a jój inury byty  
świadkami łez pięknej dziewicy, słusznej kary oknitn ika, 
a nareszcie dwojga małżonków,szczęścia. .

Pomny na ojca tułactwTo, godny' syn, Kazimierz Wielki, 
gdy osiadł na polskim tronie, tylą zamkami kraj nasz'Opa­
trzył, i tutejszy na nowo w'ymurowTać kazał; y  nim przemie­
szkiwał nicidcdy, i nazwał go najprzód Ojciec u ska ły , a po-

?
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tem Ojców. Prawie z pewnością twierdzićby można, ż'e dziś 
stojący jest już trzecim , tojest daleko późniejszych czasów 
dziełem, a sama tylko okrągła wieża-', grodu Kazimićrza
szczątkiem. "    ‘ " "*• '

Po ohiedzie (m uciwszy ostatnie wej*rzenfe mi skałęęgrLie 
stał przytułek'Szczebrzyców i gród Kazimierza), poszłyśmy 
piechotą przez dolinę, a potem wznosząc się nieznacznie 
w gorę, weszłyśmy w las jodłowy, głęboki, ciemny i gęsty; 
przed chwilą tak  wesołą i piękną wid/iawszy na tu rę , przy­
znaję, że mnie to nagle przejście prawie strwożyło: nie było 
tam  słychać miłego ptasząt śpiewu, wrony tylko i inne po­
nure ptaki krakały, i ciężkiem szeleściły ‘skrzydłem. Był 
to wstęp wyraźny i wymówmy do jakiegoś wspaniałego, lecz 
posępnego miejsca; spuściłyśmy się na dół Schodkami z darni 
i z kam ienia; zwoina las rozrzedzać się zaczął, a sterczące 
skał ułomki miejsce drzew zajęły; zboczyłyśmy nieco w lewo, 
i ukazał nam się, wśród urwisk,. 'otwór mały w skale. „To 
Królewska jaskinia, powiedział nam przewodnik, tak zwana, 
bo w niej król Łokietek krył się pi’zed Czechami! ” (*) A to 
mówiąc, w kaganiec suchych drzazg nakładł, skrzesał ogień, 
i weszliśmy do tego ponurego mieszkania, ręką przyrodzenia 
sporządzonego, które kolejno bywało.schronieniem nieszczę­
ścia , niewinności,, zb rodn i, a nareszcie tajemnicy i smutku. 
Te godła nosiła ostatnia z ofiar, szukających w tćj ciemnej 
jaskini przytułku i ukrycia. Jeszcze żyją w dolinie ojcow­
skiej tacy, którzy ją  pam iętają; z tej liczby był nasz prze­
wodnik; pokazywał nam też skwapliwie miejsce, gdzie było 
jej łóżko, czyli z suchych liści posłanie, kamień, który skła­
dał sprzęt jej cały; i w podobnych wyrazach opowiedział 
nam jćj dziwną hiStoryą: -JJuż będzie temu lat pięćdziesiąt, 
jam  był dzieciakiem, ale żyli oboje rodzeni m oi, kiedy za­
częli ludzie gadać, jakoby w tej królewskiej jaskini coś prze­
mieszkiwało. Jedni mówili że to złe licho, drudzy, że dusza 
pokutująca, inni że złodzieje; aż nareszcie dzidtek dwoje 
rybaka ojcowskiej p strąg am i, przybiegło razu jednego do 
m atki, a dużo szczebiocąc-, powiedziały nakoniec, że biega­
jąc  po tych oto skałach, obaczyly niedaleko jaskini prześli-

( * )  Niektórzy dajij jej ten przydomek od odwiedzin Stanisława  
Augusta, ale poprzedni wuiosek wigeej jest  upowszechniony.
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ćzną pannę, zapewne księżnę przebraną; one zlękły jej się 
naprzód, ale ona zawołała na nie łagodnie;. pokazała im 
kwiatk. i zbliżyły się, v zwolna tak  dobrze, że mówić z nią 
npogły; ona ieli się pytała: jak  się zowią^.czy m ają ojca 
i matkę,?, iczy umieją pacierz,? i dała im po obrazku. — Oto 
są matulu, powiedziały, a ta  śliczna panna tale zupełnie była 
przebrana, jak  na t^ cli obrazkach s-toi, jedno że daleko" śli­
czniejsza!— Matka spojrzała wtedy na obrazki, i obaczyła 
wizerunek ś. Salomei. Wielki B oże! krzyknęła, a to wam 
pewno sama-śj. Salomeą się objawiła! Pustyniać jej tu  nieda­
leko!— Dalejże poczęła chodzić od kumy do kumy i wnet 
wieść się rozeszła, że ś. Salomea, ona wielka korony polskiej 
patronka, tu  prz#iśzla, i coś złego czy dobrego kram ie chce 
oznajmić. Jedni temu wierzyli, drudzy nie wierzyli, ale wielu 
było takich, którzy chodzili z umysłu nar,te skały, chcąc to 
cudo obaczyć. N ikt tego nic mógł dobazaó; ledwićczasem 
jak  wiewiórka w legie, tak mignął j się między urwiskami 
owej panuy liabit szary; razu tylko jednego pastuch, który 
um aił niedawno, przyjrzał jej się dobrze;.jeszcze słonko nie 
było weszło, a ona już zbierała .spbie; jagody;- almskoro chło­
paka postrzegła, zerwała się kieby łania i znikła; obaczył 
tylko, że była słusznego wrzrostu przecudnej urody, jak  śnieg 
biała. Odtąd nikt ją  żywą nie widział piócz dzieci; od dzieci 
nie stroniła, owszem wabiła je do siebie; i to niejedno ry ­
backie, ale z całego ( Ij.cowa, które się nawinęło; i ja  nieraz choć 
mały w ou czas dzieciak, bywałem tam z innemi. Wynalazła 
dolinkę d o sp  obszerną w skałach, .gdzie ją  znizkąd widać 
me było, tam (sobie i mały nasadziła ogiódek, i tam nam 
przychodzić kazała. W isiał nad rą  dolinką kamień ogromny, 
i nie wiedzieć kiedy urwał się, i zaległ ją  całą; ale wtedy 
wolne było zupełnie miejsce, i my tam chętnie do mćj cho­
dzili. Młodszych z-aias. uczyła pacierza, starsze czytać i ka­
techizmu , bo miała i książk i; do wszystkich mówdła mile, 
napominając nas^,.żebyśmy dobrzy byli-, Bogti i rodziców 
słuchali, a wrtedy zawsze płakała. Mówiła nam także często, 
żebyśmy starszych naszych prosili, aby jej nikt drogi nie 
zachodził, bo ona nie żadna święta, owszem grzesznica, mc 
nikomu uczynić nie może, gdyż sama mc nie ma, bardzo jest 
nieszczęśliwa, chce tylko żeby nikt o niej nie wiedział, żeby 
tu  umrzeć mogła spokojnie.—Jak  się przekonano, że to ani
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duch, ani święta, tylko sobie jakieś nieszczęśliwe i pobożne 
paniąt.ko, zaczęły jej matki przysyłać rńżne rzeczy do je-dze1- 
nia:to cbleba,to sara. Ona z wielkim zajadała smakiem, dzie­
ląc-się jednakowoż zawąze z nam i; dotąd; korzonki i owoce 
leśne, całą jej 'strawą były Minęło tak lat p a rę , bo i przez 
zimę niebożątko w tej jaskini biedowało; aliści rozeszła się 
wieść jednego lata, żc sam król Stanisław ciekawy naszych 
skał i naszego Prądnika, zwiedzać będzie z wielkim dworem 
tę cala dolinę; że królewską jaskinię dla niego wyczyszczą 
i oświecą., Skoro usłyszała od dziatek pustelnica, że król tu 
zjedzie, tak gdzieś znikła, że ani oko ludzkie jćj nie ujrzało. 
Król był i pojechał, już i gadać o tern zjawisku przestano, 
a jaj jeszcze widno nieębyło. J Nareszcie wróciła, ale pamię­
tam że wróciła bardzo b iad a i jakaś słaba; już nas dzieci 
nie tak często do siebie wabiła, a gdy przyszło uczyć które, 
nie mogła wiele mówić, bo jej decli zapierało Jak  nastały 
pierwsze mrozy, goizej jeszcze zaslabkrj wnet też przyszły 
srogie zimna i zawieruchy,’ przez kilka dni nikt do niej nie 
chodził; aliści przychodzimy—niema jćj; szukać wszędzie — 
niema nigdzie; szukają i starsi— nie-majdają wcaieyżal wielki 
w ojcowskiej dolinie, bo.'ją bardzo pokochały dziatki, a za 
dziatkami rodzice, Nareszcie wieść przychodzi, że niedawno 
do klasztoru pp. bernardynek w Krakowie,'ktoś już po pół­
nocy isłabiuc.hno zadzwonił, furtyanka się przebudziła, ale 
nie słysząc nic więcej, myślała że sen taki ją  trapił. Naza­
ju trz  dopiero otworzywszy furtę, zastała przed drzwiami le­
żącą bez duszy młodą kobietę , w szarym habicie; była to 
nasza biedna pustelnica, już jej się docucić n ik t nie mógł. 
Panny bardzo się przelękły i zafrasowały; dano znać do urże- 
du, przyszli różni panow ie; ale nikt niebożątka nic poznał. 
Przyjechali tu  i do nas, pytali się. wszystkich, przetrzęśli j a ­
skinię^ ogródek, książki polskieN francuzkio jakie znaleźli 
zabrali, ale nigdzie ani jej nazwisko nie stało; zapewne ona 
wszystko izakonnicom opowie-dzieć chciała i w klasztorze 
um rzeć, jak  Bóg przykazał; ale jej się nie. udało niebodze, 
snać dla srogiego zimna,- i wielkićj ciała niemoGy.... Pocho­
wano ją  uczciwie, nie. wiedząc kogo; i do dziś dnia nikt nie 
wie, kto ona była; mówią żeijedna tilko  pani'® Pieskowej 
Skały znała ją , i że.tam czasem potajemnie chodziła pustel­
nica, ale ta  cnotliwa pani um arła także, nie powiedziawszy
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Mc nikomu. U nas tu  wszystkim widziało się i widzi, że to 
musiała być jakaś księżniczka; a stare kobiety dotąd szepczą, 
2 5 ją  jakowaś miłość okrutna do pustelniczego życia przy­
wiodła. Panie B oże! świeć nad jej d u szą , boć to był żywy 
anioł z n ieba!” *

Po tern prostem opowiedzeniu, ciemna i pusta jaskinia 
tycia i wdzięku dla mnie n ab ra ła ; chodziłam po całej, pro­
siłam żeby mi oświecili każdy zakątek, a chodząc myślałam 
ciągle o tej tajemniczej nieszczęśliwej istocie: ile to ona razy 
zmierzyła krokami tę  pieczarę: jak  ją  znać musiała dokła­
dnie; w milczcuiu i cichości, jakie tam pan u ją , jak  musiała 
przysłuchiwać się pilnie tym kroplom wody spadającym 
zwolna ze sklepienia; może nieraz z jej oczów łzy z większym 
pośpiechem spadały ... I  ja  nie wątpię, że jakaś przygoda 
serca ją  tu  przywiodła, ale kto ona była?-2 kąd się tu  wzięła? 
kto był tćj miłości celem ?— Jakby dobrze było, gdyby kto 
chciał wyśledzić tę tajemnicę: możnaby z tej treści zajmu­
jącą  ułożyć powieść; może w Pieskowej Skale co o niej wie­
d z ą ? — Wyniosłam z jaskini na pam iątkę Ojcowa, a może 
Więcej jeszcze na pamiątkę pustelnicy, odtrąconą przy mnie 
od sklepienia dużą stalaktytę. Długi czas mija nim się takowa 
utworzy; może ta, k tórą  mam, jeszcze zą .życia tej niaszczę- 
śbwćj tworzyć się zaczęła. — Gdyśmy wyszły z ja sk im , już 
lekki mrok okrywał dolinę; wtedy dopiero skały nabrały 
dziwny cli postaci. Przewodnik pokazywał nam też różne 
i wyliczył ich nazw iska: to kopuły i popiersia W reborza, to 
znowu Łaskaw ca Pilarzowćj skały, i inne jeszcze, których 
dojrzeć trudno było (*).

Rozbujaną mając nieco wyobraźnię; łatwom wierzyła 
Wskazywmnym przez niego podobieństwem, a nawet upatry­
wałam nowe. Skały m ają jakowuąśstyczność z obłokami: po 
zachodzie słońca 'wpatrzywszy się w niebo, któż dziwmych 
zjawisk nic wulzi? Skal w tern silniejsze działanie, że raz 
upatrzono podobieństwo już się nię zmienia, jak  to z obło­
kami się dzieje; różne tćż upatrywałyśmy kształty i postacie; 
między liinemi jest nad samą jaskinią zupełna olbrzymia

( J>)  Ktoby chciał szczegółów o skałach ojcowskich, niech odczyta 
artykuł o Ojcowie w Pszczółce krakowskiej, Opisanie województwa 
krakowskiego prz^z Łukasza Gołębiowskiego i Nr, 4 Dziennika p o ­
dróży.



-  18 -

rę k a , dłonią do przechodnia obrócona: wszystkie palce są 
w miejscu swo.jem i do miary, mały tylko trochę oddalony. 
Ta ręka niezmierne zrobiła na umyśle moim wrażenie; stała 
mi przed oczyma w czasie powrotu do Koażkwi, i jak  sobie 
teraz przypominam, i w snach moich grała jakąś-ro lę. Te 
sny teraz, kiedym już prawdę od nich odłączyła, wyraźniej 
w umyśle moim się kreślą;.istotnie,-że mi się śniło coś o po­
czątkach doliny i rzeki P rądnika: musze wolnym czasem te 
marzenia zebrać i ułożyć, a jeśli zechcesz, przyniosę ci kiedy 
w darze powieść z nich bajeczną.

O J C O W .

(W YJĄTEiv *  jjZIEK K IltA  PODROŻY’) .

Dolina Prądnika jest ciągłem pasmem zjawisk i zachwy- 
ćeń; nigdzie jednak tyle nie zdumiewa, ile w głębokiej ko­
tlinie, nad k tórą panuje zamek Ojcowski, zbudowany przez 
synowską pobożuo&ć króla-prawodawcy. Tam zuchwałość 
rozdziwacźomj przyrody dochodzi dó potęg Miaj śmielszej 
poezyi. jestto  skamieniały dytyramb.

Gdy po raz pierwszy stanęłam nad ową dziką a jednak 
zam ieszkałą, podartą a jednali zieleniejącą przepaścią, dłu­
go nie mogłam przyzwyczaić oczów do tśj fantazyi kształtów, 
zdumiewających jak  hieroglify, których wędrowiec jeszcze 
nie odgadł, lecz już w nich przeczuwa ukrytą myśl wielką.

Obejrzawszy'szanowną wieżę zamkową, i g łąb’ doliny 
:Szumiąećj błękitną wstążką Prądnika, ustrojonej widokiem 
wesołej gospody, gdzie brzmi Wesele 10 Ojcowie, udaliśmy 
Się wieeżor, po księżycu, do Piesdiowej Skały; żadne słowo 
nie odmaluje I M u  jest dolina'Ojcowska przy oświetleniu 
księżycowej 'tarczy: w tern morzu mleezncgo blasku,, szczyty 
i urwiska pływały niby szczątki przedpótopow) cli okrętów, 
m drganie promieni nadawało im chwilami tak łudzące ży­
cie, że się nieraz sądziłam otoczoną ludem zadumanych ol­
brzymów.
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Z wszystkich jednak uroków doliny, nic mię tyle nie za- 
hwy eiło nic przeraziło, ile ta  dziwna! jaskinia, w którćj 

kietek miał odwagę się ukrywać; istotnie, trzeba odwagi 
aby żyć w takich ciemnościach, w powiewie tak mroźnym, że 
się tam  odgaduje wszystkie wrażenia grobu;— ale trzeba 
przyznać, że grób to przepyszny, ręką, nieznanych mocy za­
dziwiająco wyciosany, a nadewszystko wejście tak jest dzi­
an ie  warowne i cudne-,'iż zdaje się jakby skala pod czaro­
dziejską różczką się rozstąpiła, ażeby ludziom otworzyć wro­
ta. do swych tajemniczych krużganków. Tam, przy purpu- 
1'owem świetle łuczywa, uwielbiałam owe długie podziemne 
komnaty, owe sale okrągło sklepione, połączone wschodami 
i podwojami tal&sztncznie wyciętemi, że trudno uwierzyć, iż 
ta skalista budowa jest'dziełem  samej przyrody.

Lecz o wszystkiem zapom niałam , gdy mi powiedziano, 
że w całej jaskini grunt po którym stąpani jest z samych 
kości, głównie z ludzkich kości! 'Czy je  tam naniosły wody, 
czy Tatarskie napady zmuszały tylokrotnie ludność do szu­
kania obrony w podziemiach, gdzie je  śmierć głodowa obie­
gła, nie wiem czy to wyjaśnią dzieje, lecz wiem, żeby księgę 
można spisać z wrażeń, jakie ten żałosny widok rozbudza: 
ileżto plemion musiało legnąć , ażeby utworzyć tę  warstwę 
białego p y łu ! Ileż w tym pyle zagrzebanych nadziei, cier­
pień i bohaterstw a! Odtąd, jaskinia mi się wydała w ielką, 
straszną popielnicą; boleść mię chwyciła za serce, i musia­
łam opuścić pieczarę uchodząc przed jej ciemną grozą. Gdy 
z przejmującego chłodu lochów wybiegłam na świat otwarty, 
zdawało mi sięiże wchodzę do cieplarni, i z rozkoszą wiosen­
nych wrażeń piłam powietrze życia.

Jaskinia Łokietka leży na połowie wysokości, w górze 
Heimem  zwanąj; weszliśmy na szczyt Hełmu: widok niezró­
wnany ! Tod stopami dolinalOjcowska rozpięta jak różaniec 
z pereł i szmaragdów, daldj gród Krakusa bielejący nad 
świętym Wawelem, a jeszcze dalej, na tronach widnokręgu 
rozsiadło, mouarchinie polskiej krainy, koronne obłokami 
i poezyą K arpaty!

Nazajutrz, przy blasku najświetniejszego słońca, udali­
śmy się do Grodziska, gdzie w dzień ten jako w święto N aj­
świętszej Panny, lud z okolic schodził się na odpust,
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A jak iźto  ów lud krakowski! wystrojony, rozśpiewany, 
pełen uśmiechu i dumy! Każda wieśniaczka niosła wieniec 
lub różczkę z polnych kwiatów, k tórą  miała ołtarz Maryi 
ustroić. Ubiór kobiet równie tu  bogaty jak  malowniczy: tę ­
czowy fartuszek chwieje się na błękitnej lub różowej sukni; 
gorsecik ze szkarłatnego lub zielonego aksamitu złotą taśm ą 
objęty, opina toczoną kibić, a nad skroniami jaśnieje ustrój 
równie prosty jak  wdzięczuy: dzieweczka z Ojcowa głowę 
otacza chustą jak  śnieg b ia łą , tak sztucznie up ię tą , iż ten 
liljowy zawój ku barkom opada w doskonały pięciokąt, 
a z jednej strony przy czole tkwi krasna wiązka kwiatów. Po­
mimo iż takie ubranie ukrywa wszystkie włosy, prześlicznie 
oprawia oblicze i uwydatnia jego wdz ę k i; a wdziękiem tani 
jaśnieją prawie wszystkie dzieweczki; z nich kilka napotka­
łam tak pięknych, iż tylko pędzel Rafaela podobne postacie 
odtwarzał.

Strój męzki jeszcze większym błyszczy przepychem; po 
białych lun granatowych kierezyach, złote lub srebrne wzo­
ry sypią się rozrzutnie, a nad czapeczką ukośnie, zuchwale 
za tkn ię tą , kołysze się róża albo pawie piórko.

Gdy te jaskrawe tłumy radośnie ciągnęły po stromych 
ścieżkach, tu  zagłębiających się w czarne gęstwiny lasu, tam 
oblanych żółtym potokiem światła,-gdy kryształowy głos 
dzwonu ze szczytów Grodziska rozpływał się po dolinach 
obwinnych wonią i ro są , miałam przed oczyma żyjący poe­
mat, i nieraz stawałam jakby strwożona, czy ten obraz nie 
pierzchnie, czy się nie rozchwieje, tak  jak  wszystkie marze­
nia poety?— Ale na ten raz, rzeczywistość i marzenie za­
warły swój sojusz tak rzadki na tym świecie, i z tłumem 
rozpromienionym doszliśmy do szczytów Grodziska, pełnego 
wspomnień św iętej Salomei. W około ko.sciołka gdzie brzmiała 
prześliczna pieśń nabożna, do kolęd podobna, na spadzisto- 
ściach gór, pod czaiw nym  cieniem boru były zastawione 
stoły, przy których biesiadowali wieśniacy, a po dwóch stro­
nach drogi siedzące dziewrczą tk a , przechodniom w białycli 
koszykach podawały nietylko sery, podpłomyki i inne wiej­
skie przysmaki, lecz najpiękniejsze pomarańcze. Ożywiony 
ten widok nagle się zasępił; podnosimy zdziwione oczy: 
wielka liałkowa chmura z jastrzęb ią szybkością nadlata i już 
słońce przyćmiewa. Ledwie zdołaliśmy powrócić do Ojcowa,
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i schronić się w starodawnym dworku na skale zaczepionym, 
a już w jbuchła burza tak potężna, żeby ją  nieledwic do pod­
zwrotnikowych porównać można; burza o jakiej malarze 
m arzą, o jakiej lirnicy-śpiew ają!— Na równinach, burza, 
ws^ystKicli sił swoich nie rozwija; zamało tam dla niej walki; 
jej ruchy tam nadto swobodne, jej zawdejowe stopy nadto 
znajdują przestrzeni do Kassandrowego tańca; lecz tam 
gdzie poszarpane skały, granitowemi kłami ryją obłoki, gdzie 
spragnione strumienie czekają tylko na ulewę, ażeby się 
krzemienie w potoki i wodospady: tam burza przywdziewa 
Wszystkie rynsztunki przerażenia, tam-porywa jak  pieśń 
Wojenna!

Stojąc w7 okienku pochylonego dworca, którym trzęsła rę ­
ka ro-fezalalych wichrów, wsłueliiwołam się w buk gromów; 
za każdym wTystrzałem piorunu wszystkie szczyty zrywają się 
echem, wszystkie jaskinie ję c z ą  Prądnik, ów cichy P rą ­
dnik, w którym jeszcze dziś rano, oko mogło ną dnie wszyst­
kie kamyki policzyć, teraz gniewny, rwący, rzuca się po ska­
łach, i żółtemi piany obryzguje dolinę. P ta k i, zmok-lem 
piórem , ciężko, z krzykiem , ze skał się. unoszą; paprocie 
zwijają się w dreszczu, a po lasach, wszystkie drzewa w je ­
dną stronę przegięte, chwieją się jak  zielone płomienie.

Myśli moje pędziły z rozbukanemi falami, latały z prze- 
straszonym ptastwom, łamały się z konarami dębów, a gdy 
nad tein uroczystćm widowiskiem błyskawica roztoczyła swo­
je czarnoksięzkie oświetlenie, poezja natury i wspomnień 
przepełniła mi duszę, i pod nawałem wrażeń skreśliłam 
wiersz następny:

W  tym kraju szczytów , przy tej  pieśni grzm otów,
P ta k i  i w ieszcze szybują z rozkoszą.
T e  lasy ,  naksztalt  z ie lonych  podlotów ,
D u sz ę  P olaka  w chmurę lez  unoszą.
Spojrzałam w niebo: a na niebie,  w ie ż a !
W ieża  Ojcowska, królowa Prądnika,
Jak  klucz kamienny, gmach wspomuień odmyka.
Z echowych jaskiń s łyszę brzęk pancerza:
T o  duch Ł o k ie tk a  przelata  przez góry} -  
T u, dobroczynna szezodrota natury  
K ocha lud, sercem W ielk iego  Kaźmierza
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R ę k a  przeszłości i piorunów dłuto,  
R zeźbią  tę  z iem ię  ublogosławioną.  
Rajska dolino ! T y  jesteś koroną  
N a czo le  P o lsk i  przez B o g a  wykutą.

J o  SLerpm a 1 8 & ) r o k ...

DEOTYMA.
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Ju rjA N A  B a r t o s z e w ic z a  ( * ) .

znacziiem wzgórzu, rozkoszną doliną naokół otoczo­
nym. wznoszą się mury zamku Ojcowskiego." Prowadzi do 
niego most wysoki, wystawiony na groblk jakby  naumyślnie 
w tym celu usypanej; w stronie północnej* piękna wysoka 
wieża zTibsowego kam ienia, silniej opiera się zniszdzeniu, 
aniżeli sam zamek. O odległych tego miejsca dziejach, na­
stępna utrzymuje się. powieść: Za panowania Bolesława 
Krzywoustego w zamku Ogrodzieńcu o kilka mil odległym, 
mieszkała cudne,j urody dziewica Witysława. Już dawno 
odumarł ją  ojciec, a matka będąc na śmiertelnem łożu, złą­
czyła rękę. swój jedynaczki, z ręką młodzieńca Piotra SzcZe- 
brzyba, którego' serce Witysławy oddawna sobie wybrało; 
nim zas’ ślub na zawsze ich połączy, mianowała opiekunem 
córki b rata  swegb' Skarbimira wojew odę krakowskiego, het­
mana królewskiego i głośnego wojownika. Zawsze będąc 
" obozie, rzadko odwiedzał on dom swej siostry, ztąd też 
"'ityskiwę po raz ostktni dzieckiem widział. Naglony pro­
śbami konającej siostry, przybył do Ogrodzieńca. Ubodły

t * -1 Ojcóu-, przez Juliana Bartoszewicza , w Kalendarzu J. Ungra na  
rok 1&60, stz. 23—27.
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serce jego oziębione przez wiek i ciągle boje, dziewicze 
wdzięki; a skoro siostra oczy zam knęła, mebacząc na to, iż 
uczucia Witysławy kogo mnego wybrały, miłość jej- swoję 
oznajmił Odrzuca dziewica oświadczenie, a rozgniewany 
Skarbim ir nwozi ją  do Ojcowa; do ciemnych lochów wrzucił 
w kajdany okutego ' Szczebrzyca, i śmierć mu gotował 
w oczach Witysiawy, jeżeliby na żądania jego powolną być 
nie miała. 'Walia się dziewica, gdy wtńm wpada do zamku 
Krzywousty, który się dowiedział, iż Skarbimir zaufany 
w swe siły ,bunt naprzeciw niemu gotuje: uprzedzić go chciał 
w wykonaniu. Zszedłszy go na nowem bezprawiu, i gdy 
dumny wojewoda prżez swą hardość bardziej jeszcze gniew 
króla rozżarzył, kazał mu oczy wy łupić, odebrał buławę 
i województwo, a dla wiecznej pamięci zbrodni jego posta­
nowił, ażeby kasztelanowie krakowscy przed wojewodami 
mieli pierwszeństwo. Nieszczęśliwych zaś kochanków król 
wziąwszy pod swoję opiekę, wiecznym połączył wręzłem i za­
mek ten im nadał, a ci wdzięczni niebu za doznaną opiekę, 
wystawili w blizkości klasztor i kościoł, które istniały aż do 
szwedzkich wojem Niedługo stał ów zamek, świadek miło­
ści Szcz.ębrzycówT, i już  za'W ładysława Kokietka gruzami 
okrywał opokę. W  zwnlonych m inach zamku, w jaskiniach 
i pieczarach ^kał, szukał Kokietek schronienia dlą siebie (*), 

Ężęąi zaleli kraj clirobacki, irisiuwają^bd trouu krakowT- 
skiego Piastów, chcieli albo pochłonąć wszystkie.lysięztwa 
starej Lechii, albo skończyć na oderwaniu do Czech Cliro- 
bacyi. Jedyny reprezentant narodowości uciśnionej, boha­
ter swego czasu, Władjpsłąw K okietek, ukrywać się musiał 
przed najeźdźcami. W łaśnie ukrywsa się wpęśród skał Oj­
cowskich, wśród których sądziły się bezpieczniejszym jak  
wśród ludzi. Kiedy i w którym mianowicie roku to było? 
nie mówi wcale historya. Jedni odnoszą fakt ten do roku 
1292, drudzy nawet do 1300. To pewna,, że w tym przecią­
gu cząsrj, a nie w innym,stać, się to jedyniie.mogło, gdy wła­
śnie owe ośm lat upłynęło na wałca pomiędzy narodowo­
ściami polską a czeską; od roku 1300 już^samowladnieje, 
i we wszystkich prawie księztwacli Piastowskich panuje je-

J Legendy Ig umieściły pod wyrazęjn,, Oy^ó\v’’ Starożytności Pol­
skie, L oznau ,  1852, t. I I ,  str . 187—Tob.
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den tylko król czeski “Wacław. Nowy pan Leclni miał w tem 
ważną, spraw ę, żeby pochwycić Ł ok ietka: więc szukać go 
m usiał; ale W ładysław umjął.gij; wymknąć zpom.iędzy skał, 
bo było w jego przeznaczeniach wrócić zdrowie i życie Pol­
sce. Kiedy przeminęło niebezpieczeństwo, Kazimierz W. 
syn Ł ok ie tka , zbudował na skałach zam ek, i przezwał to 
miejsce od ęstatnich wspomnień Ojcowem 'Podanie ludowe 
głosi, że.król odbudował tylko dawny zamek “Sizczcbrayców 
ua pam iątkę ojca. Ale prędzej- się myli to podanie, bo Ko­
kietka byłoby łatwo szukać w zamku, gdyby ślad by ł, że 
się w tych stronach ukryw ał: dlategp- prędzej przypuszczaj­
my, że nasz bohater Lechii chronił się wśród stalaktytów, 
w ogromnych pieczarach skał ojcowskich.

Nietylko Łokietek, ale i biedni ludzie nieraz doznawali 
nad sobą dobroczynnej, opieki skał Ojcowa,. Bardzo dawno 
w czasach napadów tatarskich, które nieraz aż w tę okolicę 
sięgały, i później w czasach najścia, Szwedów lub morowego 
powietrza, chroniło t>ię do skał ojcowskich ubóstwo, słabość, 
niemoc lub bojazu, i w ustroniu cichem przeczekiwały zle 
chwile. Nietylko piękność natury, ale samo powietrze.czyst­
sze i zdrowsze, roślinność bujna, klimat bardzo umiarkową- 
ny, ściągały zbiegów do Ojcowa. Ztąd Gawiński pęetą XYII 
wieku w sielankach swoich przed dwustu laty już napisał, że

Niebo tutaj życzliwszy i po\vieti'ze,,s/.czt!i;sze,
Zdrowiu i życiu, czynią pożytki najpierwsze.

Zdaje,$ię, że Ojców za Jagiełłów był prywatną posiadło­
ścią , w metryce koronnej albowiem czytaliśipy pod r. 1033 
ve czerwcu, kasztelanem sądeckim Mikołaja Ojcowskiego. 
Był to oczywiście dziedzic Ojcowa, tylko jakiegol Sądziliby­
śmy że tego, w którym się niegdyś Kokiątek ukrywał przed 
Częchami, gdy o innym Ojcowie nie słychać w tych okolicach. 
Rodzina pierwotnych dziedziców >vygasł'ą później, takim 
sposobem Ojców przeszedł miislynrb i został starostwem nie- 
grodoweni. Z tąd z ramienia.królewskiego, siadywali zawsze 
na tym zamku ludzie,zasłużeni w R^plitej. Ale świadectwo 
o starostw * mamy już dosyć późne, bo z czasu Zygmun­
ta III

3
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Wtedy zamek Ojcowski był w ruinie, starostwo zaś zosta­
wało w ręku przemożnej-bardzi)' rodziny KorycińsHich herbu 
Topor, która tutaj praw ie dziedzicznym prawem panowała, 
bo jeden po drugim, syn po ojcu, Synowiec po stry ju , brał 
Ojców za łaską, królewską,.

Mikołaj Koryćiński otrzymał same rozwaiiny. Natych­
miast wziął się do roboty, i już w krótkim  czasie miiry po­
dniósł; zmienił zupełnie postać zamku. W śród tej pracy 
jego nadjechali do Ojcowa 16 3 3 r. lustratorowie starostwa. 
Widzieli te usiłowania i prace Korycińskiego i chlubną pa­
m iątkę zostawili o nich w opisie swoim. Starosta wyznał 
im, że dalej chce łożyć koszt około naprawienia murów zam­
kowych, ale zawsze w nadziei, że król i Ezplita ocem te usi­
łowania i wynagrodzi go stosownie. Słuszna rżecz albowiem, 
żeby powrócono mu ze skarbu koronnego nakład, który do­
browolnie poświęcił na podniesienie dóbr narodowych Nife 
chciat kosztów liczyć sam starosta’,‘zaprasza więc rewizorów 
z urzędu, żeby zjechali na grunt, i przekonawszy kię o rze­
czy, oznaczyli c y f r^  wynagrodzenia. Nie był nawet tak 
chciwy, żeby sam rachował na względy u Rzplitej, która 
summę wyłożona mogła powrócić nawet jego dziedzicom (*). 
I  w istocie w r. Kij.'i stanęła koiiśtytiććya, k tóra wyznaczyła 
rewizorów celem oznaczenia łożonych na zamek nakładów 
z uwagi, że potrzeba jest baczyć Rzplitej na opatrzenie po­
granicznych zaników. Z jakiego jednak powodu Ojców ra ­
chowano do pogranicznych zaników? Od czasu utraty  Szlą- 
ska, sam Kraków stał się miastem pogranicznem, więc mógł 
być pogranicznem i Ojców, ale nie o to  idzie; idzie oRyczy 
Ojców byhkiedy tak obronnem miejscem, żeby aż Ezplita 
podciągała go pod nazwę pogranicznych zamków, któremi 
szczcgólnięfopiekowało się prawo narodowe, niby strażni­
cami wolności ojczyzny od napaści nieprzyjacielskiej? W ża­
dnej konstytucji nić spotkał Ojcowa ten zaszczyt, w tć j’ 
tylko z r. 1633, pozostałjSlad troskliwości Kzplitejj wzglę­
dem zamku Ojcowskiegfcfa wpływał lnekawodnib na ro stto- 
sunek starosfk ówczesnego do króla i do narodu. Piękne tam 
dano Korycińskiemu świadectwo, że zamek dźwignął z fun­
damentu.

( tt) Lipiński i Baliński, Starożytna Polska, I , str. 74.
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Mikołaj Koryciński albowiem byłto pobożny szlachcic 
i wielkiego wpływa u swoich; marszałkiem na >;sej mikach 
proszo,wickicli prawie ustawicznie bywając, zjednał sobie 
tak województwo krakowskie, że zawsze na rauzie je g o  po­
legało: a Władysław IV  jego wziął za mówcę do szlachty, 
prosząc o koronę. M custraszonćm  sercem wszędzie się za­
słaniał za ojczyznę: pod Lwowem, pod Chocimem i w inm ch 
bitwach. Został też z podkomorzego sandomirskiego kaszte­
lanem sądeckim, ale nie długo się cieszył senatorską godno­
ścią, gdy w r. 1637 zakończył życie

Po Mikołaju Korycińskim starostą ujcuwskim był syn 
jego także Mikołaj, kasztelan biecki, który um arł w r 1655
(Niesieclci), er.*  -• u i-tri;. ifl ! ul i

Po tym drugim Mikołaju wziął starostwo brat jego S te­
fan kanclerz wielki koronny, mąż na całą Rzplitą znakomity. 
Kanclerz działa nawet.utrzym ywał na Ojcowie, ede nic na 
wiele się- pnzydały, burza albowiem szwedzka zmiotła rychło 
zamek Korycińskich w r. 1655. Kanclerz niedługo um arł po 
ustąpieniu z kraju wrogów.

Znowu wtedy zjeżdżała do Ojcovm lusLacya w r. 1660, 
żeby obejrzeć szkody. - Ważna to jest dla dz ijów niejsca 
lustracya: mamy jej opis zamku. „Castrum Ocziee"^powia­
dają lustratorow ie, stoi na skale wysokiej a obronnej z na­
tury; ufortyfikowany jest kosztownie, bram a do niego pro­
wadziła z ciosanego kam ienia, i rzy której most zwodzony 
i rowy niezmiernej głębokości. W bramie była izdebka re- 
tyradka porządnie wystawiona Ponad zamkiem wznosiła 
się wieża sześciokątna i na bardzo wysokićj. skale z ciosa­
nego kamienia: na tej troje było piątr, Które służyły jedynie 
do chowania matcryałów. Armaty królewskićj żadnej mm 
nie było; lustracya znalazła tylko kilka działek , które były 
własnością-',synów kanclerza Korycińskiego. ta . ą 

Po kanclerzu wziął starostwo syn jego młodszy Mikołaj, 
który był chorążym łęczyckim i dworzaninem królewskim. 
Starszym synem kanclerza był P io tr starosta Kabsztyński, 
a potćm proboszcz jenenalny miechowski i poseł łLplitej do 
Hiszpanii. Król Jan  Kazimierz lubił wielce tych Koryciń­
skich i nawet sam wyswatał .tego starostę Mikołaja z oauną 
Katarzyną Bizostowską, podówrczas referendarzówną litew­
ską. Chrapowicki o tem wspomina w swoim Dyaryuszu.
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W imieniu króla działał u ojca panny xiąże fcntyńtósf P ra- 
żmowski. Zaręczyny na których pierścienie ślubne. obiedwie 
strony sobie wzajemnie oddały, odbyły się w Warszawie dnia 
21 czerwca 1668 r. (*). " ,J J '

'  Ozy ten z Korycińskich był uctatuini w Ojcu wie? i kiedy 
umarł? nie wiemy jak  teraz, równie jak  i tego, kto po Kory- 
cińskicb nastąpił w starostwie bezpośrednio. Pominąwszy 
la t kilkadziesiąt, za Sasów znajdujemy już tutaj rodzinę 
Łubieńskich.

Łubieńscy tu  weszli w pokoleniu Bogusława kasztelana 
sandomirskiego, który miał kilku syuów. Z tych młodszy 
Zygmunt był starostą ojcowskim pewnie po ojcu. W r. 1736 
już król pozwala jemu i b ia tu  jego Kazimierzowi wyjechać 
za granicę (Sygillaty), ale tytułu mu żadnego nie daje; w lat 
kilka potem Zygmunt Łubieński jest już starostą i jenera­
łem majorem wojsk koronnych (od r. 1749),'posłuje z k ra­
kowskiego na sejm (1750) i t. d- Łm arł we WTześniu 1754 
roku (K urjer polslci 1754 Nr. 63).

Pozostała po Zygmuncie wałowa Maryanna z Dębińskich 
podkomorzanka, rawska, mieszkała ciągle w Ojcowie. Ożenił 
„ię z nią Ignacy Załuski starosta zawichostski a potćm chę­
ciński. ■ Wesele odbyło śię w Ojcowie dnia 7 lutego 1756 r. 
(Kurjer polski 1756 Nr. 535), i odtąd starostwo według sta­
ropolskiego zwyczaju przeszło znowu nibyto niedziedzi- 
cznie, a dziedzicznie w trzeci dom z kolei, tojest w dom Za­
łuskich.

Starosta zawichostski i chęciński by ł starszym synem 
Jana  Prospera z Łasku. Mieszkał ciągle w Ojcowie z żoną 
swoją. Umierając, starostwo przekazał starszemu z synów 
Teofilowi, który był ciekaw ą w swoich czasach a historyczną 
postacią. I  Teofil całe życie przesiedział w Ojcowie razom 
z m atką, k tóra  już drugiego męża przeżyła, i z żoną swoją 
Honoratą Stępkowską wojewodzianką kijow ską, która^się 
rozwiodła z xieciem Marcinem Lubomirskim. W r. 1786 
został kasztelanem buskim.

Teofil Załuski przyjmował wtedy króla w Ojcowie, wra­
cającego z podróży kaniow skiej, i jadącego już z Krakowa 
do Warszawy. Stanisław August nocował 4 lipca 1787 r. 
w Pieskowej Skale, zkąd do Ojcowa miał tylko pół mili.

( * )  Chrayowickieyo Dyaryusz. Str. 44.
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Wycieczkę tę  tak  opisuje historyograf królewski, xiąd. 
biskup! Adam NWuszówdcz:

„Chcąc5T Pan udarzyć bytnością swoją, uom JPstw a Za 
łuski cli, starościny matki i kasztelaństwa buskich, wyjechał 
zrana około godziny 8-mej do Ojcowa, o pół mili od Piesko­
wej Skały odległego; leży ten zamek na wysokiej ska le , do 
którego się wjeżdża pizez most wysoki, mając około siebie 
ogromne góry, porosłcmi na skałach drzewami okryte. ^Po­
witany Najjaś. Pan około zamku biciem z armat, udał się 
naprzód do owej sławnej groty o ’/4 mili od Oj co w'a leżącej, 
Sra jój oglądanie. W ydrążyła natura w pośrodku skalistej 
góry wielką jask in ię ,,do której się wchodzi między łomami 
kamieni i zaroślami chrustów, przez mały otwór kaw o pół­
tora łokcia mający. S k  samym jej wstępie daję się widzioć 
loch naksztalt obszernej sklepionej sa li, sto kilkadziesiąt 
łokci dhiżyzny, 33..§zejrayznyj a do lOciu lub więcej wysoko­
ści mającćj. W tym lochu zwężającym się nieznacznie, cią­
gnie się z boku unia pieczara ivązka nąjipztałt kurytarza 
z nj$Śem  sklepieniem, która jak  daleko w skalę zachodzi, 
mieszkańcom nie.wiadomo. J,ęgo król. Mość przyjechawszy 
na górę konno, znalazł dla śjebie ułatwione wszystkie tru ­
dności dla wygodniejszego rzeczonej groty oglądania. Ka­
zali dziedzice uprzątnąć krzaki i kamienie: skopać ziemię 
naksztalt wschodów i wszystkie śqieżki obwarować poręcza­
mi. Wszedłszy Najjaś. Pan do owego lochu, zastał całe to 
podziemne mieszkanie tysiącem lamp oświecone. Na środku 
stula brama lampami także ilhuninowana z-cyfrą królewską, 
za k tórą muzyka na dętych instrum entach odezwałą się. 
Oglądał Najjaśn. Pan z ukontentowaniem i podziwienicm 
cale to miejsce, chodząc wszędy po usianych tarcicach dla 
uchylenia od upadku-,.że ślizgoty miejsca, od, 'ściekającej 
ustawicznie kroplami ze sklepienia wody. Po tym ciekawym 
widoku, powitał Najjśii. Pan na góree Jpanią z Dębińskich 
aiłuskę matkę z synem kasztelanem buskim i córkę Pusze- 

towę. 'jjjtoro&ęiuę za\VielioJ|tską, ;Chwalibogo.wę wójskę kniA 
kowską, także Jpanów wojnickiego i bieckiego kasztelanów; 
a przybywszy do zamku spotkany fi® od Jpani z Małachow- 
Ssiofe Duninowej starościny zaborskiej. Po dwugodzinnej 
prawie z przytomnymi konwersacyi, oraz przeglądaniu mapp 
podróży swojej V krakowskiem województwie, podanych od
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Jj?ana Michałowskiego podkomorzymi, nsiauł Najjaśn. Pan 
do .stołu przygotowanego na kilkadziesiąt osób w sali wiel­
kiej, gdzie pod cyfrą królewską był taki napis:

Z daw^yUi P iastów  ostatni ten K,,,wk .,Jr..»>.ia
N o w y  go swą bytnością  potomności  wsławia.

Po obiedzie i kawie czytał Najjaśniejszy Pau w pokoju 
sw oim przysłali#,, z Warszawy expedycyą, a około godziny 
piątej zaproszony od JPaństw a kasztelaństwa buskich do 
kaplicy zamkowej, raczył trzymać do chrztu z JP an ią  staro­
ściną ich' córkę, k tó re j, zaśtbpując miejsce przytomnego 
plebana, JKsiądz biskup koadjutor Smoleński nadał imię 
Maryi Salomei. Powrócił Najjaśniejszy Pan wieczorem przy 
biciu z arm at i okrzykafch gminny c l i ’do Pieskowej-Skały,, 
podziękowawszy familii Załuskich za ochocze i uprzejme 
w Ojcowie prztjęcie (*)”.

Zwiedzał i K arp iński podówczas Ojców i ową sławną 
jaskinię Dokietkową, o cźóm wspomina obszerniej w swojej 
Podroiy do Krakoioa. Opowiada, że przeszło godzinę chodzi1 
po niej ze swem towarzystwem, a końca jasfeini wynaleźć 
me mó£ł.
- W roku 1789 ostatnia odbyła się lu strac ja  tutejsze­

go starbfstwa. Mamy jej opis Ojcowa. Zamek ystal na 
wysokićj skale, wymurowany na dwa piętra z bram ą; był 
naokoło obmurowany, pokoje i kaplica w złym stanie się 
znajdowały* dacii jednak był gontami tylko pokryty; 
piivuica pod zamkiem była w skale wykuta; oficynyjpku- 
cłiiiie: i śpiżśrnie wygodne i dobre: wszystko murowane, na­
wet wozownie, ale gonty wszędzie. W ieża była wysoka
0 dwóch piętrach na więźniów: do niej prowadziły drzwi 
żelaznó- był też folwark iia doih, browar, karczm a, młyn
1 pila czyli tartak  nad Prądnikiem. Dochody stardstwd by­
ły znńcznc: same lasy, utrzymywanej dobrze , mogły;:'przy- 
nieSc rok rhczuie kilka tysięcy inlraty, gdy zdatne fam było 
drzewo na-gonty, na tarcice, a oprócz tego za same sięgi 
można było brać pieniądze, gdy Kraków ledwie o mil dwie

( J)  Ad.- t i a r  u Dyaryusz podróży króla Stanisław a Augu­
sta 1787 roku.
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odległy od Ojcowa. Lustratorowie jednak summę lu tra- 
starostwa zdaje się za lekko ocenili, bo tylko na złotych 

polskich 13,110 gr. 29 (*).
Inne cyfry sta tystyczn i, które się do Ojcowa odnoszą, 

znaleźliśmy dziełku: „ Plata w ojska , chleb źashtzonych 
i  t. d . j  które wySzło w roku 1771. Podług niego^.Starostwo 
Ojcowskie płaciło taryffy hyberuowej od roku 1716 zip. 573 
gr. 29; podatku łanowego od roku 1729 złp. 1,000; naresz­
cie kwarty na wojsko od czasów Ignacego Załuskiego złp. 
1699 gr. 3 i denar 1 (**b

( ’■') Starożytna P o h la .
(*" )  Ostatnim starosty Ojcowskim był Te o lii Załuski (*J* 1831); ale  

pierwej jeszcze rząd Królestwa sprzeda! był to starostwo na dziedzi­
ctwo pan 11 K. Wolickiemu; następnie nabył je pan "Wojciech Prendow-  
ski i odprzedał synowi Henrykowi, od którego w  1859 r. nabył Ojców 
pan Alesander "Przezdziecki. Z dawnego zamku pozostała tylko wieża  
Kazimierzowska; druga wieża zrestaurowana na bramę wjazdową,  
i prawie całkowity mur naokoło dziedzińca zamkowego, a także fun­
damenta, na których jest  zamiar wzniesienia  kaplicy w stylu wieku  
Łokietka i Kazimierza Wielkiego.

P . W .



III.

POD W ZGLĘDEM  IIISTOEYI Ń ^T U R A L N Ź J

PR ZE Z

Professora Antoniego Wagę (*jcr

W ; iadomo, żc ten j uraiczny grunt, który się w naszym kra­
ju  od Krakowa na północ aż do Widawy ku Kaliszowi i Sie­
radzowi ciągnie, powystępował w niektórych miejscach 
w górujące nad ziemię wapienne skały, których widzieliśmy 
przerywane pasmo koło Olsztyna i w Potoku. Ale nigdzie 
te skały nie wydobyły się w ięcej, nigdzie nie zebrały się li­
czniej i nie ustawiły groźniej, nigdzie wyższemi nie są , j ik 
w odwiecznej sławy dolinie Ojeowskićj. Dolina ta  jestto 
olbrzymi wąwóz, ciągnący się takim kierunkiem , jakim 
i rzeczka nim płynąca, P rądnik  nazwana, idzie: rzeczka 
zrazu nieznaczna i powolna, a coraz wyraźniejsza, i stybsza 
nim do W isły w padnie; dolina zrazu płytka i mało wydatna, 
potem coraz spadźistsza i głębsza, „gdyby w ziemi ukryto, 
na całą mifę,” mówi Staszic. Ciekawy jest jej. ciąg od Pie- 
skowej-Skaly przez Grodzisko do Ojcowa; ale najciekawszy

{ * )  Z artykułu pod tytułem: Sprawozdanie z  podrób/ naturalistów  
odbytćj w r. 1864 do Ojcowa, w  Bibl. Warsz. na r. 1853, II , str, 142-172,
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od Ojcowa prostym ku Krakowu na południc kierunki; m 
biegnądyj Jcśtto  niby ulica wielkiego miasta,, z obudwu 
stron ścisłe zabudowana wysokiemi kościołami, piPza ktć- 
remi wyżej wznoszą, się gdzieniegdzie góry, a jeszcze wyżćj 
i wszędzie jodłowe las$, Avytykajace się jeden z za drugiego 
bez żadnćj przerw y; a jakkolwiek ograniczające go dwa 
szeregi' J j» ł są lw n o lc g łe , trafia się jednak tu i owdzie 
rozstęp, tworzący wielki plac, na którym niekiedy wypadła 
skała odosobniona od innych. Na takiej zbudowany jest 
sławny zamek Ojcowski, wznosząfcój się na obszernym pla­
cu , na którym dziś dwór i wszystkie zabudowuinia dworskie 
rozłożone zostały. Jego starożytna baszta, pobożną dzie­
dzica ręką dziś odnowiona, nad wszystkie okoliczne wynio- 
słości wspaniale góruje.

Do tego wyprostowanego ciągu doliny Ojcowskiej, wsżę- 
dzie żaiuulow7anego tartakam i, młynami i t. p. domami, ma 
jącemi, jak  gdzieindziej po w7siacli, sw7oje podwórza, pasieki, 
stidy, wpadają z boków7, jakby uliczki mniejsze, od różnych 
stron wjazdy, tojest drogi i drożyny nadzwyczaj przykre, 
wpośrńd okolicznych lasów z góry na dół utorowane. A na- 
wret zaraz za Ojcowem, odgraniczająca posiadłości jego, 
wpada od zachodu mniejsza podobna dolina Sąspowska, po­
dobnież wpońród skał p rzerżn ięta , i k tórą także prźcpływa 
strumyk, niniejszy od Prądnika, do niego swe w7ody toczący, 
i przez miejscowych ludzi także nazywany Prądnikiem. Jak  
jeden tak i drugi płyną po swoich dolinach równo-wązkich, 
kierunkiem tak  k rętym , że j.iż trzym ają się środka, już 
obmywają podnoże skał pobocznych; lecz nigdzie nie śą 
tak głębokiej'żeby się wbród przebyć nie dały, chyba w ka­
nałach sztucznych, które napełniaj a wodą w celu f  ibrycz- 
nyin wstrzymana. Dolina Ojcow7ska idzie ciągle z P rądn i­
kiem ua południe , skręcając się naostatek w lewrn, tam, 
gdzie się zakończa lak na lewym rzędzie skał wzniesiony, 
hardziej dębowy niż jodłowy, i wyrażeniem-„na Prądniku” 
°dznaczany, ponieważ w tem miejśtńi doliny wrieś' leżąca 
Prądnikiem się nazywa.

Ale idąc tą  spadzistoś-cią doliny Ojcowskiej, ioj$śt za­
puszczając się w jej coraz głębszą zapadłość, jakże maje­
statyczne spotyka się skał widoki! Są one uśżykowane je ­
dna za drugą i jedna przy drugiej, a przecież w tym kolo­
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salnym murze rozróżnić można pojedyncze, i niektórym 
ponadawano nawet szczególne nazw iska, wzięte od rzeczy, 
z któremi podobieństwo ich upatrzono. W ystąpiły dwoma 
szeregam i, jakby olbrzymie wojsko, a im niżej zb ieg iem  
Prądnika doliną się postąpi, tern one sroższe, gęściejsze, 
ściskają się w oddzielne skupienia, tworząc to widowisko 
wspaniałych rozw alin, to puste zabudowania niby dworu, 
dziedzińce i bramy do nich. Te wyszły z lasu i na dolinie 
samotnie stanęły, tam te się w las zapędziły i idą szeregiem 
znikającym w gęstwinie jego. Podróżny widział już je  w Ol­
sztynie, w Potoku; lecz tam tylko kopki, tu  całe 'stogi, tam 
kapliczki, tu  kościoły; tam jakby gdzieniegdzie tylko po 
zburzeniu miasta dom ocalony, tu miasto od wieków zabu­
dowane dobrze: ulica i place jak  w jednej z pierwszych stolic. 
Ale te gmacny pozasklepiaue, g łuche; kto ich mieszkań-*' 
cem? -jed n o  tylko echo. Niepodobna wyrazić uczucia, w ja ­
kie dusza wstępuje na widok tych miejsc zaczarowanych, 
gdy się je  zwiedza wśród pogodnej nocy, blaskiem pełnego 
księżyca oświecone.

Gdy z naszych piasczysto-wzgórkowatych pól odjstroay 
wschodniej do Ojcowa się,;przybywa, ostatnim kresem tej 
drogi jest gęsty las jodłowy: liczne w nim wyrwy i wąwozy 
rozmaitćj głębokości, odkrywają g runt juraiczny, który się 
wznosi w pagórki znacznej wysokości, a nawet objawia po- 
rozrzucanemi tu  i owdzie w lesie skupieniami skał, czasem 
malowniczych: ti przedstawiających niewielkie pieczary, 
niby mieszkania Faunów i Sylwanów; to jak  rozwaliny, je - i j  
dna na drugą zepchniętych że trudno dostać ;się na każdą; 
to okrążających rozległą dolistość, pełną wegietacyi, w k tó ­
rą zstąpiwszy, różne ' różnie skierowane odkryjemy czelu­
ście ; czasem postrzeżemy zuchwałego lisa, nielękliwie kro­
czącego tam tędy; a jest jedno takie w ciemnym lesie sku ■ 
punie, które lud miejscowy nie bez przyczyny W ilczą-Skałą  
nazwał. Tak od skały do skały po tym jodłowym chodząc 
lesie, postrzegamy, że wstępujemy cońaz wyżej na górę , że 
w kierunku na północ i południe obok takiej góry  jest w są­
siedztwie inne , za tą  następna, i tak' d a le j, tworzące małe 
pasmo czyli łańcuch, za którym las się rozjaśnia. ’ Graniczy 
o: tam z przepaścią, i ,.niespodzianie, jak  mówi Staszic, 
odkrywa się wielka i rzadka dolina.” Zejśfrna nią tamtędy
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podobna: lmżaą ona gctfę w tem paśmie od wierzchołka 
uż do podstawy prostopadle przerżnęła, i temito przerznię- 
ciami są wysokie skały z dwóch stron ogradzająć'01 dolinę, 
zwrócone do niej pionowy jak  m ur płaszczyzną, przerżnię­
cia, po której częstokroć niepodobna ani wchodzić, ani zcho- 
dziĆ; tylko kręty i spadzisty wąwóz pomiędzy jedną a dru- 
S& górą: jfe tto  droga z lasu na dolinę wyszorowana, po 
każdej powodzi wyrywana i złomami skał zasypywana. Za- 

dolina OjcoW&ka jiSstto zapadłość na kilkadziesiąt stóp 
rdźćj naś&ego poziomu, który prawie tam zostawiamy, gdzie 
zszedłszy na dó ł, widzimy wznoszące się wysokich skał
szczyty. "  ......... .................  ................. _ " _ " "

Ale cóż juzfi/.jielo tę nuiage gór vupiennych i drugie 
icn połowy spiekało , uniosło? Powtórzymy tylko za geolo­
giem naszym : „W ędrownik, jak  one bsłupiały, nie pojmu­
jemy jakby ten nawet w porównaniu z dzisiejszą ich wiel­
kością , nic nieznaczący strumyk, mógł rozwalić, rozburzyć 
tak tw ardą i lazem się trzym ającą skałę!" W istocie dzi­
siejszy P rądn ik , jestto już owa m rówka, k tóra  przechodzi 
rozgałęzieniami jam y wykopanej niegdyś,przez lisa. Niefli 
Wszakże wolną nam będzie olbrzymią silę. w7ód przedchisto- 
■ycznych, na tem.samem miejscu,' wr którem tak głębokie 
% dy  ich działania zostały, wymierzyć silą dzisiejszy c l#  gdy 
Wzburzone zostaną, tem bardziej, żp szczęśliwem wj darze^ . 
Hieni dla tfasżbjliśm y w Ojcowie świadkami nadzwyczajne­
go wzburzenia Prądnika i wściekłości tych potoków, które 
Wszystkieini drogami z przyległych. gór leŁistj cli w dolinę 
Pędziły lin ia  21 lipca 1854 r. powbdź ta  do najwyższego 
ruuktiikrogości sAcj doszła. Od godziny 2 po północy do 

rano, nieustanne w ód strum ienielęjącę §i^,z obłoków, do­
dawały' się przez dachy dom ieszkali górnych, gdy dolne 
2{ueła woda, tak potokami z przyległych skał spadającymi 
'Ozsz^fzona,, że złączywszy się z P rądnikiem , utworzyła < 
'v dolinie Jedne niejako rzekę nadzwyczaj bystro, płynącą, 
znoszącą mosty, zagrażającą domom, podmywającą i walącą 
ciury, wyrywająca drzewni z korzeniam i, zawalającą drogi 
‘liiniesioiiemi złomami i okruchami skał i zrządzającą naj- 
niutniejszą klęskę w polach i w7 ogrodach. Mieszkańcy do- 

ęcy zapewniali, że temu już lat 60, jak  coś podobnego wy­
burzyło się w7 Ojcowie, We trzy dni potem, nie znaleźliśmy
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już  tej drogi, ktorąśm y tu  z Piaskowej Skały przybyli, kil­
kadziesiąt wierzb stąrfjdi, z korzeniami w'yrwranych i głazy 
naniesione, które na tysiąc fur obliczano, zwalony, zgru- 
chotany długi mur, który prz) \agly sad odgraniczał i poprze- 
rzynane głębokie rowy na spadzistusci góry skaliste j, po 
której szla wyborna przed trzem a dniami droga: wszystko to 
uczyniło to miejsce niedostępnem, zrazu nawet dla piechotą 
idących njępodobnein do przejścia* tak przem ienionem , że 
za niemożność uznano przywracać mu stan dawny, i posta­
nowione zupełnie innego dla drogi kierunku szukać. Podo­
bne zaszły przemiany na całej1 długości doimy ojcowsldćj; 
w miejscu niektórych dróg spadzistych z lasu tam  prowa 
dzących, pow:staly wyrwy na wrzrost człowieka głębokie. 
Kto w w czas te spustoszenia i przeistoczenia świeżo zaszłe 
oglądał, ten zaiste n iem ało  się objaśnił w wyrozumieniu, 
jak  mogły potopowę wody poprzerzynać ojcowską i przyle­
głe jej doliny.

Wody przezroczystego P rąd n ik a , po najmniejszym de­
szczu stają się mętnemi, nakształt naszej wody Wiślanćj, co 
nie następuje w strumyku przez Potok płynącym. Idąc po­
nad brzegami tej krętćj rzeczki, spotyka śję nad nią. to sia- 
nożęcia, to pozagradzane pola, to ogrody i sady; ścieżki 
pow'ydeptywane i drożynę utorowaną pod prawym skał rzę­
dem, leciwie dla wózków włościańskich dogodną. Czarujący 
jęst widok z wdeizchołka gór niektórych na te plantacye 
wiejskie, na te drobne pola, na pochyleniach gruntu pod 
skałami, każde odmiennćj barwy; na te trzody pasące sig na 
pochyłościach podskalnych , na te wąw'ozy, tę  w'ężowatęśc 
rzeczki i rozrzucone nad nią domostwa; Osobliwy obraz 
w osobliwych ram ach: wszystko ściśnięte osiwlałemi skał 
ogromami, i jakby ukoronowane kilkakrotnym lasem, jeden 
z za drugiego dojrzóę^ię dającym. Ale korzyści w plonach 
z pól i ogrodów' w7 te ■ pięknej dolinie, muszą być zależnemi 
od szczególnego klimątyczrięgo jej stanu. Słońce ledwie 
przez połowę dnia na tameczną węgictacyą działać możg; 
przęd południem tylko na stronę skal zachodnią, a po połu­
dniu tylko na wschodnią; późno wschodzi, a prędko zacho­
dzi. Lecz o ile traci się ua słońcu, o tyle zyskuje na  ubez­
pieczeniu przed srogosćią wiatrów zimnych i suszących. 
Urodzajom w takich miejscach zawsze zagraża ulewa, cały
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°dł’azu zasiew zniweczyć mogąca. Byliśmy tych smutnycn 
"0Tpadków naocznemi świadkami; żadne gradobicie na ró ­
wninie nie zostawi okropniejszego widoku. Pomimo to, 
"szc-lkie gatunki zbóż sieją się na tych pochyłościach tak 
wysoko, jak  tylko pług przejść może. Płaszczyzny zbytnie 
Pochyłe, pozostają pastewnikami, na które drapią się o wie* 
taki, świnie, a nawet krowy, nieraz- narażając się na gwał 
towny upadek w dolinę, życia je  pozbawiający. Pomyślniej­
szy był stan mieszkańców doliny Ojcowskiej, póki się w nlćj 
otrzymywały zakłady fabryczne, IŃawet i ten ruch jaki do­
tąd spostrzedz między niemi można, obudzają jedynie ta r ­
taki , pap iern ia , młyny. Bolnictwo samo nie może tam za­
kwitnąć: jest ono zatrudnieniem biedaka, skazanego niekie­
dy na długie niewidzenie kawałka clileba, czego i sami dłu­
go naocznymi byliśmy świadkami i uczestnikami

Jeżeli plony zasiewów, k tóre człowiek tej ziemi powie­
rza, nie są tyle co ona nadzwyczajnemi, plony sic,ącej_na- 
tury bogactwem i rozmaitością zastanawiają liaturalistę. 
Pomiędzy te głębokie rozpadliny skał od ich wierzchołka, 
pomiędzy ich szczyty zbliżone do siebie, pomiędzy skałą 
a skalą jedna do drugiej zbliżoną, panujące nad mcmi lasy 
Całe i okoliczne zarośla, wszystek swój liść corocznie tra ­
cony, ładują niezuiiernemi massamr; z czego się tworzy za, 
taasein ta ziemia dziewicza, wiigocona mchem i deszczami, 
a tern i ostatniemi do najciaśnięjszych szczelin wprowadzana, 
ziemia prawdziwie żyzna, w którćj się utrzymuje taka roz­
maitość roślin ciekawych, w którćj na skałach krzewy buja­
ją, a nawet buki potężnego wzrostu dochodzą, w którćj oa- 
turalista wdarłszy się na.skałę, porusza grzebiąc miryady 
stworzeń dla jego oka nie zwykłych, tam się lęgiiących, tam 
całe swe życie przepędzających i tylko tamtym okolicom 
Właściwych. F lora i "fauna skał ulega częstokroć warunkom 
jakie nie wydarzają się na równinach; nieraz bli/.ko siebie 
^na jzupe łn ie jsze  sprzeczności: przed skałą zawsze połu­
dnie i'słońce, za skałą wiecznie półntfe i cień.  ̂ Wązka do­
lina Sąspowska, prawie prostopadło z Ojców oka się sćlio- 
dząca, w całej swojćj długości tę  sprzeczność przedstawia; 
jedna jej strona, południowa, nie może tych samych co dru­
ga przedstawiać zjawisk wegietacyi i życia. N iektóre skały 
W skupieniach górujących nad doliną OjcoAvską, tak wzgię-

4



dem siebie stanęły, że otoczyły pewne przestrzenie ziemi, 
ogrójcami zwane, pełne wegietacyi, lecz niedostępne dla 
nóg człowieka, który je  tylko z wysokich szczytów tych skał 
oglądać może, jeśli u któićj stóp nie wynajdzie krętćj i cie­
mnej jam y, labiryntowa tam wprowadzającćj. Podobne 
miejsca, lecz tylko wpół otoczone, przedstawiają podnóża 
całego ciągu skał nad Prądniidem ; te kąty  zasypane są 
zwykle ich złomami i ziomkami, ciągle się tam staczaj ącć- 
m i, niby kupami g ru zu , w którym się zwykle ukrywa nie­
rzadki tam gatunek węża Coluber laevts, po deszczu zstę­
pujący niżej, na część zieloną wzgórzystości, na k tó rą  wy­
chodzą żaby z nad Prądnika, jego pożywieniem będące, .

Idąc od Ojcowa kierunkiem którym Prądnik płynie, gdy 
przekroczymy strum yk z prawej strony Sąspowską do niego 
przypłj wający doliną, jesteśmy u podnóża góry Chełm zwa- 
nć j, najwyższćj z tych gór lesistych, które nad Ojcowską 
doliną panują. Odosobniona w tein miejscu skala, do wiel­
kiego kopca podobna, od wszystkich okolicznych niższa, 
zwana Janaszow ką , tylko przez położenie swoje każdego 
przechodnia uwagę zwraca. Gdyby kiedyś przyszło do wy­
konania myśli, k tóra każdemu Ojców zwiedzającemu zam a­
rzyć się m usi, myśli wzniesienia pomnika królow i, założy­
cielowi sławy tego m iejsca, z tćjby 011 skały najwymowniej 
do dalszych pokoleń przemawiał Stroma i niedostępna od 
strony, z którćj każdemu z przechodniów w oko wpada, 
Janaszowka co święto, w dm pogodne powołuje wszystkie 
dzieci z okolicznych domów na swój wierzch płaski, m ura­
wą zarosły i dosyć przestronny na ich ■ pląsy, a na który 
nie trudno dostawać się od strony wschodnio-południowćj. 
Tamtędy i podróżni zwykli na tę skałę wstępować. Z ża­
dnego punktu Ojców korzystniej się nie wyda; ztąd tćż po­
spolicie m alarze i rysownicy biorą widoki na zamek ojcow­
ski, lubo ten wspaniały krajobraz nie natrafił jeszcze na ta ­
lent , któryby wyrównał godności przedmiotu i wiernie go 
przedstawił.

Wedle Janaszowid przechodzi droga, k tórą  podróżni 
zw'yczajnie udają się, gdy na górę Chełm wrstę_pują. Do 
grzbietów tej rozległej g ó ry , należą różne skupienia skał, 
równie jak i wierzchołek jćj, ukrywających się wśród jodło­
wego lasu , wyjąwszy najpierwsze od Sąspowskićj doliny
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-kupienie Zamczyskiem  zw ane, z obudwu dolin bardzo wi­
doczne, ponieważ leży na pochyłości północnśj, prawie ogo­
łoconej z lasu. W idok z zamczyska na dolinę Ojcowską jest 
rozlegiejszy jeszcze, ale mniej dla malarza korzystny niś 
z Janaszow ki, k tóra ztam tąd tylko swą wierzchołkową p ła­
szczyznę przedstawia patrzącym, niby tonąca w dolinie. Są 
miejsca, z których widok na dolinę Ojcowską daleko więcej 
zachwyca, niżeli z wierzchołka góry Chełm, zkąd tę dolinę 
tylko z poza drzew i w położeniach zasłaniających się wza­
jem widać. Ciekawszy ztam tąd widok na Karpaty i K ra­
ków, który powoduje wie!u przybywających do Ojcowa, że 
z lunetą na Chełm wstępują.

Zstępując z góry Chełm po jej spadzistości zachodnio- 
północnej , idzie się ku niedaleko ztam tąd i w tym samym 
lesie położonemu skupieniu skał, wsławionemu jedną z naj- 
rozleglejszych w kra ju  naszym jask iń , a którój niejedno­
stajne nadają nazwisko. Z o w ią ją to  CzajowicJeą j z przy­
czyny że gran t na którym się znajduje, do wsi Czajowie na­
leży; to Królewska  albo Łoldetkomshą, idąc za u trzym ają- 
cćrn się w ustach okolicznego ludu podaniem , że w XIV 
wieku królowi Władysławowi Łokietkow i, ukrywającemu 
się w tych stronach, jaskinia ta  za główne służyła schronie­
nie. To pewna, że w różnych trwogach krajowych, jakoto 
w czasie napadów tatarsk ich , w czasie wojen szwedzkich, 
a nadewszystko w czasie morowego pow ietrza, kiedy lud 
przerażony częstemi śmierciami w dom ach, do lasów' ucie­
kał, kryła ona lękliwych i od tych to zapewne epok spoczy­
wają na dnie jej pierwszćj komory zakopane kości ludzkie, 
całe czaszki lub dolne szczęki z doskonale zachowującymi 
się zębami. Głębsze komory tćj jaskini na coraz niższym 
jeżą poziomie, tak dalece .jjże do jednej z nich, rozległością 
już nie izb ie , ale świątyni podobnej, po długiej drabinie 
schodzić potrzeba. J ą  to podanie przekazało nam, jako ko­
mnatę zamieszkiwaną przez króla tu łacza, którego nawet 
łóżkiem m ianują przewodnicy jednę głęboką, naturalną fra­
mugę w jój ścianie. W  tćj samćj komorze, mającej dalsze 
jeszcze i głębsze ujście i zakręty, leży na spodzie niewy- 
czerpnięty dotąd zbiór kości zwierząt z przedhistorycznych 
czasów, a w szczególności jaskiniowego niedźwiedzia (Ur-  
sus speiaeus), wymiarów większych niż w kościodajnej ja -
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skini w Potoku, i zachowane inaczej, ponieważ są całkowi­
cie stalagmitami oblane. Mówimy, że zbiór ich jest niewy- 
czerpnięty, ponieważ od dawnego czasu, kto tylko zstępuje 
do tćj głębokiej" ciemnicy, wynosi z- sobą pomienione kośu, 
a nawet przewodnicy na każde zażądanie dostarczają ich 
ztam tąd. Pozostały one z trupów tych zwierząt wpędzo­
nych tam siłą gwałtownego potoku , który przez następne 
ujścia i węższe zak rę ty , dziś tak niedostępne, dalej ucho­
dził.

Ale z tych miejs© ciemnych i samotnych wróćmy się du 
janaszowld nadół, i postępujmy dalej na południe doliną 
Ojcowską. Coraz ją  osobliwsze i gęściej ustawione z obu- 
dwu stron ograniczają skały; niektóre szczególnćmi naw-et 
oznaczono nazwiskami: Ilękcnoiea, Putk, Ska la  Twardow­
skiego i t. p. (*). R ękaw icą, w lewym, tojest wschodnim 
mieszcząca się szeiegu, pięciopalczasta, olbrzymie palce iak 
wieżyczki do góry wznosząua, skazówką je.st tego miejsca, 
w którćm wywozami, ścieśzkami dosyć kręto pod górę wio- 
dącemi i po schodkach powycinanych w' ziemi, na przykrzej­
szych pochyłościach miejsca, dochodzi sie do poziomu owych 
olbrzymich palców Rękawic?/, na k tóre (lawet pragnący 
te g o , wedrzeć się może, i zajrzeć ztam tąd w głąb jednego 
z tak  nazwanych ogrójców, jeśli się nie odważa wejść do 
niego z dołu, przecliodami eiemneini i tak nizkiemi, że zu­
pełnego- czołgania sie wymagają. W  tćmto zbiegowisku 
skał rozmaitych leży przez każdego zwiedzana, liiemałćj 
także rozległości jaskinia Ojcoioska, k tó rą  wredtug Staszica, 
zowią jeszcze C ie m n ą , lubo takie nazwisko i do wszystkich 
tamecznych zarówno należeć może. Podróżni zwiedziwszy

{ * ) A u to ro w ie  S ta ro ży tn e j P o lsk i (T . I I  s tr . 77) podają  innych n a ­
zw isk a : „K opuła, popiersie Wreborza, Szabelka, Laskawiec, P iłarzowa  
s k a ł a N azw iska te  n ie są j ' dnak  w u stach  lu d u ; n a to m ia s t słyszeć 
się d a ją  in n e , jak : Ławki, P ala, Iglica, K ozien ice.Latarn ia , Klasztorna  
góra, Strzałba. T e raź n ie jszy  dziedzic nadał n iek tó re  nazw y znaczn ie j­
szym skałom . Je d n ą  z nich n ap rzeciw  Zam kow ej gó ry , odznaczona 
krzyżem  nazw an a  8 'ń ‘em ; g ruppa najw yższych sk a ł p rzezw ana Ada­
mowe skahf; te  co nad  daw ną prochow nią, Si/bille/ trzy  najb liższe zam ­
ku: Marga, JBohdan i Llrenka . G łaz p rzedziu raw iony  n ad  P rąd n ik iem  
w raz  z sąsiedzk iem i opokam i Treny. P rz y  nich Mohort, dalej Dęboróg, 
Koźmian, Węiyk, Deotyma, Igiełka  Gabryelli, Saryusz; każd a  z  tych  skał 
oznaczoną bfdg ie g o ^eg a  lub napisem .
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J4, udają się zwykle wyżćj jeszcze, ażeby przez kręte i spa­
dziste ścieszki wyjść na sam skalisty szczyt góry, k tóra tę 
Jaskinię w łonie swojem m ieści, i k tóra  je s t najwyższą po 
' 'hełmie. Gęste i liczne krzaki dębiny świadcza że kiedyś 
stary las dębowy całą, tę wyniosłość, okrywał. -Stanąwszy 
w dniu pogodnym na cyplu którejkolwiek 3  tych skał wierz­
chołkowych, nie można się napoić wspaniałością widoku na 
■Wpaty, na okolice Ojcowa i na dclinę, która z żadnego 
mnego miejsca nie przedstawia oię ciekawiej/ ■ .Góż za k ra­
jobraz te wszystkie zakręty P rą d u ik a . doliny samej; tyle 
w niej domków, ścieżek, poruszających się ludzi , trzód, 

góry i wprost widziane, otoczone skałam i, góram i, na 
których pochyłości leżą różnobarwne jak  wstęgi, pola, na- 
kon ii :c lasy nad la sam i! • ■- "

Jeżeli znowu w dolinę zstąpiwszy, przeprawimy;,się na 
d iągą stronę P rądn ika , ażeby w y jść  na drogę koło zacho-. 
-uiego szeregu skał wiodącą i tą  udamy się dalej mr połu­
dnie, przejdziemy koło skały Ptakiem  zwanej, i dojdziemy 
do suchych dolin licznie odgałęziających się na zachód, 
Sdzie mnogie .-.kupienia skał i skały pojedyncze najdziwa­
czniejszych kształtów, tu w rząd , tam w okrąg poustawia­
ne, nowe tworzą, ulice, dziedzińce, bram y,'to niby dawnych 
Wodociągów rzymskich ruiny, to am fiteatra, zwaliska zam­

ów z wieżami, stare dwory i różne przy mich budowle; to 
uowu jakby kapliczki otoczone nadgrobkami i t. p. irak. iż 

kto pićrwszy raz tam zajdzie, długo nie może wyjść z zadu- 
nńenia, i w świątobliwem milczeniu cuda natury rozgląda. 
Jedno z wysokich w tćj stronie pasm nazywaliśmy Mary- 
ftiorickićm, dlatego, że uczniowie agronomicznego .iustytutu 
uiarymonckiego, znajdujący >się tam pod przewodnictwo: n 
kcof Jastrzębowskiego w r. 1842, odważyli się wchodzić 

same wierzchołki tych skał wśród lasu i pi zejść nrzez 
°kno ręką przyrody wykute w cyplu najwyższej. W pi ­
c a c h  i skupieniach niższych, na gruncie który zwykle 

zowiemy porozrzucanych, każda aiiemWfskała przed­
stawia trzy, a niekiedy cztćry i pięć głazów, nakształt wiel­
kich wańtuchów jeden na drugim położonych. Szczeliny 
Poprzeczne, przez całą grubość skały mlące, podzieliły ją, 
n# tyle części; pęd wody tu jako na spadku doliny, obhtszćj 
8 może i dłużej się u trz jm u ją c ć j, poobmywał głębiej te

A *
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o cl tomy. lubo nie zawsze zdołał je  pozrżucać. W jednćm 
paśmie tych skał za lasem ,' przy Śąspowskićj dolinie jest 
jedna wzdłuż roztrzaskana, którćj połowy tak oparły się 
o siebie, iż ztąd powstała głęboka tró jkątna jam a, nakształt 
jask in i, zamieszkała dziś przez ten sam gatunek niedope- 
r-za z rodzaju podkowców (Ehinolophus), k tóry widzieliśmy 
w Potoku.

Jeszcze dalej Ojiuwską duliuą postępujćjo, spustizeżemj 
w lewćnr, wschodnićm uszeregowaniu -skał jed n ęy n a  którćj 
wierzchołku utrzymuje się krzyż drewniany. Tu w dolinie 
jest wieś nazwana Prądnik iem , i ztąd okolica oznacza się 
wyrażeniem: ,.Na Prądniku.*  Jest*ona odmienna od in ­
nych naclenszystko w te m , ż t panująca nad nią góra po­
kryta jest samym prawie dębowym lasem. Zaraz za nią 
tak dolina jako i P rąd n ik , załam ują się pod kątem  prawie 
prostym, i odtąd na wschód biegną.

Od skały zwanej Janasżow ką, udawszy się przez las 
drogą po wschodniej pochyłości góry Chełm utorowaną, 
przybywamy do wsi Czajowie, i nieco cłalej do B<;bła, gdzie 
wielkich skał -skupienie i znaczne wzgórza skaliste wznoszą 
się na otwartem polu. "Wzgórze od wzgórza rozdzielają tu  
rozległe wrzosowiska, dla naturalisty  nader zajmujące. Tu 
zaczyna się wspaniała dolina Bentkow ska , podług niektó­
rych , wyniosłością i malowniczością skupień, wszystko 
w tych stronach przewjsższająca. Ale dla nas najważniejszą 
było rzeczą zwiedzić na polach przed Bębłem wznoszącą się 
nakształt olbrzymiego walu skalistą g ó rę , k tóra w swojćm 
łonie mieści największą w okolicach Ojcowa jaskinię: J a ­
skinia ta ,  zwana J  erzmanomicką albo X m zą , bo leży na 
polu do wsi Jerzmanowic należącem , na gruncie probostwa 
dawniej nikomu nie znana, dopiero od r. 1848 przez uczo­
nych wędrowników uczęszczaną być poczęła. Mówią, że 
przedtem  tylko cliłopcj’ wiejscy trzodę w okolięy 'pasący., 
wiedzieli o wstępie do niej. P rzez 'gęstą 'zarośl dębiny, bu­
czyny i innych drzew przedarłszy się pod ścianę południo­
wą skupieni^, postrzedz można na prawo czeluść, zkąd cie­
mnym korytarzem wchodzi się do wielkiej sklepionej izby, 
mającćj przez boczne czeluście związek z imićmi podobnć- 
mi naokoło je  otaczającćm i, a  z których każda znowu do 
sąsiednićj połączający kanał przedstawia. Słowem, jestto
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C; i góra w ydrążona, którćj wydrążenie podpierają ściany 
1 filary ze stalagm itow i dzielą ją  na długie ciągi komór, 
j tne wyobrażenie labiryntu, w którym po zagaśnieniu świa­
tła lub odłączeniu sag od przewodnika, łatwo zabłąkać się 
można. Zaraz w pićrws-zej wstępućj izbie jaskini Jerzm a- 
uowicldćj, dają się widzi ćć na ̂ ścianach jej i na sklepieniu, 
i’óżnokształtne czarne plamy; szmer i szelest osób do jaski­
ni wchodząicycb i z niemi światło wniesione.- sprawiają 
";ne t, że tym wielkim plamom po kawałku coraz się więcćj 
odrywa, i okazuje się w reszcie, że plamami '&ą niedoperze 
wielkiego gatunku (iVespertim  murinus)*; przyczepione do 
Seiany tak gęsto , iż nielcdwi# jeden na drugim leży, a co 
który zbudzi się i odczepi, widać go na powietrzu pod skle­
pieniem krążącego. Im dłużej w jaskini trwa pobyt ją  
zwiedzających, tern liczniej te niedoperze, jak złe duchy, 
kręcą s ię , piszcząc ponad ich -gjłowami; a jeśli się rozlegnie 
w tych podziemiach liuk wystrzału z rusznicy, roje ich, nie 
mogąc się już pod sklepieniem mieścić, sięgają swem k rą ­
żeniem coraz niżćj, tak, iż bojaźliwego przychodnia wnet 
wypłaszają z jaskini. . Nie można dojść, co tym zwierzętom 
przewodniczy w w7yborze miejsc na sklepieniu do skupienia 
się codziennego: miejsca te zdają się być stałem i, ponie­
waż każdemu na dole odpowiada wielka kupa gnoju, nie już 
z wielu dni, lecz może i z wielu lat zebranego.

Wszystkie trzy wspomniane tu jaskinie w okolicy Ojcu 
w,a, są jednakowego usposobienia i podobne do siebie1; do 
wszystkich wejście jest dosyć wazką i nizką czeluścią. Ka­
wał, do którego bezpośrednio wprowadza, równie jak  i przej­
ścia z komory wio komory, są tak nizkie, .że przebywając je, 
mocno pochylonym być trzeba. Sklepienia komór na kilka­
dziesiąt stóp się w znoszą; komory te m ają wiele podobień­
stwa do owych wielkich sal podziemnych w kopalni soli 
w W iełiczće, ztąd o parę mil odległej: przeto zastanawia­
jącem u się nad ich powstaniem mimowolnie ta  myśl przy­
chodzi: czy i ich me wypełniał kiedy materyał rozpuszczal­
ny, który potem przez wodę zabrany i uniesiony został !*)?■

(* )  W szy stk ie  przypuścić sip  d a jące  przyczyny, % ja k ic h  ja sk in ie  
w ska łach  pow stać m ogły, w yłożone są ja sn o  we Wspomnieniach z  po-  
dróóy p. L udom iU  Jastrzębow skiego (_Iłocz. G osp .K r. t . I X V ,  str. 342).
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W tych ponurych podziemiach zbiera się ciągle obfita wil­
goć na ścianach i sk lep ien iu ; ta  kroplami na spód ścieka 
i ulotnią się. zostawiając po ••sobie wapno, z którego od 
wierzchu sople (stalaktyty), od spodu nacieki (stalagmity), 
nieustannie się tworzą, a za czasem jedne stykają się z dru- 
g iem i, kształcąc tym sposobem filar podpierający sklepie­
nie W ewnętrzna ścian i sklepienia jaskini powierzchnia 
je s t pełna guzowatości, gdzieniegdzie dołów i zawsze chro­
powata ; przeto wilgoć nie rozlewa się po nich jednostajnie, 
lecz spływając do kończyistości, ścieka z nich na ziemię, 
i w miejscu tego ściekania tworzy się u góry.śopel, u dołu 
zaś stożkowata bryła nacieku. " Takie stożkowatości u tru ­
dzają bardzo chócl w ja sk in i, w której do tego wszystko: 
sklepienie, ściany, dół są mokre. Przewodnicy wchodzą 
tam  z pochodniami, które dymiąc, nie dozwalają długiego 
pobytu w podziem iu, a zarazem sklepienie,' ściany i dno 
sadzami okrywając, czynią wnętrze jaskini niemiłem i nie- 
czystem

Powierzchowna barwa nagich skał, tak w Potoku jako 
i w Ojcowie, jest płowa ; strony barwy gliniastej są jak  się 
zdaje, powierzchnią późniejszego odłamu. - Taką jest połu­
dniowa strona wielkićj skały, na której wznosi .się zamek 
Ojcowski niewątpliwie usiłowanie ręki ludzkiej dołożyło 
się do tego, że jest z tćj strony tak stromą i niedostępną. 
Podobnież sławna maczuga w Pieskow ej-Skale^zdaje się 
byc tylko resztą skały, po odjęciu jej wielkich odszczepów 
bocznych. Barwa biała na powierzchni skał niektórych, nie 
je s t barwą kamienia, ale porostów go okrywających, jakoto: 
Pcrrucaria calci^eda, Variolaria łactea i V-i’dealbata. Ma- 

lowniczość skał podwyższa rosnąca nawet na ich cyplach 
trawa Festuca g lauca, do naszej koziej brody (A ira c me- 
scens) podobna. Często gdy skała przedstawia zdaleka fan­
tazyjną postać jakiego potwornego zwierzęcia albo posągu, 
trawa ta dorabia mu brwi albo brodę. Po każdym deszczu 
występują tu, równie jak  i w Potoku, na powierzchnią Skał 
dwa mianowicie gatunki ślimaków: H elix nemoralis i Ild kc  
lapicida, niezmiernie tu  pospolite; tudzież rzadki gdziein­
dziej wij Polydesmus stigmatosus, którego nie znajdowali­
śmy około Potoka. Na takich powierzchniach skały, któ­
rych deszcz nie dosięga, np. w samorodnych niszach u góry,
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w walych jam ach u id i sklepienia, na spodniój powierzchni 
sWly, jeśli ona tak je s t w spartą bokiem , że podej ść pod 
cały niemal jó.j spód można, obiera siedlisko me znajdujący 

gdzieindziej motylek nocny N udoria  senex, tamże i ja ja  
swoje znoszący- ■ • ' - - - -

Professor Jastrzębowski, który już szesnasty raz te  pię­
kne okolice zwiedzał i mianowicie florę tameczną badał, był 
nam przewodnikiem do każdćj rośliny cielucwszęj: podzi­
wialiśmy jego pam ięć, z k tórą  tak łatwo do każdej miejsco­

wości trafiał, i tak  niemylnie przypominał nam każdego 
satunku nazwisko. Za mm tylko idąc moglibyśmy trafić 
uo miejscowości, w której przedstawiły się oczom naszym 
krzaki paproci Scglopeudiium o ffic iw le , tak  uderzające 
'v naszej florze, iż zdaje się , jakby z którćj cieplarni prze­
niesione tu  zostały, pomiędzy przepaściste cyple jednego 
skupienia sk.ał, na północnym spadzie góry Chełm położo­
nego. Prot'. Jastrzębowski znajdował w okolicach Ojcowa 
1 Urną rzadką z należących do flory naszej roślinę Gonyza 
sąuarrosct. Niedaleko od góry Chełm, w różnych stronach 
nisu, buja, do znacznej wysokości wzrastając, Atrapa betla- 
dona. \V cienistych miejscach lasów Ojcownskich spotyka 
bl§ osobliwe Geranium phaeum, pospolitsze jeszcze w lasach 
przy Pieskow ej-Skale. Inne jesz,czę w tych lasach gatunki 
1 Ośliń, Laserpitium  latifolium , Cytisus capitatus , llyperi-  
Clyn hirsutum , T rifJ iu m  rubens i Trifplium jlensiwsun* i t. d., 
me wszędzie się znajdujące, tudzież rzadkie u nas papro­
cie: Asplenium m ride  i Polystichum aculeatum, zastanawia^ 
jy uwagę naszą. Godne 'i to wspomnienia, że pomiędzyjOl- 
kuszem , Ilabsztyuem i Ojcowem wszędzie, w alejo,cli i po 
ngrodach, widzieliśmy wielkolistną lipę (T ilia  grandifolia).

Pamięć okolic Olkusza głęboko wrażają w umysł bota­
nika : Coh-hicu m autumnale^ Pinguieula vulguris. Drosera 
°ngiiaa, Tojielda alpina (między Bolesławćm a Olkuszem). 
'■almatiow'e grunta pomiędzy Olkuszem a Rabsztynem okry­
wa Iłeseda lutea, a na zwaliskach Ilabszfyńskiego zamku, 
Jako chwast. rośnie Erysimmn hieracijoliftfn i Athamantha 

. ptis. Nad samym Prądnikiem  w dolinie Ojcowskiój 
ilgotnawe miejsca niektóre zarąsta Tits&i/ago petasites, 

1 kiściami dochodzącemi wielkości łopianowych, po których 
Przechadza się w dni pogodne największy nasz europejski



-  46 —

gatunek wołka Molytes fuscomaculatus. Po wielki j | powo­
dzi dnia 21 lipca, prawie ślad nie został ani tej rośliny, ani 
jćj owadu. Pochyłości skał w Ojcowie, aż ku ich wierzchoł­
kom dosyć bujna i rozmaita wegietacya okrywa. Na wie­
cznie cienistych, skatami zastąpionych przed słońcem, znaj­
dowaliśmy A rum  maculatum. Pochyłość południowej góry, 
po której mieszkańcy doliny wdzierają się prosto na zamek, 
przedstawia pospolite tam jak  chwast, lecz gdzieindzićj ma­
ło znane rośliny: 8nlvia verticlllata., Nepet.a nuda , Prenan- 
thes muraliH. Chenopodium bonus Henricus. Uarlina acau- 
lis i t. d. Nie m a.nic znamienitszego, jak  kiedy- ta  ostatnia 
na pochyłości wału jakiego zakwitnie. Mieliśmy rzadki te ­
go widok na drodze z Czajowie do B ęb ła , nad którą grunc 
górujący, ukośnie ścięty i zarosły m uraw ą, przystroił się 
nagle w te błękitno-białe kokardy, jakby przyszyte do zie­
mi, i których dotknienia broni naokoło gromadka liści tejże 
rośliny od ostu kolczystszych. Na wyniosłości skał pod wy­
soką górą, w którćj się rozciąga jaskinia Ojcowska, jeSt- 
jedno miejsce, które polubiła osobliwa trawa Stq?a pennata , 
wielka, znakomita swą pierzastą w iechą. tam  tylko rosnąca. 
Pochyłość wszystkich skal na ich wschodnim ciągu w doli­
nie Ojcowskiój, zachodniem oświecaną słońcem, gdzie nieco 
wilgotniój pokrywa EprpdetiA palustris) gdzie sucho Gy- 
nanchum vincetoxicum. Ta ostatn ia‘je s t ulubionóm siedli­
skiem najrzadszych i najrozmaitszych owadów; na nićj żyją 
ciekawe gatunki z rodz. Chrysomela, Cryptncephalus i t. p., 
z muchowatych piękne z rodz. Trypeta, znświerszczowatych 
różne mało jeszcze poznane pasikoniki (Locusta). z plu- 
skwowatych okazały Lygaeus eąuestris i in n e , tudzież bar­
dzo osobliwe i rzadkie skoczki z rodzaju Gima i t. d. Od 
Ojcowskiego zamku roślina ta  ciągnie się pod lewym skał 
rzędem aż na P rą d n ik ; gdzie znowu przemaga, rzadko jej 
zrazu towarzysząca Cerinthe m inor, zwracająca w sierpniu 
uwagę swoim niebieskawo-zielonym kolorem liści i osobli- 
wem ukształceniem koron żółtych. Słowem flora skał Oj­
cowskich zasługuje na osobne zbadauie i opisanie: miejsco­
wość tak  różniąca się od reszty k ra ju , pociąga różnice 
i w roślinach, nawet gatunków wszędzie pos-połiuych. Kru- 
szewina (Rhamus franyu/a), Suchodrzewka (Lonicera xylo - 
steurn, trzinielina ( Evonymus europaeus1, krzewy tak zna­
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jome. w tłumie tamecznych zarośli przedstawią nieraz tan 
Niezwykłą barwę albo wielkość liścia, że zastanowić się po­
trzeba, ażeby w nich to, czem są , uznać, jPozioma kamion­
ka [Tiubus saxatilis) naszych lasów, tam stała, się krzewiną 
2 jeżynami czasom o wzrost walczącą. Nigdzie nic rodzi 
ODficićj i dłużej poziomka (Fragaria vesca), ta skał rrgło- 
śniczka: okrywając ona skałę naokoło, stosuje się z dojrza­
łością owocu do położenia, które jej wypadło, ta k , iż przed 
ścianami od północy, we wrześniu jeszcze dorodnych jagód 
nazbierać można. Jeżyna obficie rosnąca na haliznach la­
sów tutejszych, większa od naszej Rybus fruticosus, jest 
gatunkiem osobnym, jednym  z tych, które u systematyków 
Pod nazwę Ii. glandiilosus przypadły. Koralowy bez (Sam- 

u^us rocem osa), zachodząc aż na urwiska skał wrysokicli, 
jakże malowniczo je  przystraja ognistą czerwonością swych 
jagód! Nie mogliśmy oderwać oczu od jednego gron peł­
nego krzaka tej rośliny, który obrał sobie niedostępne sie­
dlisko na wierzchu wysokiej arkady, wznoszącej się wśród 
gruzów spustoszałego dziś zamku w Pieskowej-Skale, jakby 
chciał nagradzać swą barwą zniszczone malowidła tych 
ścian okazałych, płowiejące jeszcze pod otwartem niebem.

Lesiste góry, pod któremi dolina Ojcowska na wschód 
°ię skręca, wywiodą do okolic, wr których brzezina pomię­
dzy drzewami przem aga; i tu na odosobnionych gliniastych 
Pagórkach dają się widzieć gaiki sławnej brzozy Ojcowskiój, 
Uchodzącej od cząsbw Bessera za gatunek oddzielny, przez 
niego Betula oycoviensis nazwany; lecz który może jest 
tylko miejscowy odm ianą, tyle odstępującą od zwryczajnćj 
brzozy, co Pinus mughus karpacki od sosny zwyczajnćj. Na 
dębinie pokrywającej najwyższe wzgórza kolo Ojcowa, żyją 
dwa skoczkowate g a tu n k i: Ledra aurita Issus .coleoytra- 
tus, na bukach Tettigometra obl!qua, a na jałowicach bardzo 

ni pospolita Tettigometra virescens. Jeszcze w końcu lip- 
'-'i znaleźliśmy w dolinie pod skałą, żywą samicę jelonka 
^ucanus cervus). Ze szczypawek są w okolicznych lasach: 

f - 1crustes coriaceus, Oarabus violac,eus ze wszystkich tam 
uaJpospolitszy, Oarabus auronitens, C. IAunati. P. Tacza­
nowski znalazł w samym zamku Piesków1 ej-Skały szczypa 
Wkę rz a d k ą , Carahus catenulatus. Ponad małemi łąkami 
^  dolinie Ojcowskiój, przez które kręty Prądnik  przepływa,
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wzlatują za każdym krokiem dwa dzienne motyle. H ippat- 
chia sibillc i Sati/rus stygnk; ostatni niewymieniony między 
motylami gór szlązkicli. W miesiącu lipcu widać tamże 
piękny żyłkoskrzydły owad z pstrem i'skrzydełkam i, Ósmy- 
lus maculatus, szukający pożywienia wieczorem na ostach 
w dolinie rosnących, a dla spoczynku zalatujący ćiożk 111 lo­
tem albo na wysokie skal ściany, albo ml drzewa pó dolinie 
rozrzucone. Bliżej brzegów7 strum yka wzlatują ponad ro­
ślinami wodnemi piękne odmiany łątki Agrion birgo. W  wu • 
dach Prądnika, oprócz pstrągów (Salmo fa r io ), pospolilemi 
są rybkami tak zwane przez mieszkańców7 pałosze ( Gottus 
gobio Lin.) i szczebla \C yprinus phoxMHĄ\ obiedwie od 
ludu do jedzenia iiżywune. Przy źródełkach zpod skał wy­
pływających które Prądnik  zasilają, znaleźć można piękny 
mały gatunek ślimaka Ueltóe' rotundata. Na grzbietach 
skał okolicznych, poruszając pulchną brunatną ziemię z gni­
cia tam liści pow stającą, pomiędzy tysiącami jestestw ży­
wych schronienie w niej mających, wynaleźć można prawie 
wszystkie gatunki wijów naszych, poniewaiż prócz tych, któ­
re wszędzie się z n a jd ą , natrafiały się .caęsto : Geop/iilbs de- 
ctricus, Polyccenus itiguruS. Pulydesinim Stigiiwfosus, Oras- 
pedosoma f/elydesmoidek> lu lus un&igeb. lu tu s  aispar. Tam­
że i ze skoczogounych często się napotyka mało dotąd j3i- 
znany Campoden st ip/iyiiniis (pelwais, indywidua wzrostu 
częstokroć niepospolitego i głębszej żołtości, jakim podobne 
znaleźć można i w Potoku , pomiędzy liśćmi obok skał gni­
jącemu W pośród tych wijów i owradów żyje rzadki w na­
szych stronach pająk Trogulus nepaeformUI tam pospolity 
i do znacznego dochodzący wzrostu. Tą zupełnością wzro­
stu, jako rozwijającego się pod wpływem wygód lśp o k o j- 
ności, odznacza śię tamże lu lu s  sabnlostis i Glome.ris pusJ 
tu ln ti, której wszelkie odmiany na skałach-slę znajdą.

W niiejsfcach wcale iimćj natury, bo za cienionych, do 
których ledwie promyk w schodzącej słońca dochodzi, w zie­
mi wilgotnej i czarnej, proffessor Wkga odkrył wr Ojcowie 
nowy z feegó ostatniego rodzaju drobny gatunek, który pod 
nazwiskiem Glomens c o s f a t następnie ze szczegółami opi­
sze (*). Nie można tćż pominąć wzmianki i o dżdżownicy

( * )  Opis ten, wraz z W izerunkiem, znajduje się  w A tm ala d i la 
Soc. entomoU d i Prasce na r. 1857 pod nazw. Gercaisia costata.
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{L un lricus), gatunku jednym z najokazalszych w tym ro­
dzaj ,i , nie objętym monografią. W: Hoffm eistera, a bardzo 
pospolitym w ciemnych las&ch Ojcowa, gdzie ;£ię utrzymuje 
w próchnie wilgotnem pod korą na butwiejących pniacli jo ­
deł. Gatunek ten, należący do największych naszych, ozdo­
biony jest w Całej długości ciała czerwonemi obrączkami 
na tle ciaistem . ITofessor W aga natrafione raz już pod 
noc liczne indywidua jego, do 'ręki biorąc, postrzegł, że te 
pierścieniuoe .za ujęciem ręką wydają mocne fosforyczne 
światełko: włożone zaś do spirytusu, całą jego masśę Oświe­
cają tak, iż to oświecenie trwa przez kilka m inut w ciemno­
ści widoczne.

Zpomiędzy . ptaków, drozd zwyczajny (Turdus musiću.s) 
ożywiał swoim śpiewem lasy tamtejase przez cały czas po­
bytu nasjwigo w Ojcowie: glos jednego, mającego swe gnia­
zdo na sąsiedniej mieszkaniu naszemu skale, dniem i nocą 
Wokoło nas się rozlegał. P. Taczanowski znajdował i skal­
nego (Turdus^sanatuis), tak nti Ojcowskich, jako i w więk- 
szśj jeszcze ilości na Jerzmairowickich skałach. Gzarno- 
głową pokląskwę (Suadcola i u/n'cofa), której ten ornitolog 
przez całą podróż, nasze upatrywał, znalazł dopiero w doli­
nie Ojcow&ki^j. a następaie i w całej tej okolicy ku Jerzm a­
nowicom i Szklarom. Pliszką wolarka [MotaeUh boarnla) 
jest w tycbż.e okolicach bardzo pospolitym ptaszkiem, -a,nad­
zwyczaj licznie w nich znajduje się kulczyk (F nnyilta  seri- 
feask. Rzecz szczególna, że ani w dolinie Ojcowskiej, ani 
w jój rozgałęzieniach, nie utrzym ują się wTóble domowe 
CFrimjilta doinastied): słyszeliśmy od mieszkańców, iż tyl­
ko wr zimie tam zalatują. P. Taczanowski znalazł w Ojco­
wie gniazdo pokrzewki zwanój kopciffizką (,S'ybńn t/ntis), 
p taszka, który tylko tych skalistych trzym a się okolic.

Gatunk zwierząt ssących wszystkim naszym lasom wła­
ściwe, znajdują się około Ojcowa: tu  nawet bezpieczniejsze 
niżeli gdzieiudzićj. Na ostatecznych Cyplach skały Ręka­
wicą zwanej, postrzegaliśmy ślady zająca; mocno nas za­
stanowiło, że to zwierzę tak wysoko zalazi, ' ale nas upe­
wniano, że zająoe w Ojcowie uciekają przed psami wprost 
na skały, nawet najwyższe, i kryją się do jam  i szczelin 
W tych skałach dla psów niedostępnych; ztąd tóż niektóre 
późnćj tam dochodzą starości. Mówiono, że raz ubito je-



dnego, który wszelkie cechy zgrzybiałości przedstawiał: 
między innemi miał mieć całkowicie zużyte zęby; ale nie 
można było całkowicie ufać temu podaniu, bo zającowi zę­
by, w miarę zużywania się , ciągle odrastają. Zachodzi 
w dolinę Ojcowską i wilk, pospolity w okolicznych lasach. 
Przy jednćm  skupieniu skał przepaścistych w lesie, widzie­
liśmy lisa: wiuokiem człowieka bynajmnićj się on ni© zrażał, 
jako pewny bezpiecznego tuż obok siebie sjohronienia w nie­
dostępnych załomach sJcały, w których.się też i ukrył zwol­
na, gdyśmy coraz bliżej przystępowali do niego. Byliśmy 
także obecni i śmiałemu napadowi wilka na trzodę pod la­
sem, niedołężnie przez dziecko pilnow aną, z której barana 
ponvawszy, zniknął z tą  zdobyczą w głębi skalistego lasu.
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K ILKA S I Ó f f  0  ROŚLINNOŚCI I FLUlIZE OJCOWA
p rz e z  F e l i x a  B erdait  (*).

Północna strona okolic Krakowa, poczynająca się tuż za 
miastem zupełną płaszczyzną, w odległości jednój mili po­
dnosi się nieznacznie. Już poza Toniami i Modlnicą wznie­
sienie to stopniowa) w zrasta, tak , że w okolicy Giebułtowa, 
Szyc i Białego Kościoła, do wysokości 1250 stóp par. nad 
poziom morza dochodząc, tworzy rozległą wyżynę, poprze- 
rzynaną rozmaitej wielkości parowami i dolinami.

Jedną z takich dolin, największą jest dolina P rądnika, 
zdawna słynna swą uroczą pięknością, w której.zam ki Pie- 
skoskalski i Ojcowski, jeszcze w czasach Kazimierza Wielk. 
wzniesione, niemało,eię do jej romantyczności przyczyniają.

Cała, przeszło dwie mile d ługa, środkiem bystrym i ka­
mienistym Prądnikiem  przerżnięta, stanowi jakby gięboką 
rozpadlinę na wyżynie, k tóra się rozciąga od.Giebułtowa, 
Szyc i Moillnicy na kilkanaście mil kwadratowych dalej ku 
północy. Gdyby nie lasy, pokrywające wierzch i ściany owćj 
olbrzymićj rozpadliny, okolica ta miałaby charakter bardzo

(* ; Z  B ib l. W arszaw skiej u  a rok 1859. I I .  s tr . 49fi— 511.
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zbliżony do podolskićj, gdzie niekiedy całe wsie ukryte by­
wają w dolinach, kiedy znów równinę zajm ują okiem nie­
przejrzane pól ornych obszary.

Główny kierunek tćj doliny jest z pólnoco - zachodu ku 
Wschodowi, z kilkoma większemi lub m m ejszeni w całój dłu­
gości załomami. Wierzch i ściany jej stanowi wapień kora- 
*°W'y, należący do młodszych grup formacyi juraicznój, a wy­
stępujący tutaj w postaci olbrzymich słupów lub stromych, 
w nawet pionowych ścian, na 100 do 200 stóp wysokich. 
Wapień ten na płaszczyźnie wyżyny w okolicach Jerzm ano­
wic i Czajowie w pośród pól ornych rozsiany, skupia się 
znów w kilkunastu miejscach w postaci najczęściej wałów 
mb ostrosłupów leżących, tworząc 20 do 40 stóp wysokie 
skałki. Właściwe skamieniałości, tudzież liczne wydrążenia 
1 groty z kośćmi zwierząt przedpotopowych, są cechami wa­
pienia koralowego. Góra W aw el, Krzemionki, Podgórza, 
Bielany, Tyniec, okolice Alccandrowic, Mnikowa, Balic, Za­
bierzowa, Kobylan, Krzeszowic i t. d . , są najlepszym tego 
dowodem. Wszędzie gdzie nie występuje jako goła skała, 
Pokrywa go w tych okolicach najczęściej g lip a , rzadzćj pia- ’ 
sek, które stanowią grunt żyzny i sprzyjający roślinności.

Okolice Pieskowój Skały i Ojcowa, już z samój budowy 
1 kształtu swej doliny, zapowiadają wielkie bogactwo i ro­
zmaitość flory miejscowćj. Jeszcze przed pół wiekiem zna­
komity botanik Besser, wyrzekł w swćj Primitiae Florae- 
Gnliciaa: u vallis 'pulch.errinia et plantis raris ditis>:invi!"
I słusznie; jest ona bowiem najpiękniejszą i najdroższą perłą 
Pod każdym względem, w koronie okolic otaczających stary 
Kraków. Tutaj to piękność przyrody idzie jakby w zawody 
z bujnością roślinności i rzadkością pojedynczych gatun­
ków, nadających florze tych miąjsc cechę właściwą. Ogólny 
Pogląd na roślinność i uwydatnienie owej wTaściwości flory 
przytoczeniem ważniejszych ro ślin , zapozna nas nąjlepićj 
z tą  okolicą. Streszczamy przeto w krótkich słowach wszyst­
ko, cokolwiek dziś o tern powiedzićć można.

Już na pierwszy rzu t oka, żywa zieloność, bujny i szybki 
Wzrost roślin, przekonywa nas o żyzności tój doliny. Środ­
kiem łą k i , uprawnie pola i ogródki warzywne, a po bokach 
gęste lasy, są najlepszym tego dowodem. Że zaś przyroda 
gruntu powstałego z rozkruszenia się wapienia, przykrytego
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gliną, z piaskiem, przytśm ciągle, utrzym ująca się wilgotność, 
są tu  naj ważniejszemi czynnikami, łatwo odgadnąć.

Drzewa iglaste na poły z liściastym i, stanowią tutejsze 
lasy. jj Jodła, sosna, brzoza, bug, a nawet dęby (Querous pe- 
dunoulata) Ehrh.) przeważnie p an u ją ; ale niebrak chociaż 
pojedynczo lip. -(Tilia parvifoha  Ehrh,), osin ( Populus tre- 
rnuhi D,), wierzb (Sali.u capraea L.), klonów (Acer plata- 
noides L .), jaworów (Ai;er pseuchplutemu* L .) ,, czeremch 
{Primus padus L .), i trześni (Primus avium  L.). Kolo Cza- 
jo-wic, Smardzewic i w wielu innych jeszcze miejscach siane 
w lasach modrzewie {Pinus larix  L.j. przedstawiają piękne, 
smugłe i dobrze rosnące drzewa. U stóp doliny liczne ja ­
łowce {Juniperus communis L.) i tarniny (Prunus spiuosa 
L .), wyrastające niekiedy w krzewy na 12 stóp wysokie lub 
nawet jakby w drzew ka; koło domów zaś drzewa owocowe, 
a po brzegach Prądnika, gaje olchowe (Alnus pubesaens 
Tailscłl et A. glutinosa L .), topolowe (Populus nigra L.) 
i wiązowe (Ulmus campestris L. etłjf, effusa L.) oto ogólny 
zarys, jakby ramy obrazu, na którym t.eraz przypatrzmy się 
bliżój pojedynczym szczegółom.

Równo z źródłami Prądnika poczyna się i lego dolina 
we ivsi Sułoszowskiej, niedaleko kościoła, milę w>d zamku 
w Pieskowćj Skale oddalonego Zrazu wązka dolina, z obu 
stron malowniczo nąjeżonćmi skałami zwarta, rozszerza się 
znacznie tuż pod zamkiem zbudowanym na skale około 100 
stóp wysokiej.

Postępując dalej doliną od Pieskowćj Skały, dochodzimy 
do Grodziska., pod którym Prądnik  tworzy dwa .stawy. Są 
tu  rośliny błotne i wodne, a z ważniejszych: Juncus glauous 
Ehrh. (sit si?iy), Pldeocharis pulustris R. Br. (ponildo bło­
tne), Potamogeton notuns L. et P. crispus L.) wrzecznik 
pływający i pomarszczony): Ir is  pseudo-acorus L. (kosaciec 
kosacz), L im o sd h  oąuatica L. (namuinik wodny), Ranun- 
culus diuariciitus Schonk (jaskier rozwarty), Lemnaminor L. 
(rzęsa mniejsza), Eguisetum Ifonosum L  et E. p u lu streh . 
(skrzyp mułowy i błotny) i Sium latifolium L, (marek sze- 
rokolistny).

Odtąd z obli brzegów sterczą skały, a szereg ich zaczyna 
pustelnia Grodzisko z kaplicą św. Salomei. Gęsty las liścia­
sty aż do zamku ojcowskiego pokrywa brzegi spadziste do-



7, w którym buki; graby, klony’1, i jawory przeważają. 
J estto miejseb najobfitsze w rozmaite rośliny.

lamek ojcowski leży na wzgórzu poprzeeznóm zamyka- 
J^cóin dolinę od wschodu, a przerwanćm jedynie łożyskiem 
* rądfjik*; Jestto  grzbiet powstały z opoki pokrywającej 
jyapiefi juraiczny Od zamku roztwiera si£ malowniczo do- 
(1Ua z obu stron, tysiącem różnokgztałtnych skał przystro­
jona. W  nich to obszerne groty, na kilkaset stóp długie, 
a do 60 stóp wysokie, pokryte sopleńcami, naciekami i wy­
pełnione kośćmi zwierząt przedpotopowych. Tak zwana 
U iem m a, czyli właściwiej OjGowska i K r ó le w s k a  czyli Czajo- 
yicka, są największe,';ale niebrak i pomniejszych, tak tu, 
J&k i we wsi sąsiedniej Jerzmanowicach. Brzeg południowy 
doliny, w którym grota Czajowicka^ię znajduje, wznosi się 
\aj łVyżej, i tworzy wzgórze zwane C h e łm e m ,  znacznie podnie­

cone (1265 stóp par. n. p. m.) nad poziom okolicznej wyżyny. 
Ijfesty las śpilkowy pokrywa zębato poszarpane skały.

• Po godzinnój drodze dalój na wschód od zamku ojcow­
skiego, owe urocze skały m aleją, brzegi doliny osypują się 
noraz bardziej ziemią, lasy rzedną łub całkiem ustają. W re­
szcie doszedłszy do miejsca zwanego H am ernią , dolina się 
Znacznie roztwiera i pod Giebułtowem na południe skręca­
jąc w okolicy Januszowie i Trojanowie przechodzi w równi­
nę , otaczającą Kraków od wscliodo-północy.

Powyżej Hamerni na prawo, po parowach od Szyc wbić*' 
gających w główną dolinę, z pośród wrzosowiska tu i owdzie 
Wyrasta krzaczek na parę stóp wysoki brzeziny, która na 
Herwszy rzut oka nie zwraca uw agi, tem bardziej, że w po- 
liżu liczne i piękne drzewa tworzą mały lasek brzozowy. 

Owe krzewry brzeziny corocznie kwitnąpe i  owoce zawięzują- 
ce (z wyjątkiem roku zaprzeszłego i przeszłego), są odmianą 
(varietas) tylko brzozy zwyczajnej, k tórą Besser jako osobny 
1 szczególny gatunek (specieś) pod nazwą brzozy ojcowskiej, 
B e tu la  o y c o v ie n s is  Bdkśfer FI. Gal. n. 1166 p. 289 et 396, 

pisał. Na to zgadzają się dzisiaj prawie wszyscy botanicy, 
Pfedąc jeszcze poparci przez prof. T rautvetter (*), który wy­
jąwszy z zielnika po ś. p. Bess erze w uniwersytecie kijow­
skim pozostałego oryginalne okazy owej brzozy, przekonał

(* )  Patrz: B ulletin  de St. Petersbourg Vol. X V  Nr. 18 p. 287.
5*



3121 że zasługiwałyby tylko na nazwę odmiany i takową tćź 
za Betula alba L var. verrucosa W allr Schedul. crit- p. 495 
oznaczył (•*).

Zresztą ogólna cecha flory doliny Ojcowa, zgadza się 
z florą dalszych okolic krakowskich, należących do podgórza 
karpackiego; a o ile ta  dolina przedstawia rozmaitość w swej 
budowie wewnętrznej i powierzchownem ukształtowaniu,
0 tyle i ilość pojedynczych gatunków zebranych z wielkich 
.irzestrzi ni skupia się tu  niejako w jedno miejsce. Okolice 
Białego Kościoła, Czajowie i Jerzmanowic są piasczyste, 
płodne i sm he, Smardzewic i Gorzkwi więcej gliniaste, w. sa- 
mćj zaś dolinie przeważa glina pokrywająca ivapień ju ra- 
iczny lub opokę należącą już do formacyi kredowej; przytem 
■ula upraw ne, łąki i moczary po brzegach P rąd n ik a , g a je ,

lasy i tak liczne skały: wszystko to niezmiernie wpływa na 
flor miejscową i staje się przyczyną jćj rozmaitości.

Przejrzawszy teraz pilnie rośliny tu podane, trafiające 
się przeważnie w samćj dolinie, z bardzo małemi wyjątkami 
'kolią przyległych, i porównawszy takowe z florą królestwa 

Polskiego m l  "Tpada, że flora królestwa Polskiego zyskuje 
nowych rodzajów 12, gatunkóiy 62, a odmian 8, co czym 
razem 70 nowych rośli i, Prócz tego znajduje się tu jeszcze: 
skrzypów gai 4, widłaków gat. 2, i paproci gat. 14, czyli 
razem 20 roślin , które jako należące do skrytopłciowycti 
w porównanie nie wchodzą.

„udygenów zaś, czyli roślin jedynie dolinie ojcowskiój 
właściwych, po odjęciu jćj owćj mniemanćj brzozy ojcow

O bra brzozy ojcow skiej zrobiony przez  B e ich en b ach a  i w je ­
go: „Icones Florm  Germann.cc.”  C. XXI t  b. 622 fig. 1181 zam ieszczony, 
podobnym  je s t  raczej do Ih fn la  fruiicosa  P a ll. B . humilis S chrnk ., do 
k tó re j też i sam  tw ó rca  o b razu  brzozg o jcow ską podciągnął.

(**.) F lora  roślin jaw/ia-lcw/afowi/ch królestwa Folskiego, p rzez Jakóba  
W a gę  Tom  I  i I I ,  w AYarszawie. 1S47 — 1848 w  S-ce, d z id o , ki , r e  z" 
p ierw sze  w swym przedm iocie  odnośni) do tego  k ra ju  u w ażać  należy , 
o dznaczające sig 'c is tą  n ad e r sum iennością  i w ielką nau k o w ą dokli 
dnośc ią  opisów  roślin  jaw n o -l.w ia to w y ch , pow szechnie upraw ianych
1 dziko  rosnących w k ró le stw ie  P olskiem , z w yjątk iem  czgśoi ua « |  
ziem i k rakow skie j. P rz y tem  ja k o  tom  I I I :  , . l  tcazi.ciel polskich nazwisk 
na rodzaje królestwa roślinnego przez Antoniego W agę.’ ’ Za k tó re  to  G„ielo,

ym agające ta k  m ozolnej p ra -y  w w erto w an iu  tylu s ta ry ch  x iąg  i o b ro ­
b ien iu  ich krytyeznem , n a leży  sig au to ro w i p raw dziw a w u/.ieczność 
ta k  użytecznej xiążki.



skiej, żadnych niema. Zawsze jeclnaK z przeglądu flory tego 
miejsca pokazuje s ię , że obfituje w rzadkie i piękne rośliny, ■ 
-ależące w ogólności do flory podgórza karpackiego, z ma- 
temi wyjątkami kilku gatunków, przekraczających już nie­
jako bramę krainy następnćj, tojest podalpejskiśj.
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Jako dodatek do opisu doliny Ojcowudrój pod »*,ględem 
nauk przyrodzonych, podajemy tu, śliczny ustęp o polowa- 
*mi na owad rzad k i, odbytśm w niej wr r. 1854 przez prof 
Wagę.

L e D R A  A T T R IT A  to j e s t  S K O C Z E K  0  S Z A T Y ,

przez A kton iego  W a g jj . ( * )

Przez cały przez który owady krajowe zbieram,
żadnój ich rodziny zupełność w mym zbiorze nic bbchodzi 
ta mnie tyle, co rodzina drobnych naszych skoczków [ Cica- 
dina), a Których w samćj europejskićj faunie ledwie_zliczo­
na jest liczba. W istocie nie ma dla mnie nic liardzićj ^uj­
mującego, nad te stworzenia budowy tak w ą tłś j, że wieiu 
entomologów uznawało nieużytecznem przyjmowanie ich do 
zbioru, a lak różnokształtnycb, że rozpacz ogarniała zbiera­
jącego, czy wyzbiera i pozna te wszystkie odsiężenia (**) po­
staci. J a  jednak nie zrażałem się takiemi przes-.kodam i. 
Ponieważ skoczki w mojej metodzie zachowywania drobnych 
owadów, mimo w ątłość, przedstawiają się jak  żywe, i do­
szedłem wreszcie do tego, że w żadnym europejskim zbio- 
rze nie ma tyle co w moim rozpoznalnych skoczkow atych 
gatunków.

ty )  Z k a len d a rza  J .  U ngra  na  rok  1855, s tr . 1 3— 1'9.
(* * )  M odyfikacye.
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Niech też i czytelnik nie traci hum oru , że nie wić co to 
jest skoczek i rodzina skoczkowatych: dam mu o teru wyo­
brażenie jakie nie zbiorowi mojemu, lecz ustawnemu pa­
trzeniu na naturę winienem. C 'żto więcI skoczek? W y­
stawmy sobie ucięty i ożywiony sam wierzchołek liścia od 
trawy, łuseczkę spadłą z oczka, gdy się liść z niego rozwi­
nął, i to ciałko opatrzono sześciu ciemutkiemi nóżkami, na 
których nader zgrabnie chodzi a nawet skacze. Za bliższćm 
rozpatrzeniom tćj żyjącćj pyliny, znajdą się jeszcze przy 
nićj i skrzydełka, na których w przypadku potrzeby uleci, 
i pokrywy na te skrzydełka kolorów m iłych, tak mistrzow­
sko rozłożonych, że skoczek uważany sam w sobie, jest czę­
stokroć nadzwyczaj strojny, a jednak na skVojej roślinie n i ­
knie z tym całym stro jem , i trudno go dostrzedz nawet 
w tenczas, gdy jest na oczach. Jakaż słabość wypadła dla 
tych ożywionych ucinków, kiedy Stwórca stworzeń musiał 
j ą  podeprzóć-wszystkiemi naraz środkami zacliowawczemi, 
dać im i drobność, i przywiązanie do rośliny z którćj po­
żywienie czerpią, i zgodnobarwność z tą  rośliną, a prócz 
tego i skok i lo t!

W  krajach gorących, w których wszystko co my tu ma­
my jest olbrzymiem, i skoczl i są owadami znacznej wielko­
ści, a niektóre z takich wsławiły się glośnćm i miłem śpie­
waniem, fetorem się do świerszczowatycn owadów zbliżają. 
Ale u nas nie ma tak ich ; wszystkie nasze są niem e, dro­
bność zaś jestto  prawie najogólniejsza ich własność, bo tak  
wielkie jak  m ucha, już  do największych naszych należą. 
Jakaż mnogość’ takich, których ciało ledwie tylko piątćj 
albo dziesiątej części ciała muchy wyrównjwaf Tak osta­
tnie w wielkim szeregu jestestw , a tak  żwawe, tak cieszące 
się życiem, tak humoru dobrego! Jakiżto ten ich chód, 
drgalno-przerywrany, którym się suną i naprzód, i wtył, i na 
bok na swmich czterech nóżkach przednich, mając jeszcze 
dwde tylne dłuższe w zapasie do skoku? Podobnym chodem 
nii posunie się tak zręcznie żadna balctniczka, nawTet ma- 
ryonetka. A główki ich, to tak rozmaite,, że entomologowie 
według tćj rozmaitości rodzaje ich stanowią: już tępe. już 
ostre, już równe, już rowkiem przeciśnięte, już strzępko- 
wane, już jak  lemiesz spłaszczone, jak  dziryt zaostrzone, 
jak  chełm ubrane. I barwy ich rak p s tre ! tak częstokroć
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krasne, że wszelka w Meli świeżość jest i rozmaitość; uoo- 
gie ale czyste, me m ają nigdy metalicznego blasku, tak po­
spolitego w owadach innych rodzin. Obok tylu zniewalają­
cych przymiotów, nie szkodzą one uczeniu, i'ożywienie 
^ch jest baidzo skromne: dziobek albo smoczek położony 
prawie na piersiach, jest u skoczkowatych narzędziem, któ 
rćm one przyjm ują pokarm , tojest kolą rośliny nie wysy­
sając z nich i tyle soku, co z nas pchła albo komar krwi 
Wysysa, i takićm skroinnem jad łem , utrzym ują się aż do 
zimy; najczynniejsze od miesiąca sierpnia, kiedy im wywiną 
się skrzydła i pokrywy których dotąd nie miały. Nawet 
nieznać na roślinie ich zakłóć, a nigdy się me żalono, ażeby 
który gatunek skoczka oblegał roślinę, o którćj utrzymanie 
człowiekowi idzie. Tyle względnemi są  dla n a s , a nawet 
zdają się lubić człowieka: często nam dobrowolnie na o zie- 
ży usiadają, a ów wielki śpiewny skoczek europejski ( uica- 
da orni), który tylko w krajach pohulniowćj Europy znaj­
duje się na drzewrach wysokich, taką sympatyę ma do ludzi, 
że przystawiwszy mu koniec laski do miejsca na gałęzi 
w którem siedzi, można go zwabić do siebie i nie baczny 
zstępuje po lasce z wjysokości swoich bezpiecznych sieulisk, 
do reki ciekawego człowieka, która go uchwwca, a nieraz 
i okrutnie zamęczy.

" Namiętnie tedy polubiłem te niedołężne, te :ii'ęznaczące, 
ale taką łaską Opatrzności utrzymywane i tak rozmaite 
stworzenia: i niedługo wszystkie szufladki moje napełniła 
obfitość ich okazowe To mni&ttylko ustawicznie nidjiokoiło, 
że nie miałem wr tym zbiorze największego krajowego, k tó­
rego od dwóch klap na karku do uszu podobnych, nazwano 
uszatyitt (Ledra aarita). Mój zbiór skoczków bez tego je ­
dnego, byłoto najzupełniejsze, z ńajdobrańsrzego żołnierza 
złożone i najpiękniej uszykowane wrojsko, ale bez wodza: 

Pod uszatym śkoczkfem w zbiorzś'owmdów prof. Estrej- 
chera, który dziś znajduje się wT gabinecie Zoologicznym 
Warszawskim, podpisano j8st Kraków, a od niebosżczyka 
Estrejche-ra słyszałem, że znajdował ten owad na Prądniku. 
Była to jedna z pobudek dla mnie do zwiedzenia w tym 
roku Ojcowa. Ciągle Się w mojej myśli powtarzały te sło­
wa: „być w Ojcowie i znaleźć skoczka." Jakoż, skoro ta 
przybyłem , wszyscy towarzysze moi wiedzieli żem przybył
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po skoczka. Ale w dolinie Ojcowskiój tyle nowych dla sie­
bie znalazłem owadow, że polowanie na skoczka trzeba było 
odkładać ode dnia do dnia, czemu poddawałem się z tćm 
większą powolnością, że to był jeszcze lipiec, a skoczki li- 
cznćnii i dojrzałemi są dopiero w sierpniu. Tak więc zajął 
mnie skalny Osmyius maculatus, to piękna Epheme.ru du ir-  
ca i inne ciekawe ję tk i, to Hemerobius h irtus, u nas tak 
rzadki i t. p., aż naresztie^gbliźyła się połowa sierpnia i rze­
kłem : „Czas poszukać i skoczka,“ chociaż przyznam się 
żem wątpił, czy go tam znajdę, i zawszeni się obawiał, czy 
Ledra anrita w zbiorze prof. Estreichera,, nie pochodziła 
z Czech albo z pod W iednia, zkąd Estrejcher najwięcej 
otrzymywał owadów, zbierając europejskie nie.krajowe.

Dnia 15 sierpnia, na dębinie zarastającej wierzchołek 
góry wsławionej jaskinią ojcowską, łowiąc czerpakiem, po­
strzegłem raz na dnie* tego sprzętu coś nieznanego mi jesz­
cze a do wyskoczenia skłonnego i zapowiadającego tern na­
leżenie do ulubionej mi rodziny skoczków. Natychmiast 
więc, zamknąwszy czerpak, pobiegłem do mojego mieszka­
nia i upew iłem się wkrótce,-^ żą, postać złowionego owrada 
była dla mnie obcą, a  w niej nie mogło się mieścić co in ­
nego. jak  szukana Ledra auritn , lubo w wieku niedojrzało­
ści odpowiednim gąsienicy u innych owadów. Tegoż dnia 
złowiłem na poinieuionćj fgórze i drugi podobny okaz, cie­
sząc się odtąd niezaprzeczonym dowodem, że w tych lasach 
mieszka skoczek uszaty i umacniając wr uadziei tym natu­
ralnym wnioskiem, że gdy je s t  młody, musi być i stary doj­
rzały', i musi się znaleźć ta k i , lubo doświadczenie okazało, 
że się nie znalazł.

Wybrałem się więc jednego dnia na P rądn ik , idąc tam 
z tym wyrazem, ciągle w myśli tkwiącym: „Ledra aurita ,“ 
i z wszelką pewnością, że ją  przyniosę. Bóg wie jakie owTa- 
dy wpadały mi do czerpaka, w tym bogatym dla entomologa 
lesie dębowym; koniec końcem jednak wTÓciłem do domu, 
przynosząc jeden tylko okaz Ledry w stanie młodocianym 
taki, jakie już z góry ojcowskiój miałem, a Ledra tak młoda 
w niczćm nie podobna jest dorosłej. Radowały mnie po­
znaj dowane obok tego rzadkie inne owady na Prądniku, 
lecz radość zmniejszała się na pomyślenie , że to zapewne 
nie je s t pora, w którój Ledra aurita  znaleźć się może w doj-
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małym stan ie , że więc powrócę z w y p raw  bez n ie j, a już 
DAdszedł czas mojego wyjazdu z Ojcowa, gdzie Bóg wić, 
Czy będę jeszcze kiedy ! Pragnienie Ledry z pomyśleniami 
tukiemi, coraz gwałtowniej we mnie wzrastało, interes zna­
lezienia jć j, stawał się coraz pilniejszym.

Na nieszczęście jeszcze zastałem w domu czekającego 
ba mnie furmana mieszczanina ze Skały, z którym się ukła­
dać miałem o term in wyjazdu z Ojcowa. Trzeba było spór 
hryśli stanowczo rozstrzygnąć. Pojadę rzekłem, ależ, po­
myślałem znow u, tyle innych skoczków znajduję i w mło­
docianym i w zupełnie dojrzałym wieku? nie sposób, żeby 
i uszaty nie znalazł si|,p rzy  najmniej jeden dojrzały. I po­
stanowiłem cały jutrzejszy dzień przepęazić na Prądniku, 
a mieszczanina zamówiłem z końmi na pojutrze.

Udałem się zatćm we środę d. 23.sierpnia z czerpakiem 
ha Prądnik, gdzie działając tym pomocniczym sprzętem od 
tana do wieczora, wydobyłem z pośrodka krzaków dębo­
wych mnogość najpożądańszych owadów, prócz uszatego 
skoczka. Nigdy nie zmęczyłem się tyle na entomologicznej 
Wycieczce, ale to szło o ostateczny wyrok, że Ledra aun ta  > 
Łie istnieje teraz w naturze dojrzała, a ja  powinienem opu­
ścić ju tro  Ojców Już słońce w zachodni ścisk lasów jodło­
wych zapadło, kiedym opuszczał P rądn ik , postanowiwszy 
faz ostatn i, lec,z niezawodnie .ostatni, mój czerpak zacią­
gnąć, Uczyniłem to na nieszczęście. Gdybym był, jak  mi 
radziła myśl pićrwsza, owoc tego ostatniego zaciągu w zam­
kniętym czbrpaku, nie przeglądając go, do domu przyniósł, 
byłbym miał najpiękniejszy okaz uszatego' skoczka. Ale ja  
Udałem się do przeglądania dna samego, do przeglądania 
Uiedbale, bom już był nadto zmęczony, do przeglądania 
przy świetle zm roku, które ledwie pozwalało gatunek zło­
wionego owada rozpoznać. Góż się stało? Pod ostatnim 
z listków suchych, które odchylałem na wzniesionem dnie 
czerpaka, taił się ogromny dla moich oczu skoczek, którego 
sama wielkość nie kazała za co innego uznać, jak za skocz­
ka uszatego '-{Ledra aurita). Ledwie tćż wielkość ocenić 
w nim zdołałem, bo w samej chwili odchylenia liścia, spo­
strzeżony owad z siłą, k tóra mnie zadziwiła, wyskoczył po­
nad lewe ramię moje, upadł na ziemię i zniknął, a ja  osłu-
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piały, powiodłem oczyma po okoliczny cli drzewach, zagra­
żających się w pomroce wieczora.

Nigdy w  tak złym humorze nie powróciłem z lasu uo 
domu, chociaż przyniosłem mnogość dosyć rzadkich owa­
dów. Odwołałem natychmiast jutrzejszy wyjazd, a nakleiw­
szy nowe owady, około godziny 2 po  północy zabrałem się 
do snu tśm  chciwiej, żc ten wyraz Ledra a u n ła , nieustan- 
niój niż łoskot tartaków ojcowskich w głowie mojćj brzm ią­
cy, niejaki ból jej sprawiał. Ze smutkiem nazajutrz dziteń 
ujrzałem, w ietrzny i deszczem przerywany: pomimo to po­
szedłem na P rąd n ik , znajdując nieco pociechy w pomyśle­
niu , żd się już przecie stanowczo okazało, iż Ledra ma-da 
je st na Prądniku dojrzała.

„Teraz nie pojadę, póki jćj nie znajdę,“ mówiłem idąc, 
a doszedłszy, rozpocząłem niezwłocznie krwawy trud z ca- 
łodziennem koszeniem, jak fłrancuzi zowią, za pomocą czer­
paka. Przez cały mój zawód entomologiczny, nie mialein 
dnia tyle co ten szczęśliwego, a raczej tyle przynoszącego 
rozmaitośei pod względem rzadkich owadów. Jak  na złość, 
tłumem szły w czerpak wtedy, kiedy do podróży już  wy­
brany, jednego tylko skoczka oczekiwałem. Zdawało mi się 
nawet na wyjściu z domu, że będę mógł nie brać żadnego 
prócz niegoj ale to tylko w domu podobnie się myśli, w le 
sie myśl inna: pożądana Ledra, ale dobry i Pogonocherus 
hispidus i Orc/iestes.rusci, ÓW Insus coleoptratus i 1'óźne 
inne niezwyczajne skoczki, i te coraz rzadsze gatunki z ro­
dzajów Pentatoma, Ilemerobins i t. <1., co wszystko w naj­
lepszych okazach do mojego worka wpadało, i dało mi wy­
obrażenie jasne o obfitości fauny na Prądniku. Nie zapo­
mnę nigdy, jak  ostatnie tego dnia uderzenie czerpakiem 
przyniosło mi przepyszny okaz tak rzadkiego Dreporogte- 
ryx  yhaluertodes, którego jeszcze nigdy sam nie znalazłem.

Zmordowany, powróciłem z tym obfitym plonem do do­
mu: powróciłem z zadowoleniem, które byłoby zupełne gdyJ 
by mnie nie obchodziło wielce,’ że nie mogę domownikom 
oznajmić, iż znalazłem owad, po który wyszedłem. Przecież 
umiałem wszystko obiecać-sobie rozumowaniem. J&śli, rze­
kłem , cisną się w mój czerpak gatunki daleko rzadsze, niż 
skoczek uszaty, to i on kiedykolwiek wpaść m u si; i byłbym 
nazajutrz wycieczkę ponowił, gdyby nie wypadł dzień naj-
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uporczywszćj słoty, jaka  nadzieje entomologa koniecznie 
osłabia i całą jego odwagę więzi. Przepędziłem ten dzień 
na samem przeglądaniu dawniej zebranych owadów7, żywo 
Wyobrażając ^obie radość, gdy kiedyś Ledra aurita do to­
warzystwa 1111 przybędzie.. Jeśli ją  ju tro  znajdę, wyjadę 
z Ojcowa w niedzielę; jeśli nku_z pewnością znajdę ją  w pie- 
dzielę; liczjlein jt^zcze ibowiem na pomoc chłopców fabry­
cznych , którzy w;.święta tylko mogli mi towarzyszyć w wy­
cieczkach i nieraz już dzięlną przynosili pomoc.

Dopićro koło południa w7;‘§o'botę, góra Chełm dymie 
i-uzasLała (*). Imbiegłeni ną Prądnik.^.Boże! rzekłem, ma­
jąc już przed oczyma ten krzyż na skale, spraw7, njech tru ­
dy mojej dareumcnii nie będą. Tyle tu naznąjdowałem cu­
dów7 Twrojej reki, niech znajdę i ten, którego ,szukam. A je- 
ś]i okrucieństwem j e s t , życie stworzeniom Twoim odbierać, 
nie w7ezmę jej; ctrSf ja  tylko widzieć, napatrzyć s-?ę jej: 
niech to będzie jedyny cel moich trudów7.“ Powrróciłeni do 
domu z przemoczonym i podartym czerpakiem, nie przyno­
sząc nawet nic godnego uwagi w tym dniu, w7 któ#ym liście 
na drzewach nie oschłe jeszcze z wody deszczowej, czyniły 
nieporządnym mój sposób łowienia owadów.

„Muszę się wyprzysiądz łowienia? ćzerpaliem ,^ rzekłem 
wdesśając na Ścianie zmokły i podarty,°i udałem się do du­
mam „Tyle razy uszćdł przedemną upragniony owrad, który 
jednak wr kilka* dni a nieraz i nazajutrz w wielu okazach 
znalazłem : zkądże, iż ftśgó skoczka odszukać nie mogę? to 
chyba zaklęta isto ta, i może najsprawiediiwićj *Geoffroy 
uczynił, że-Hljabłem go nazwał Mam z łaski Boskiej 
tyle okazałych i rzadkiclPbwadów; przez cóż mieć nie mogę 
jednego, który je s t niepozorny a pewnie i nierzadki, ho 
wszystkim autorom znany? Jutro  niedziela; wychodzę z po­
mocnikami, znaleźć go musjzę." To wyrzekłszy, wziąłem 
się do naprawiania podziurawionego czerpaka.

Żaden zamiar nie uda się zbyt gorąco popierany; ta  mi 
naprzód, szyjącemu, filozoficzna przyszła relieksya: trzeba 
ostygnąć nieco z wygórowanego zapału. Poniosę ju tro  ten

P ó k i ta  g ó ra  dym i, m ieszkańcy O jcow a nie ob iecu ją  sobie po­
gody.

(* * )  FrancnScy ontom ologm wie nazy w a ją  tego skoczka le Grand  
d ia b le, k tó re  to nazw isko  p ierw szy  Geeofiroy sform ow ał.
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czerpak , lecz na przypadek ty lk o , a będę śledził skoczka 
oczyma, nachylając gałęzie, przepatrując liście i nie trzy­
m ając się już  niewolniczo tej okolicy lasu, w którćj mi 
przbśzłćj środy z czerpaka się wymknął. Tyle już doświad­
czenia m iałem , że chcąc znaleźć owad żądany, potrzeba go 
szukać z niechcenia i nic myśląc o nim. Nie mamże czóm 
myśli o nim odwieść*1 Błoga myśli entomologa o skoczku, 
tyśto właśnie zastawiła tłum innych, dręczących mnie, czło­
wieka! Przed temi to uciekłem w miejsca nieznane, ty 
przynajmniej na czas spraw iłaś, że moja ucieczka była tak 
skuteczną. Ciebie więc tylko uchylę, zatamuję twój bieg, 
jak  tamują wody P rądn ika , a tam ten tłum wybuchnie cały 
swojćm naturaluem , od tylu lat utoiowanćm korytem.
I  powiesiłem na ścianie naprawiony czerpak.

„Co tćżto przemoże ju tro?“ rzekłem znowu do siebie. 
Niecierpliwiący się z moim wyjazdem m ieszczanin, nieza- 
woduie przybędzie ze Skały, bo miał chęć wyjechania w nie­
dzielę, a ja  wybieram się na Prądniii. Niedziela! trzebać 
być i w kościele, nawet ułożyłem się z panem M. towarzy­
szyć mu do Smardzewic (*). Za kim też pójdę, gdy się ju tro  
rano zejdą u mnie chłopcy fabryczni, mieszczanin ze Skały 
i pan M.?Łi Długo tak bilem się z myślami niżelim za­
snął , ale nim zasnąłem , umyśliłem mieszczanina odprawić 
z oświadczeniem, że jeszcze nie wyji-żdżam z Ojcowa, 
a chłopców zabrawszy z sobą pójść do Smardzev ’c i ztam- 
tąd, po wysłuchaniu mszy, prosto, skierować się na Prądnik, 
by szukać skoczka uszatego, którego wyobrażałem sobie 
tak żywo, jakbym go już miał w moim zbiorze.

Następnego poranku, na tak rzęsisty i ciągły deszcz się 
zan iosło , że ani chłopcy, ani m ieszczanin, ani pan M. ni 
stawili się u mnie; nikt z doliny Ojcowskiej nie-ódważył się 
pójść do Smardzewic: zostałem i ja  w domu samotny, nie- 
śmiejący żadnych już nadal nowych przedsięwzięć tworzyć 
w ciągu gwałtownej ulewy, która dopićro pod wieczór u sta­
ła. Byłto dzień podobny raczej do nocy, w której na to się 
przebudziłem, ażebym znowu zasnął.

( * )  P a ra f ia  w k tó re j O jców , uaU ży  do Sm ru z tw ic , guzie je s t  k o ­
śc ió ł w sław iony  cudow nym  obrazem  M atk i B osk ie j S m ardzew ick iej.
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Lecz piękny nazajutrz dzień zawitał. Pomyśliłem sobie: 
owadj po deszczu tłumnie występować zwykły, z pi wnością 
ukaże się i Ledra aurita. Jeszcze rano było, gdym na P rą­
dniku stanął. Zapuściłem się w ten las dębowy, ale już  nie 
kierunkiem zwyczajnym, który mnie zawsze przywodził na 
miejski fatalnego środowego wypadku, lecz porzucając tę 
drogę, szedłem nieznaną okolicą lasu. Już to, rzekłem so­
bie, ostatnia wycieczka w te miejsca. 'Mieszczanin niezawo­
dnie ju tro  wyjechać zechce. Nie będę miał śmiałości odkła­
dać wyjazdu, nie mogąc tego usprawiedliwić przyczyną zro­
zumiałą dla tych ludzi. Zresztą, co do pobytu w Ojcowie, 
czas odszedł już daleko od postanowienia pierwszego. Po­
jadę, nie mogę. się ociągać, i rozpocząłem moje śledztwo po 
krzakach dębowych. Flaszki, które dziś w daleko mniej- 
szćj niż zwykle ilości przyniosłem, przeznaczone były tylko 
na coś nadzwyczajnie rzadkiego. Nie spostrzegłem jednak 
jak już kolo południa, prawie wszystkie zajęte zostały, a ku 
wieczorowi brakłoby może w nich miejsca i na Ledrę, gdy­
by się była znalazła. Ale ona kryła się dnia tego tajnićj niż 
kiedykolwiek, bo żaden nawet inny skoczek nie dał mi się 
widzieć w tej wyprawie. Hamowałem tćż mój zapęd, stoso­
wnie do onegdajszego postanowienia: odwodziłem myśl od 
niej, i to mi przychodziło łatw o; wyznać tu  bowiem muszę, 
iż na każde przywołanie nie omieszkała odnowić ran mćj 
duszy inna, warszawska Ledra. Ledro prądnicka! do ciebie 
mówię nie mogąc cię zobaczyć; Ledro warszawska, widzę 
cię , a mówić z tobą nie mogę. Jedna ukryłaś się przede- 
nmą z rozkazu Boga tych lasów', druga oniemiałaś z woli 
okrutnćj prześladowczym serca mojego! Niech tu  odetchnę 
swobodą, pewny, że stopa jćj nie zajdzie w ojcowskie góry, 
tylko na włoskie albo szwajcarskie wstępować ra d a .. .  Wy­
sokie opiekunki moje, wulzięczność wTam, bylebym tu i z my­
śli usunąć was zdołał: wy, które z nieporównaną dobrocią 
zaszczytami mnie okrywacie, dajecie swój trzewik stary, 
Wydarłszy okrutnie świat moich uczuć. Dusze zimne1 któ­
rym aby się podobać, życia się zrzec potrzeba. Szczęśliwi, 
którzy czuć przestali w grobowem uśp ien iu ...

Tak błąkając się w myślach, postrzegłem, żem się i w le- 
sie zabłąkał. Niespodzianie uderzył mnie widok, białym 
°toczonego murem smardzewickiego cmentarza w polu.
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Usiadłem ażeby otrzeć pot kroplisto po moich skroniach 
ciekący "„Nie! niegodny jestem  mieszać spokojność waszą,“ 
rzekłem wkrótce i zerwawszy się z m iejsća, wróciłem zno­
wu przez las na Prądnik, a ztam tąd na dolinę, ażeby przed 
zapadniemem nocy zdążyć z powrotem do domu. Pierw ­
szym przedmiotem, który dochodząc tam , spostrzegłem 
zdaleka', była wyniosła łysina furmana mojego, której się 
więcćj lękałem , jak  gołego wierzchołki! najwyższśj ze.skał 
ojcowskich. W krótce jednak obawa zamieniła śię w radość, 
gdy furm an, co dotąd tak natarczywie na mój wyjazd z Oj­
cowa nalegał, z najgłębszą pokorą oświadczył, że jutro wy­
jechać nie fnożd.l Bynajmniej nie rozgniewałem mę o to, 
i święcie zobowiązaliśmy Się wzajemnie na czwartek. N a­
dzieja znalezienia Ledry znowu mi się uśmiechnęła.' Domo-’ 
wnicy jednak, wnoszhc po niezwykłein zmieszaniu mojćm, 
żem i teraz bez niej wrócił, złożyli pomiędzy |ó b ą  .naradę, 
skutkiem której doszło do m n ie : iż postanowili wyjednać 
u właściciela lasu na P rądn iku , pozwolenie ścięcia jedneg'p] 
ze starych dębów. Przyznałem już wSzclkich moich życzeń 
uiszczenie temu nowemu środkowi, ale potem rozważywszy 
żem w przeszłą środę znalazł skoczka na krzaku nizkim, 
pomyśliwszy, nuż dąb zetną a skoczka i śladu na nim nie 
będzie, stracę zaufanie u ludu, i na.imirecli się wystawie...: 
wstrzymałem wszelkie kroki chcących mi to pozwolenie wy­
jednać. W ziąłem się przeto do przeglądania wszystkich ze­
branych owadów, do bezpiecznego ułożenia ich w drogę, i po­
stanowiłem na to tylko dwóch ostatnich dni pobytu mojego 
w Ojcowie użyć. „Może tćż znajdę ją  i gdzieindziej w k ra­
ju , niet.ego, to następnego roku,“ rzekłem do siebie, ale się 
przyznam , że to wyrzeczenie nie zgadzało się zupełnie ze 
stanem mój duszy, osobliwie kiedym rzucił okiem na okazy 
młode, niedojrzałe mojego skoczka. „Owady ułożone,“ rze­
kłem znowu, na dworze pogoda, czemuż nie mam pójść je ­
szcze ua P rądnik? Szukać je j tam już nie myślę; dobrze 
więc, że z oswobodzonym umysłem przejrzę ten las sławny.

Koło południa we wtcfek byłem na Prądniku. Las szu­
miał kołysany niezbyt gwałtownym wiatrem ;’ usiadłem nad 
wierzchołkami skał ograniczających dolinę, ji przez uchy­
lone gałęzie drzew, od-łaniał mi się widok, na górę Chełm. 
„Takżeto blisko jestem Ojcowa! zawołałem. Nie byłoż mi tu
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°d samego przybycia codzień zachodzić,, a jużbym niejeden 
okaz jćj w moich pudełkach pr/.eiiczał. mio za upokorzenie 
Pi^jfhyć bez niej do Warszawy! Nie, to nie może być, żebym 
jej nie znalazł, kiedy tu  jestem. Nie odjadę gez nićj.“ I  za­
cząłem na nowo trudv, tłukąc bez miłosierdzia każdy spo­
tkany krzak dębowy,"i nie mając względu na czerpak, który 
już na końcu za mmćj użyteczny sobie uważałem. Za każ- 
ńem nadaremnćm umęczeniem ręki i ciała, podchodziłem 
Pod stare dęby, patrząc pilnie czy na ich pniu pożądanego 
owada wiatr nie osadził. Tom usiadł, tom niedługo znowu 
powstał: przychodziło już i do rozpaczy: „Diable rogaty! 
zawołałem, jak c ięśłu szn ic  Francuz nazwał, gdzież się ukry­
wasz i w co się wcieliłeś? Objaw mi się w tym samotnym 
lesie, nie zlęknę się ciebie!“ Tak wykrzyknąłem, alem nie 
wywołał Ledry, a siebie w niespokojuo.śe’wprawiłem. „Je­
śli jest czyja łaska która mnie dó tylu rzadkich owadów 
doprowadzała, to ona odtąd nieużyteczna dla m nie; zniena­
widzę sobie je  wszystkie,, i przestanę już zajmować się en­
tomologią.11 Myśli te jednak strwożyły mnie wkrótce, i sta­
rałem się innćiwi je  usunąć. Traf zd arzy ł, żem wyszedł na 
skałę z której się mi otworzył jeden z najwspanialszych wi­
doków na dolinę ojcowska, blizko miejsca 'wktórem się ona 
ku Kr akowowi zwraca. Poti zeba grubąj ciem noty, ażeby 
Ua taki widok me zanurzyć się w przeszłości. „Czy d ra  tu, 
pomyśliłem, zaszła kiedy noga Kazimierza W. lub jego 
E ste rk i, W ierzynka? N ie , te lasy, dzi.; tak gglste, musiały 
wtedy być niedostępncmi. Kokietek mógł się tu  ukrywać.11 
Przywoływałem wspomnienia usiadłszy pod jednym z naj­
starszych dębów, zkąd się rozpościerał widok na wielkie 
przestrzenie wklęsłe, pouajeżane wierzchołkami jodeł, i na 
Wężowatość Prądnika tak  odległą od oczu, iż spojrzenie na 
niego ledwie że zawrotu głowy nie zrządzi. „Zkąd ty  i do­
kąd płyniesz, rzeczko mała?11— „Od wieku do wieku.11

W racałem, i zdało mi się że słyszę z za lasu turkot po­
jazdów. Przyjeżdża pan Górką, pan Firlej, pan Kościelecki 
i poseł króla hiszpańskiego, odwiedzić księdza'Samuela Ma­
ciejowskiego w jego wspaniałym domu nad Prądnikiem  (*).

Przycho Izily mi do pam ijei te z D w orzanina G órnickiego  
Wyrazy: „T a u Krakowa jest rzeczka Prudnik, nad któr^ Samuel M a-

e*
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"W taki :nme1 ..mor wprowadziły te wspomnienia, żem już 
nie śmiał tego dwa, mimo uczymone postanowienie, wstąpić 
na pożegnanie do poCzciwćj Indyczynćj, która mimo sęd/.i- 
wość w ieku, co kilka dni przychodziła z Prądnika odwie­
dzić mnie w Ojcowie. W idok tćj, w'siystkim bywającym 
w Ojcowie znanej staruszki, przenosił w la ta , o których 
z rozrzewnieniem marzyć lubimy.

Nadeszła wreszćjń &toda, dzień ostatni przed podróżą, 
do którśj już wszystko przygotowanie miałem. „Pożegnam 
cię, Prądniku, nazaw-ze, a przynajmniej na czas nteflkHtnPJ 
czony! Tyle ci winienem pamiątek i w tak rzadkich owa­
dach, tyle wdzięczności dlst’feiebie poitiósę w mein sercu. 
Niczego mi nie uskąpileś ho nawet i ta pożądana Redra auri- 
ta  już moją była. Mojemu tylko r.ieśjcż§ściu należy się, że 
uszła z więzienia. Tydzień temu dochodzi, a już' tylko jak 
m arę senną z pod liścia, z pod palców7 mój r ę k i , wyskaku­
jącą  pamiętam. W nieszczęsną chwdę otworzyłem czer­
pak!" Te żale pobudziły mnie znowu do troskliwego szuka­
nia skoczka, i przybyłem  do lasu. Usiadłem przy krzaku 
dębowym: już mi ml dobrze znany, bo niemal żadnego wle- 
sie nie było , do któregobym pieikrs^y raz dopiero przy&tg- 
powaŁpk,Jak m ało‘tfersź’p o trzeba, rzekłem otoczony zielo­
nością dębu; jedno śćiągmeńie ręki, mogłoby mi w tćj chwili 
clńć wszystko, czego pragnę. Cóż za tójemnica w t-em i da' 
za przyćzyna, że tyle pozilaj:dbwrołem , a rzeczy najmuićj 
niepodobnej cło znalezienia me widzę?" Vdysz&tem w tćj 
chwili kaszlanie i spostrzegłem w7poh'ód drzew7 przygarbić’-') 
n ą  staruszkę w7śród lasu. W gWałtow7nych rdzącli człowiek 
najskorszy do dopełnienia powinności clirzelciańskich. 
Przyb egam z jałmużną.

„Dobry dzień panu!" usłyszałem głos osłabiony i poztla- 
łćrii, że to poczciwTa Indyczyua, blizlćk tych miejsc sąsiadka. 
„Wyszłam na grzybki, rzekła dale j; pan pewnie szukasz 
jeSzcżć swojćgo robącźka? Matko Boska cudownli! tak dłu­
go szukać; gdybym go znała, pomogłabym." „Daj panie

eiejow ski b isk u p  k rak o w sk i i k anclerz  ko ronny , w łoskim  ksz tałtem  
dom p iękny  z m urow ać k azał; ja k o  d la  w ie lu  in n y rb  dobrych przyczyn, 
t a k t  ż d la teg o , a b y  w  ta k  osobnym  k ra ju , ja k i  je s t  okuło K rak o w a, 
m iał m iejsce, gdzieby postro n n e  lu d z ie , a w ielk ich  k ró ló w  posły  czcić 
m ó g ł“  i t. d.
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boże, rzekłem , jak  najwięcśj grzybów, a mnie skoczka 
w tym dniu pt>%odnym,“ i rozstałem się ze staruszką, czu­
jąc niejaką zachętę w przekonaniu, że azień jest dobrym 
do szukania po lesie , kiedy i nieudolność z domu wywołał. 
Buch pobożności, jak i mnie w tern spotkaniu owionął, nie 
^zestał i samotnego w lesie ogrzewać. Zawołałem: „Matko 

Boska cudowna, z jed n a j strony Częstochowska, z drugićj' 
Sfflardzewicka, wyjednaj mi znalezienie czego szukam!" 
i znowu nieznacznie wróciłem do nieumiarkowanie namię­
tnego szukania, które zaślepia. Dzień zeszedł, ja  skoczka 
Me ujrzałem, jak  i w dniach poprzednich/'

Ostatecznie żegnając sicpz Prądnikiem , przywiodłem 
sobie mPpamięć wsaysłkic te owady rzadkie, które tam zna­
lazłem! Bylyto w istocie skarby, z któreani wielki djabeł nie 
byłby się mógł mierzyć woale. Ciążjył on tmi jednak na ser­
cu, i rzekłem naostatek z pokorą przodków naszych: „Kiedy 
się tak Bogu podobało, niechże i tak zostanie. Ja  Mu skła­
dani dzięki za tyle innych darów."

Już wszystkie krzaki dębowe, które mi się zdawały łiaj- 
więcćj obiecująfóemi, zostały za m ną, niestety! Ostat u na 
spadzistości góry w dolinę wiodącej, z pnia po ściętem drze­
cie stnrćm wyrosły,' jakkolwiek nikczemny, wpada mi je ­
szcze w7 olfó. Przyklęknąłem i nachyliłem się do niego, 
ażeby dębową gałązkę z Prądnika, na pamiątkę, h  tam by­
łem odłamać, i wtem mocny elektryczny dreszte mnie prze­
niknął. Postrzegłem, że jedno z oczek na gałązce, przekrę­
ciło się w stronę przeciwną, i poznałem, drżący cały, iż to 
była tak upragniona przezemnie Ledra aurita! Tak jest, to 
ona, zaledwie moim ofczom wierzę. Jakby apoplektyczny 
cios, ,miesza mi to ujrzenie przytomność umysłu, z której 
tyle tylko pozostało, żem całą ręką  ogarnął i śćiSnął i owad 
i gałązkę. Porzuciłem wszystkie używane-sposoby chwyta­
nia, ściskam dłoń i uczuciem dojść usiłuję, czy rzeczywiście 
zuajdujfe się owad pod źamkniętemi palcami, a dochodząc 
-wolna do coraz więksŁej* rozwagi, ręki otw brać nie śmiem, 
lecz odgryzam gałązkę od krzaka, i z odgryzioną niosę zdo­
bycz w7 hermetycznie zwmrtej dłoni, te nawet przez zbytek 
ostrożności kilkakrotnie w7 płótno mojego czerpaka owiną­
wszy. Zstępuję ze skalistej góry: podwmjona ostrożność, 
ażeby nie upaść, przymusza mnie raczej zsuwać się niżeli
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schodzić; wreszcie ujrzawszy się na dolinie, biegnę z zapę­
dem dodom ku,w którym  Indyezyna mieszka (*). Drzwi byk' 
ot-warte: wpadam „zamykajcie to okno!" krzyknąłem , za­
stawszy jedno otwarte; lećz natrafiłem na kobićtę głuchą, 

■która i drugie otworzyła w izbie. Musiano pozamykać okna, 
lecz wszelkie opóźnienie mocno mnie kosztowało. „Szklan­
ki!" krzyknąłem znowu, i podano mi aż dwie. Rozwinąłem 
wtedy płótno na ręce, i w obec kobiet niewiedzących co 
czynię, ■wpuściłem skoczka pod szklankę. Tu dopićro uwie­
rzyłem , że już mam uszatego skoczka. Z jakąż radością 
patrzyłem na niedołężne stworzenie, które ani razu nawet 
nie skoczyło pod szklanką. Wstydziłem się, żem tak  niepo­
trzebnie tyle ostrożności użył, ale bynajmniej się nie wsty­
dziłem , żem jej tak długo ujrzeć nie mógł. Ledra aurita , 
ma zewnętrzną barwę tak zgodzoną z barwą gałązki, że gdy 
na niej spoczywa, jćj częścią być się zdaje: tein zaś większe 
je s t to złudzenie, że dwie klapy na jej grzbiecie, doskonale 
udają .podwójne oczko na gałęzi dębu. Wprowadziłem 
owad do najbezpieczniejszej flaszki, zatkałem najmocniej, 
kilkakrotnie zawinąłem w chustkę, i pożegnawszy dom ubo­
gi, co żywo pobiegłem do inojćj gospody w Ojcowie.. Wszy­
stko tam moje i ja  sam , inną postać przybrało. Nazajutrz 
do samego Olkusza w natężeniu myśl utrzymywałem, pra­
gnąc odgadnąć, jakim  cudem moje gorące życzenie ziściło 
się, i jakiem  prawidłem po środzie zasmucenia, nastąpiła 
środa radości dla mnie. Ale i dotąd obojga nie odgaduję.

( * )  T a  znana w szystk im  O jców  zw iedzającym  poczciw a s ta ru szk a , 
w  k tó re j dom u na P rą d n ik u  zap isyw aliśm y im iona n asze  w osobną 
k s ię g ę , ju ż  od dw óch la t  n ie  żyje.
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Z W SPO M N IE Ń  Z P O D R O Ż Y
p r z e z  u c z n ió w  I n s t y t u t u  G o s p o d a r s t w  a . W i e j s k i e g o  1 L e ś n i c t w a  

}Y M a r y m o n c i e ,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  p r o f e s s o r a  W o j c i e c h a  J a­
s t r z ę b o w s k i e g o  PO KRAJU ODBYTEJ, W MIESIĄCACH LIPCU I SIEPPNITJ 

1853 ROKU ( * ) •

Po wielu trudach  doznanych w podróży, 
WesjGiśmy wreszcie w dolinę Ojcow a:
A tak ja k  b iały, niew inny kw iat róży 
P o  polnych kw iatach milej się w ydaje ; 
Tak ta  dolina, praw ie w szystkim  nowa, 
N iebiański obraz oczom naszym, daje.

d o lin a  Ojcowa jestto  wąwóz, a nawet powiedzieć można 
rozpadlina, którćj boki są najeżone rozlicznych postaci ska­
tami, Z wiekami, rozpadlina ta  pokryła -kię urodzajną zie- 
Ę ią  i roślinnością, a zamieniwszy się w zachwycającą do­
linę, zam kniętą po ohu'Stronach wzgórzami, lub też wyso- 
kimid z twardej opoki kamienia wapiennego jurajskiego 
rozlicznych kształtów skałami, stała -się dziwowiskiem przy­

(* )  Z Roczników Gospodarstwa Krajoioec/o, t. X X V , nr, 2.
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rody, miejscem pełnćm najpyszniejszych widoków i schro 
nieniem rozlicznych istot żyjących.

Pionowa spadzistość tych skał jest b iałą i p u stą ; lecz 
gdzie tylko zdołała się zatrzymać bryłka ziem i, tam  ją  za­
raz pokryły bujne zioła i krzewy. Wierzchołki i zębate 
grzbiety tych skał, pokrywszy się warstwą urodzajnej ziemi, 
usłały się licznemi krzewami i drzewem, które zapuściwszy 
swe korzenie w rozpadliny i w ydrążenia-skał, tem silniej 
ro sn ą , im natarczywiej wiatr wierzchołkami ich miota (*).

Skały nakształt olbrzymich kolum n, podpierające boki 
tćj niebiańskiej doliny, jużto swym kształtem, jużto grup- 
nami, jakie w połączeniu z sobą tw arzą, tak rozliczne i za­
razem czarowne obrazy form ują, że człowiek spoglądający 
na n ie , zdumiewa.się i zachwyca, a patrząc się na dzieło 
potężnej natury, k-erowanćj m ądrą ręką Wszechmocnego, 
korzy się przed Nim i poznaje swą słabość.

Gdziekolwiek zwrócą się oczy, wszystko zadziwia, przeraź i 
i unosi; wszędzie obrazy,jakich nawet imaginacya utworzyć 
nie potrafi: tu  skała wznosząca w górę śm iałą postać , na­
śladując swą wysmukłością, rozlicznemi załamkami i wklę­
słościami wysoką w ieżę; tu  znów niezliczone mnóstwo odła­
mów i gruzów, leżąc wokoło skalistego łańcucha, przypo­
m inają ruiny amfiteatru lub starożytnego m iasta; owdzie 
znów stojąc jedne przy drugich, tworzą jakby dziedzińce 
zaklętego jakiego zamczyska. Tu skała przybrała postać 
wspaniałej bramy (stodoła albo ustronie Łokietka]; tu  znów 
wieży, tam rozwalonego zamku lub pogańskiej świątyni, 
owdzie pojedyncze porozrzucane skały, przedstawiają ja k ­
by cmentarz pełen najwspanialszych mogił i pomników.

Przyglądając się dobrze tym rozmaitym skalistym po­
staciom, dopatrzeć można w nich nieraz podobieństwo czło­
wieka, ptaka lub innój żyjącej istoty; pomiędzy niemi jest 
sk a ła , na którćj wierzchołku drewniany krzyż wznosi się 
skromnie ku me-bu. U stóp tej skały, podpierającej to g o ­
dło męczeństwa, poświęcenia i zbawienia, stoi skromna chat­
ka. f poczciwa tu staruszka , znana w okolicy pod imieniem 
Indykowćj, około 100 lat już  mająca, wybiega na spotkanie 
przechodnia i w schludnej go przyjm uje izdebce, a za m ałą

( * )  G rabow sk i .
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'■agrodą, dostarcza skromnego posiłku. Tu corocznie przy­
bywamy, a chociaż spora jest nas zawsze liczba, jednak 
nam tu  nigdy na niczćm nie schodzi. Tu i tego roku sta­
nąwszy, postanowiliśmy kilka dni poświęcić na obejrzenie 
doliny Ojcowa i przyległych jćj okolic, jakoto: doliny są- 
chockiej, jerzmanowskićj, szklarskiej 1 1. p., które w niczćm 
prawie nie ustępują pierwszćj. Dolina tn, uzbrojona z obu 
-tron sinemi skalami, najeżonemi gdzieniegdzie ciemną jo ­
dłą lub bukiem , u spodu pokryta łanami różnego zboża 
• chatkami dymiącemi, ukrytemi w przepysznych ulombach 
z różnych drzew i krzewów, przerżniętą jest rającym  się 
kryształowym strumieniem, zwanym Prądnik, z którego, że 
Pędzi po kamieniach w łożysko jego ze skał strąconych, 
miły szmer powstaje.

Zwiedziwszy rozliczne wąwozy, dziedzińce i pojedyncze 
'^kały, wzięliśmy przewodnika i wielką ilość łuczywa, w ce­
lu zwiedzenia pieczar, dobrze znajomych tutejszym miesz­
kańcom.

Postępując od mieszkania Indykowćj dróżką wijącą się
różnych kierunkach po dolinie, stanęliśmy u stój) wynio- 

fclśj, .skały, zwanej Rękawicą, od swrego pudobieiisL.wa do 
olbrzymiej w górę palcami sterczącej rękawicy. Tu skiero­
wawszy się na b o k , zaczęliśmy się piąć p u górę, gdzie 
W zaroślacli pomiędzy licznemi zaiainkami skal spostrzegli­
śmy wnijście do jaskini zwanćj niewłaściwie Ciemną. Z po­
czątku wchodząc do niej, trzeba być schylonym z powodu 
jej nizkiego wrejścia; lecz niedługo znajdziemy się w obszer- 
dćj p ieczarze, długiej około 140, szerokiej 40 a wysokiej 
w niektórych miejscach nawet na 30 łokci. Pieczara ta, 
przy świetle migocącej się pochodni, przybiera postać świą­
tyni zczerniałej i okopconej od paląc’ego się podczas jćj 
Zwiedzania łuczywa. Przewodnik hasz wystrzelił z tuzyi: co 
za grzmot i huk rozległ się w tej chwili! Zdawało się nam, 
że skała k ruszy ! się i zapada, a po chwili zgniecie n a sz a  
śmiałość, że przerywamy jćj spoltojność. Długo, bardzo 
długo, słychać było odbijające się echo, jakby niknące gdzieś 
daleko w przepaściach.

Obejrzawszy tę  p ieczarę , podążyliśmy do d rug ić j, no- 
Szącćj nazwisko Iuólewskićj albo Łokietka j*J, na pamiąt-

0 ' )  A . Grabowski.
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k ę , że była przytułkiem nieszczęśliwego króla Władysława 
Łokietka

Przystęp do tej jjojkini tak jest pięknym , ze zaiówno 
uwagę malarza, jak  i miłośnika przyrody zająć zdoła. Leży 
ona na pochyłości wysokiej góry zwanej Chełm, a ukryta 
w gęstwie la s u , mniej jeszcze od pierwszej >je.st dostępny 
i bez przewodnika do znalezienia trudną. Przedsionek do 
niej tworzy wazka rozpadlina w skale, przezroczystym skle­
pieniem z gałęzi nakryta, długa łokci 40, której ściany osła 
niają zielone ze mchu kobierce.

Jaskinia sama znacznie diuzsza od pieczary -Ciemnej 
■ czyli właściwiej Ojcowskiej, rozchodzi się w różnym kie­
runku w ramiond obszerności niejednakiąj,, i przestronne 
sale wązkiemi oddzielające się p ro m y k a m i. N iezbędną 
je s t tu  pomoc światła, nigdy bowiem do tych tajników przy­
rody nie przedziera się promyk dzienny. Nawet drabina do 
wejścia na dół koniecznie j^gt potrzebną tem u , ktoby zażą­
dał w całkowitości ją  zwiedzić. 'Ściany pieczary oblane są] 
m assą wapienną nieprzezroczystą, a sklepienie jej okry­
wały niegdyś nacieki w wielkiej ilości (stalaktyty) w kształ­
cie soplów; lecz gdy każdy pamiątkę bytności swej ztąd 
zabrać lubi, przeto nacieki.de, zbyt tylko powolńem tworzą­
ce się działaniem, odtrącone od sklepienia, coraz rzadszentf 

•się stają. Ciekawą jest rzeczą zkącl się bierze ciecz, z któ­
rćj się te  nacieki tw orzą; nie można powiedzieć, aby ona 
przesiąkała przez skałę, bo ta  jest zbyt zbitą i suchą do 
tego; lecz prędzej uważać ją  można jako skroploną pare 
wody, wchodzącćj z ciepłem powietrzem w chłodne prze­
strzenie pieczary.

Zwiedziwszy te  dwie groty przy dolinie Ojcowskiej leżą­
ce, udaliśmy się zwiedzić inne niedawno odkryte przez pa­
stuszków pasących bydełko między skałami tutejszych 
oKolic.

Około wsi Wierzchowin znajdują się dwie jaskinie, wierZ- 
chowskiemi zw ane, niedaleko od siebie położone. Chociaż 
one są znacznie mniejsze od pierwszych, jednak-są od nich 
piękniejszemi, bo tak są białe i czyste, że wszedłszy do nich 
z pochodnią, mnóstwo migocących się światełek zabłyszczy- 
P.ochodzą te światełka od kropel ciekącej wody, która tu 
potworzyła bardzo wiele pięknych różnej wielkości sopli
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Dociążyliśmy ku wsi Jerzmanowicom; ii.eiaieKo, w. tropi - 
lastćj olbrzymieli wymiarów sk a le ; z trzech stron pokrytćj 
foślianą ziemią, a z czwartćj zakończoną zupełnie pionową 

prawie gładką ścianą, znajduje się obszerna pieczara a na­
wet można powiedzieć m aj obszerniejsza ze wszy stkich zna' 
aych nam w k ra ju , pełna załamów, w różnych kiei unkaoh 
wijących się korytarzy,.sal, odnóg i rozpadlin. Do niej ezło 
wiek wchodzi jak  do lab iryn tu , zdumiony, za każdym kró­

lem inne mu przedmioty wpadają w oko, a co chwila oglą­
da się poza ciebie i rzuca gałązkę zieloną, by utworzyć 
ślad, po którym ma znowu z powrotem zdążać. Po drugi 
raz byłem w tej jask in i, a jeszcze niepewną nogą postępo- 
Wareni po jej mnogich zakrętach. Zostawiwszy poza sobą 
kilka korytarzy i pomniejazyclnsal, weszliśmy do obszernej 
przestrzeni, w różne wypukłości i załamy uksżtałconej; tyl­
ko cośmy,światło do niej wprowadzili, gdy niezwyczajny 
Pisk i szelest rozległ się pow rocie, i w tej chwili napełniło 
"ą niezliczone, mnóstwo wielkich niedoperzy, czyli po kra ■ 

owsku gacków. Zdołaiiśmj kilka z nich uchwycić, a zwie­
dziwszy jeszcze wiele odnóg i korytarzy, i wyszedłszy z ja ­
śku,, , poznaliśmy dopiero wtedy kształty i wielkość tych 
mieszkańców pieczary : odległość końców skrzydeł, gdy te 
są roztoczone, dochodzi nieraz do' łokcia.

Zwiedziwszy już wszystkie, groty_(*ł, powróciliśmy do 
Ojcowa, dglnaszej poczciwej lndykow ej; tu  zastawiła nam 
obiad, który w ęjeniu drzew owocowych z trudnym  do opisania 
smakiem spożyliśmy. Eesztę dnia, spędziło się w blizkości

( * )  O prócz w ym ienionych dotąd ja s k iń ,  je s t  jeszcze w iele innych  
^  naszym  k ra ju , w p rzestrzen i rozciągającej się pom iędzy K rakow em  
a C z ęsto ch o w ą , k tó ry ch  do tąd  14 naliczyliśm y, i te  s ą ;  1 ) w łaśc iw a  
Ojcow ska czyli tak  zw an a  C iem na, po łożona w sk a łach  ojcow skich na 
lew ej s tro n ie  P rą d n ik a ;  2 ) C zajow ska, zw ana inaczej K ró lew sk ą  albo 
im k ie tk o w sk ą , znajdu jąca  się  pod g ó rą  C he łm ; 3 ) zw an a  Z bójecką, 
Pełna ludzk ich  kości i czaszek, pod tąż sam ą g ó rą ; 4) i  5) W ierzchow - 
sk i e ; 6 ) Je rzm an o w sk a  a lb o  M iedopęrzow a; 7) zw ana Sm onzą-Jam ą, 
znaj dująca się pod g ó rą  W aw elem  w K ra k o w ie ; 8) znajdu jąc i się pod 
®kałą zw aną Z eg ar, b lizko  S m olen ia  i P ilicy ; 0 ) i 10) pom iędzy w sią  
-irzebniow em  i L udw ino  w cm, b lizko Z lo te g o -P o to k u ; 11) i 12) w  do ­
bn ie tegoż  Z ło teg o -P o to lcu ; i nareszc ie  13) i 14) O lsz tyńsk ie , z k tó -  
r ych je d n a  pod  sam ym  zam k iem , a  d ru g a  pod przy leg łą  jem u  górą, 
zw aną P u s te ln ic ą , znajdu je  się . G alicy jsk ich  K arpack ich  n ie liczymy 
tutaj.

7
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naszego koczowiska, błądząc jużto wśród skał, juźtu po 
ogródkach w dolinie porozrzucanych.

N azajutiz rano użyliśmy doskonałćj Kąpien w riącm iuu, 
w uda zdrojowa bardzo zimna", bo w czasie upałów ma tylko 
+  5° do 6n, naz-chwilę odrętwiała n a s , lecz po ubraniu się, 
niedługo tak  się nam zrobiło gorąco i tak byliśmy otrze­
źwieni, że postanowiliśmy jeszcze raz w czasie naszego tu 
pobytu pozwolić sobie tej przyjemności.

Idąc cidgle doliną ponad brzegiem strum ienia, naraz 
spostrzegamy szczątki zamku Ojcowskiego w pośrodku do­
liny na pojedynczśj skale wznoszącego się , który byt swój 
cnocie synowskiej winien (*). " ' ' "

Dolina Ojcowska., tak cudowna i uroczą! jakąż siłą bjda 
utworzona? 0N ie jeden tak  się zapyta, patiząc na jej dzi­
waczne 'skały i zaglądając do pieczar.

Dotychczas uczeni naznaczają dwie tylko główne przy­
czyny utworzenia się skał ziemskich i pieczar w nich za­
wartych, wraz z ich zewnętrznemi i wewnętrznemi kształta­
mi, a tem i przyczynami mają być dwa żywioły: woda i ogień. 
Lecz oprócz1.tych dwóeli, należy 'jeszcze przyjspkd trzecią,' 
tojest sideł, mocą której wszystkie rzeczy zbliżając się do 
punktu krzepiiienia, powiększająlśwoję Objętość'z niezmier­
n ą  potęgą.

Utworzenie się ,-śkał Ojcowskich i wszystkich innych, 
stanowiących główną ozdobi okolic położonych między Czę­
stochową 'k Krakowem, można^rzeczywiŚćie uważać za.sku­
tek wszystkich'trzech dopiero wskazanych przyczyn. Że-‘t.e 
skały utworzyły się w wodzfej* nie zachodzi co do tego ża­
dna wątpliwość, bo obecność licznych w nich skamieniałości 
najmocniój tego twierdzenia dowodzi; albowiem widoczną 
jest rzeczą*'że skamieniałości te są cząstkami isto t żyjących 
niegdyś'hv n ian ie  wapiennćj, utworzonej z osadów powsze­
chnego pierwotnego morza.

Twardość tych skał, które niewątpliwie' z początku mu­
siały być miękkiemi, jako utworzone z ósadów wodnych, 
należy przypisać tśj samej przyczynie , k tóra nadała twar-

W  p aczą tkach  dw unastego  w ieku , na  m iejscu  gdzie sig zam ek 
-w znosi, m ia ia  is tn ieć  w aro w n a  tw ie rd z a , pod zarządem  w ojew odów  
k rak o w sk ich  bgdąca.
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dość marmurom i innym tak zwanym metamorficznym czylt 
przemienionym skałom, a tą  przyczyną jest właśnie, według 
Powszechnego zdania naturali^tńw, drugi główny działacz 
geologiczny, tojest ogień. Ten nietylko utworzył tak na­
rwane skały wulkaniczne i plutoniczn©V ale jćszcze że tak 
Powiem, przepalił skały utwoi'zoi}e;\w 'wodzie i takiej zmia­
ny na nich dokonał, jakiej dokonywa teraz uaprzykład na 
cegle surówce, zamieniając jąjrw cegłę wypaloną.

Trzecia przyczyna, k tóra się wywarła na,■skaiy Ojcow­
i e  i wszystkie inne do nich podobne,, i która nadała im 
właściwy kształt, je st siła zimna-czy li siła krzepnienia rnate- 
*yi, która, jak  wiadomo, przeprowadzając ciała roztopione, 
tojest w stanie ciekłym zostające, do stanu stałego, jak  np. 
Wodę do stanu lo d u , lub lawa, roztopioną do stanu lawy 
skrzepłej, powiększa z wielką potęgą..ieh objętość Otoź ta 
da powiększając ciągle grubogćLąkorupy ziemskiej w skut- 
'i przywodzenia znajdującej się pęd nią lawy, do stanu 

■-tałego, nietylko ją  wynurzyła JEmna.powszechnego niegdyś 
oceanu, oblewającego całą kulę ziemską i utworzyła z mój 
*|dy; ale jeszcze porobiła na niej różne wypukłości, zaklę- 
^nienia i rozpadliny,' znane pod imieniem gór, wąwozów 
1 przepaści.

Do takich gór albo raczej w yżyn, policzyć należy całą 
^ęść  n&śzego krajn, ciągnącą śię od Krakowa aż do Często­
chowy, i samą wyżynę Ojcowską.

Lawa wypełniająca wnętrze' ziemi i podpierająca bezpo- 
^ędnio wspomnianą je jłsko rupę," a pośrednio zamieszkane 
r,rzćz nas: lądy nie z jednakowej składa się m ateryi: bo 
w jednych miejscach, jak  np. pod naszym krajem, może być 

matęryą roztopioną; g ran itow ą,' a w d ru g io h , jak  np. 
IJod krajem włoskim, 'siarkow i; przeto tw oriaca się z tego 
skorupa ziemska me może być wszędżib* jednakowo grubą,
1 tein samem /Jednakowo nad poziom morza wyniesioną, 
kutkiem tćj więc okoliczności, tojest siły krzepnienia, przy­

p łać  należy nietylko różność takoWćgd wyniesienia Iddów, 
o i różność wyniesienia 'się pojedynczych miejsc na sa- 

’uycbże lądach, jak  np. pomienionćj wyżyny, ciągnącój się 
°c Krakowa dcDOzęstocliowy, która jbśzcze na swojej po- 
^ łrz c h n i ma liczne wyższe i niższe miejsca, zwane górami 

donnami. Tym więc sposobem różną wysokość skorupy



ziemskiej i składających ją  skał, oraz różną pochyłość 
warstw składających -też ©kały i różne w nich znajdujące 
się rozpadliny i przepaści (jakich przykładem jest wielka 
rozpadlina Ojcowska), nie innej przyczynie przypisać nale­
ży, jak  powyższej jsile zimna czyli krzepmenia. "  ■ ' >

To,' co się tu  powiedziało, jekt'zarysem  tylko przyczyny 
tworzenia się skał zdobiących dopiero co wspomnianą doli­
nę , i przybrania przez te skały porozrywanych i sterczących 
zewnętrznych ich ksżtałtów , oraz przyczyuę pochyłości 
warstw, zazwyczaj je  składających; ale nie daje nam jesz­
cze pojęcia o przyczynie wydrążeń znajdujących się w tych­
że skałach, i o ich kształtach wewnętrznych, które nas tak
zadziwiają w czasie zwiedzania ja s k iń ..................   ■ -..........

Zdanie, o tćm sprawy, wyznać musimy, nie jest tak ła ­
twe, bo dotąd sami uczeni nie są jeszcze w tćj mierze mię­
dzy sobą w zgodzie. Zbierając w treść to wszystko, co do­
tą d  o jaskiniach powiedziano, można siedm szczególnych 
przyczyn ich tworzenia się naznaczyć, które połączone z so­
b ą , utworzyć mogą jednę teoryą.

Pierwszą z tych przyczyn może być to , że jaskinie są 
skutkiem połączenia się mnóstwa małycn wydrążeń (które I 
się dotąd jeszcze w skałach Ojcowskich dają często spo­
strzegać), w jedno wielkie wydrązenig, utworzone przez zni­
szczenie cienkich przegród, przedzielających też małe wy­
drążenia czyli raczej rozpuszczenia .się ich w wodzie zawie­
rającej wiele kwasu węglanego; co jeszcze i teraz .spostrze­
gamy przy tworzeniu się tak  zwanych sopli i nacieków (sta­
laktytów i stalagmitów).

Za drugą przyczynę utworzenia ,się jaskiń można na­
znaczyć tę ,  że wpośród tworzących się skał znajdował się 
muł, sól, albo tćz i inna łatwo rozpuszczająca się w wodzie 
materya, która została wypłukaną przez wodę w tym czasiCi 
kiedy jeszcze te jaskinie podlegały podnoszeniu się , rozpa­
daniu powszechnego pierwotnego morza.

Za trzecią przyczynę powstania pieczar kładą uczeni 
opadnięcie ich den, które pierwiastkowo dotykały się swych 
sklepień, ap o tó m , kiedy siła utrzym ująca też dna napól 
stężałe (czemkolwiek ona była) przestała na nie działać, do­
zwoliła im mocą własnćj ciężkości oderwać się od skrzepłych

— 76 —
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już dobrze sklepień, i tym sposobem potworzyć próżne 
miejsca, zwane teraz pieczarami.

Czwarte przypuszczenie co do tworzenia się jaskiń jest 
to, które możemy sobie uczynić z bliższego rozważenia pier­
wszej i trzecie?' z dopiero co okazanych prz^ckyn tego zii- 
dziwit jącego geologicznego zjawiska, a któłlehodnbsi się <ro 
siły rozd.ymającćj gazów lub par wydobywających się z ło­
na ziemi podczas wybuchów wulkanicznych, wodnych, gazo­
wych i innych, tudzież dob iły  sprawiającej trzęsienia zie­
mi. Siła ta  musi być rzeczywiście niepojęcie potężnsK.kiedy 
jMolną jest sprawić^ tak groźne i gwałtowne fiholneria, do 
jakich należą dopićro co u p o m n ia n e  wydiuchy 'i irzęsjenia 
ziemi, a zatem jest ona, a przynajmniej była niegdyś w sta­
nie potworzyć wydęcia, zwane teraz jaskiniam i, w napół 
^tężał&j skorupie ziem: kiejlj^hih tćż potworzyć dwe drobne 
Wydrążenia, które połączywszy się, miały potworzyć też ja ­
skinie według przypuszczenia pierwszego, albo łóż nakoniec 
utrzymywać przez pewien czas*pod samemi sklepieniami 
ich dna, o czćm*było w przypuszczeniu trzecićm.

Oprócz tych czterech głównych przypuszczeń co do 
przyczyny powstawania jaskiń, można jeszcze uczynić piąte, 
na które naprowadza wiadoma z chemii własność wody roz­
puszczania w sobie węglanu wapna (który właśnie wchodzi 
w skład skał w mowie będących), gdy jest nasyconą kwa­
sem wgglanym. Własność bowiem ta wskazuje jedne z bar­
dzo potężnych sił przyrody, mocą której jest ona w stanie 
nietylko rozpuszczać pojedyncze kamienie wapienfie i pod­
mywać skały, robiąc z nich wiszące urwiska i grożące niby 
npadkiem slupy, do jakich należy sławna M aczuga Krakusa 
w Pieskowćj -Śliale; ale jeszcze wydrążać jamy w podobne­
go rodzaju skałach, mianowicie w tych ich miejscach, guzie 
są rzadsze i rozpifszczalniejsze, i gdzie dłużej na nic dzia­
łała woda nasycona kwasem węgłanym.

Go do wspoiniiiouój dopiero Maczugi Krakusa i co do 
ninych podobnych do niej z kształtu -skał, jakich wicie wi 
dzićć można nietylko w Ojcowie, ale jeszcze koło Ogro- 
dzieńca, "Smolenia i w całej przestrzeni rozciągającej się 
między Krakowem a Częstochową, niewątpliwą zdam się 
być rzeczą, że skały t.e dlatego często -są szczuplejezemi 
* Podmytemi niejako u spodu, iż wtenczas ki idy ono ster-

>7*
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czały nad powierzchnią powszechnego niegdyś oceanu, wo­
da w nim miała wiele rozpuszczonego w sobie kwasu wę- 
glanego, a tem samćm była zdolna nadawać im takowe 
kształty . J ~ - •

- Za gzó,stą przyczynę tworzenia się jask iń , podają tera­
źniejsi uczeni podziemny przepływ wody nasyconej "także k. 
węglanym, a za ostatnią;: to jfcsi.za.siódmą przyciynę, mo­
żna położyć tęż samą przyczynę, k tóra zdziałała popękanie 
się czyli porpzpadanie skal w ogólności. Lecz ta  stosować 
się może tylkq, do takich jaskiń, które kształtem  swoim 
przedstawiają podobieństwo takowego ra z p a d n ie n ia ja k  to 
wskazuje wejście do jaskini królewskićj czyli Łokietka.

Każda z tych siedmiu przyczyn może być praw dziw ą, 
bo zastosować ją  można do utworzenia się tej lub owej ja ­
skini. A nawet uważając jaskinie, przekonamy s ię , że na­
wet kilka z tych przyczyn musiało mieć miejis-cĄ, przy. ich 
tworzeniu.

2/

O TEMPERATURZE ŹRÓDEŁ W DOLINIE OJC OW A

przez L , Zeyszkera (* ).

Zwiedzając w uplynionćm lecie piękną dolinę Ojcowai, 
k tóra po długiem zaniedbaniu przeszła w szanowne posia­
danie, wszelkie mamy nadzieje: że wkrótce Ojców stawiehię 
również miłym jak  wygodnym pobytem. Rozpoznawając 
szczegółowo tę do linę, uderzyły mnie w nićj liczne ź ró d ła , 
nader odmienną mające tem peraturę. Ogólnie pi zyjmują 
fizycy, że tem peratura obficie płynących ź ró d e ł, odpowiada 
średnićj tem peraturze jakiego miejsca z pewnemi modyfika-

(* )  Z Bibl. Warsz. r. 1860, z lutego.



— 79 -

cyami, co do szerokości geograficznej. Aby rzecz ta  była 
jaśniejszy,. -skreślę kilkoma łysam i stosunki geograficzne, 
1 geologiczne doliny'Ojcowskićj. "Na północr-od Krakowa 
w«iosi się nad doliną 'W isły o W ern a  wyżyna (plateauK 
1 (>0 do 150 stóp nad zwierciadło Wisły wyniesiona, z ldórej 
wyskakują liczne gszbiety i pojedyncze skałki', a mnićj wię-

głębokie doimy przerzynają; jedne są rozw arte, inne 
bardzo wązkie. szczeliny ze skalistemi ściany. I)o rzędu 
ostatnich należy nlolina Ojcowa, rozciągająca się prawie 
z północy na południe; kierunek ouój najlepiej można po­
znać, rzuciwszy okidm na wyborną kartę kwatermistrzostwa, 
przed kilkunastą laty ogłoszoną. ■ 

i Szczelni*, Ojcowska powstała w czasie wydźwignienia 
wyżyny i popękania onej; właściwy skład chemiczny wapie­
nia Stanowiącego jej bo li, wydał te  urocze widoki,- dla któ­
rych znaną jest w całym kraju. Skały Ojcowskie od szczytu 
do spodu-składają się z czystego wapienia, należącego do 
wierzchnich ogniw , fonnacyi Ju ra ; .Queustedt nazywa one 
wapieniem gąbkowym (Spongitenkalk), który odpowiada 
iłom oxfortskim (łlkfort clay) angielskich geologów. W a­
pien ten żółtawo biały,: jest czystym węglanem wapna, nie 
ma domieszauegt} iłu i dlatego jest bardzo^pojuy! wyster* 
wiony na działanie powietrza wrnale się. nie zmienia. Zdaje 
się, że te  wapienie -zachowały prawie też same kroje, jakie 
miały przy rozpęknieniu, a zmiany późniejsze sprawiły bar- 
dzky mechaniczne- śił-y, nie zaś rozkład chemiczny.-’ Że-te 
wapienie nie doznają żadnój zmiany od działań powietrzni, 
dowodzą: dv\a.kościoły krakowskie, mające facyaty z nich 
ciosane: kościół śwj.Piotra w Krakowie od dwóch wieków 
Wystawiony, tudzież kościół Kamedulów na Bielanach pod 
Krakowem; jeszcze dawniejsze są dowody wytrwałości tej 
skały w dwóch gotyckich krakowskich kościołach, Panny 
Maryi i św. Katarzyny; liczne oz-io l*  misternie wyrobione 
ż tego wapienia, od pięciu albo Sześciu wieków' wcale nie 
''•mieniły się,

W apień ten pod względem geologicznym zas łu g u je  na 
szczególną nwagę, gdyż od Krakowa i Tyńca aż do ■ Szwaj- 
cai-yi zachowuje jednakowy charakter mincralogiGjśny i je ­
dnakowe zawiera szczątki organiczne. Nie tworzy jednakże 
ciągłej Avarstwy, którąby można uważać i wielkich doznaje
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przerw: nie masz onycli w Czechapli, dopióro w Bawaryi wiel- 
ki( tworzy skały i doliny; w Frankonii przy Bayreuth zu­
pełnie podobne są do Ojcowskiej; w W irtembergii wchodzi 
głównie do składu potężnego g rzb ie tu , nazywanego Alpą 
W irtem bergską; odtąd przenosi się do Szwajcaryi, gdzie 
zmienia nieco charakter mineralogiczny.

W  całej Polsae od T\ ńca i Krakowa aż do Kalisza, sjjiaiy 
wapienia gąbkowego m ają jednakowy charakter mineralo­
giczny: jestto  jednostajny, żółtawo biały wapień, mający 
mniej więcej obficie domieszane kule i buły ciemno szarego, 
czasem brunatnego krzemienia. Ta cechy można rozpozna­
wać we Wawelu, przy Krzeszowicach, w dolinie Ojcowa, 
pod Olkuszem, Pilicą, Potokiem, Częstochową 1 1. d. Dalej 
na wschód odkryto tęż samę warstwę formacyi Ju ra  poci po­
tężną powłoką napływowych piasków, przez roboty świdro­
we przekonano się: że tworzy podstawę pod Ciechocinkiem, 
przeszło tysiąc stóp g rubą, lecz tutaj ma odmienne mine­
ralogiczne cechy; składa się bowiem z pokładów  jednostaj­
nego w apienia, ułożonych na przemian z wapieniem ikrow- 
cowym. Skamieniałości zawarte w dwóch tych ohudach, są 
zupełnie jednakowe i dlatego uważa się one za równo­
czesne ( * ) . - - ■

■Szczątki organiczne, zawarte wskałach, są jedynym prze­
wodnikiem dla oznaczenia miejsca, jakie zajm ują w tw ardśj 
skorupie ziemi: o niektórych charaktery żujący cli wapień 
gąbkowy wspomnę. Jednakowe gatunki w tej warstwie nie- 
tylko są w Polsce, lecz m całych Niemczech, we Francyi, w An­
glii. Do najcelniejszych skamieniałości, ogniwu temu właści­
wych, należą owe piękne ślimaki, rodzaju wygasłego Annno- 
niiy; najpospolitszym jest A.bipleca, mający na skorupie liczne

P usch , n ie  w iedzieć d laczego, z wapienia krakow skiego zro­
bił dolom it czyli połączenie w ęglanu wapna i w ęglanu m agn zyi; mi­
neralogiczne cechy, rozbiór chem iczny nic w ątpliw ie okazują: że w a­
pien krakowski nie zaw iera i śladu m agn ezy i, a tem samem nie jest 
dolomitem; tymczasem ten błąd tak się  przyjął u nas u pow ierzcho­
wnych pisarzy, że nieustannie tylko prawią o dolomitach. Z dolom itu  
trudno wypala się wapno, wapno to nie je st  tłuste; tymczasem każdy 
murarz w ie doskonale, że wapno krakow skie, pilickie, jest bardzo tłu­
ste, n ie m asz od niego lepszego. Mi ech aj ten dow ód, tak prosty, słu ­
ży za odpowiedź pisarzom niodbającym co piszą, mającym, jak się 
zdaje, na celu zapełniać kolumny dziennikarskie.



żeberka szczepiące się statecznie na dwie części w pobliżu 
grzbietu.' W innym pokrewnym Annnonicie, nazwanym A. 
polyplrfats, dzielą się żeberka nieoznaczenie prawie w poło­
wie boku w trzy lubjeztćry częśdi; gatunek ten dochodzi ol- 
brzymićj wielkości, nieraz miewa dwie stopy w średnicy; 
w tak powiększonym jednakże gm ą ozdoby na bokach 
i grzbięfeie, smukłe żeberka zmieniają się w nabrzękłości; 
w pewnych odstępach rozłożone. Piękny a oznaczający ga­
tunek tę warstwę jest Am . canaliculatuś, z spłaszczoną sko 
rupą, okrytą lckkiemi sierpowatemi żeberkam i, z rowkiem 
na całjm  boku i ostrzem na grzbiecie. Pomiędzy dwusko- 
rupnemi muszlami zasługują szczególniej na uwagę Bra- 
chiopody, należące do rodzaju Terebratulu i Iihynclionella. 
Wapień ten właściwym sposobem działa chemicznie na sko­
rupy Ammonitów i Brachiopodów: przyczyna tego zdaje się 
leżeć w ich składzie chemicznym: pierwszych skorupy zu­
pełnie znikają, nawet ślad onych nie pozostaje, zachowują 
się tylko przegrody wnętrza skorupy; tymczaseln skorupy 
Brachiopodów są takie, jak  były w morzu za życia - najdro- 
bniejs-ża rzeźba, linijki i kropki dochowały • się doskonale. 
Główniejsze kilkoma rysami opiszę. Okazałą Rhynchonella 
trilobata, składającą się jakhy z trzech p łatów , pokrywają 
liczne fałdy; i muićj okazałą jest R. subsimiles; najpospoli­
tszą prawiet wszędzie znajduje się w tym wapieniu Terebru- 
tula bisuffarcinata, g ładka, podłużna, z wielką dziurą na 
końcu zakrzywionego dzióbku.- Niekiedy znajdują się pię­
knie rzeźbione jeżowce Cidarites coronata, nierównie czę- 
ścićj kolanka, pochodzące od łodygi lilii morskićj. Apiocri- 
mtes M illeri, mające na każdym oddziale gwiazdkowate 
znaki. Właściwe temu ogniwu liczne gąbki, należą do ró ­
żnych rodzajów i gatunków,jakoto: Scypkia clathrała, ma­
jąca postać puharoyfatą z licznenń symetrydżijie rozdzielo- 
nemi dziurkam i; dalej zasługuje na uwagę Porospongia 
(Manon) marginata , (Jnemidium striatopunctatum.

Wapień gąbkowy Krakowa, Ojcowa, Pilicy tworzący po­
kład 200 —300 stóp gruby, jest prawie jednakowy; dzieli się 
w grube warstwy, często mają 20 stóp, wyjątkowo są cień­
sze 5 '4 \  rzadko jedną stopę grub.e. Jeżeli oddziały war­
stwom odpowiednie są nie liczne, to przeciwnie poprzeczne 
dzielące go w kostkowate bryły, są  bardzo g ęste ; niemi to
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przesączają, się wody powietrzni i wypływają u spodu doli­
ny. Nie ze wszystkich źródeł płyną jednakowe ilości wody. 
kuj-da prawie odmienną ma tem peraturę. Na całej wyżynie 
nadkrakowskiej glina mamutowa okrywa wapienie gąbkowe; 
często widać onę na bokach ścian doliny O jcowa, nieraz 
wypełnia także spód doliny ̂ .o ostatnićj często nie masz pe- 
wiięści, czy jest pierwotnym utworem , czy też osadziła się 
przez spływ wód powietrzni i jest nowym osadem. Wszelkie 
jest prawdopodobieństwo, że wielka ilość gliny należy do 
pierwotnych osadów, k tó rą  wody potoku poprzerywają.

Wykaz tem peratur źródeł w dolinach Ojcowa i P rą ­
dnika (*). Dolina Ojcowa: ■ • -

1. Pieskowa skała; początek wioski Sołuszowy, przy k u ­
źni, bardzo obfite źródło, dające początek rzece P rą ­
dnik- Wapień gąbkowy

3 sierpnia 1859 r  8°2 O.
z. Pieskowa skała, przy gontam i, lewy bok doliny lasem 

okryty, obficie odpływa.
3 sierpnia 1859 ....................yO.

3. Pieskowa skała, m łyn Mossura naprzeciw kościółka św. 
Salomei, gliny nad wapieniem gąbkowym

1 sierpnia 1 8 5 9 ....................8" 7.
4. Ojców w pobliżu zam ku , źródło dostarczające wody 

mieszkańcom Ojcowa, obok a ltan k i, przy b ib u łam i, 
wolno odpływa •/. gliny nad wapieniem gąbkowym.

30 lipca 1859. ' .......................8°5. ■
1 sierpina 1859 ................. 8°5.
3- * e fc o ................... 8°8-

5. .Gząjowice, źródło zwane. Ł okietka, nader obficie, od­
pływa,,żę spodu ściany wapienia gąbkowego.

4 sierpnia 1859 .................  8 ’6.
W  dolinie Prądnika stanowiącej ramię doliny Ojcow- 

skiej.łSą trzy źródła, blizko siebie wytryskujące, w zupełnie 
podobnych .stosunkach jak  ,w dolinie Ojcowskićj.

6. P rzy domu F erdka, z gliny wśród łąk.
4 sierpnia 1859................. 10n0.

( * )  T e m p e ra tu ra  ź ró d e ł  była oznaczona w samym w ytrysku .  
P o ścisłem porów naniu  mojego te rm o m e tru  z te rm o m e tram i  naszego  
obserw atoryum  astronom icznego nie  okazała  sig n a w e t  drobna różnica .



—  63 —

7. Pod skałą Szalśj, obfieib odpływają wody £ giiuy nad 
wapieniem gąbkowym. "  - ' - ~ - '

" 4 sierpnia 1859 &>o.
». przy drodze Gzajowskiej z wapienia gąbkowego, na±- 

dzo obfite' źródło, da/e począteJ?strumieniowi; z gliny 
nad wapieniem.

4 sierpnia 1859 .................  7l7.
6. . „ , . „ , ....................7*’5.

Z powyższych spostrzeżeń okazuje się, że w tem peratu­
rze źródeł Ojcowskich znaczne zachodzą różnice: przechodzi 
od 7”5 do 10 0, a zatem różnica około 2"5.^p, .czyli dwa sto­
pnie dteaumera. ■ Jeżeli pominiemy 10°0 jako _ ciepło mnićj 
pęwnego źródła, pozostanie zawsze różnica pomiędzy 7°5 C. 
a 9h7, e/yii przeszło 2stopn ieG .;jaka  tego, przyczyna, trudno 
wyjaśnić; źródła te tryśjZCzą pi;awie z jednakowego wynie­
sienia, ,ajbo różnice-Ledwie 50 stóp mogą wynosic^oznacze- 
n ia™  wykonywałem jednym  i tymże samym termometrem 
Greinera, w Beilinie w roku 1842. oporządzonym. Tempe­
ratura  ź/ódeł poblizkich okolic jesjjw  ogólności nieco wyż- 
sźą, a mianowicie źródeł tryszczącycli w okolicach Szkalb- 
mierza i Proszpwic: ogólnie są nieco cieplejsze od źródeł 
Ojcowa, chociaż dobyweaj.ą się z jęgoż wyniesienia co spód 
doliny Ojcowskiej; takąż tem peraturę pokazują źródła wo- 
kolicach Krakowa, mające wyniesienie prawie jednakie. 
Temperatura ich wynosi pomiędzy 9 a 10 stopni, rzadko jest 
niższą. Rodzaj^sltaly1, z które/ się i wydobywają, nie zdaje 
się na ciepło wywierać wpływu, albo bardzo j&st podrzędny: 
w ogólności znajdowałem, że zródła dobywają/e się z pia­
sku nieco są cieplejsze od tryszczącycli ze skał wapiennych; 
najlepiój okażą to liąstępujące spostrzeżenia; wykonywane 
w różnych cżasAcli:

Wielkie StrzemieszyceTstok pod m łynem , wapień trya- 
sowy (Musclielkalk).

6 sierpnia 1859 ................. 9°6.
Sławków, źródh> zwane Żydowskiestoki, wapień trya-

sowy.
6 sierpnia 1859 .................  10°0

Polekarcice pod Koniuszą, opoka.
12 lipca 1859 . 9°5
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Lubcza na południe od Nidy, opoka,
24 sierpnia 1859 .................  9 '4 .

Miechów, za miastem, na drodze ku Zduńskiej woli, 
opoka.

3 sierpnia 1859....................  9°0.
25 „ „ ......................... W5

Rzęduwice przyW ielkim Książu, źródło Nidzicy, opoka,
13 września 1859 .................  9 ’0.

Soicza przy Rosiejowię, niedaleko Szkalbmierza, źró­
dło w samćj wM opoka.

' 11 hpca 1 8 5 8 ........................  9°8.
Solcza, parów Osików, opoka.

31 lipca 1858 ......................... 9 fl5.
Radzimięte przy Proszowicach, potężne źródło, opoka.

12 sierpnia 1 8 5 8 ....................9°5.
Zborów przy Solcu (kąpiele^ pod lasem dębowym, 

obfite na wielu miejscach wywierające źródło, wTapień hete- 
rosteginowy.

14 sierpnia 18-59....................9°7.
Wola przy Zagości, niedaleko B uska,g ips trzeciorzę­

dowy.
24 sierpnia 1858 .................. 9 '5 .

Pińczów, źródło zwane Tłuszcza , na wschodnim koń­
cu miasteczka, wrapień beterosteginowy.

30 sierę-ień 1858 .................. 9 r5.
Książ mały, w środku wioski, wapień trzeciorzędowy.

30 sierpnia 1859. . . . .  10°7
Bronocice przy Działoszycach, gips trzeciorzędowy.

13 sierpnia 1859..................  9°5.
2 września  ..................... 9°2

Ibramowóce, na północ od Proszowic p o tężn y  źródło 
siarkowe, gips trzeciorzędowy.

27 sierpnia 1859.................  10°5.
M ałoszów,napółnoc od Proszowio, gips trzeciorzędowy.

5 .sierpnia 1858 .................  9 5.
10 * 1859   9°5.

Pod Krakowem tryszcze dosyć znaczna liczba obfitych 
źródeł: do najcelniejszych należy źródło Grlinnik zwane pod 
Wieliczką i źródło w Kurdwmnowie pod Swoszowicami; pier­
wsze tryszcze z piaskowca maiglowego trzeciorzędowego,
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diugie z wapienia gcbkowego; oba prawie zawsze wydaja 
obfite ilości wody i pokazują statecznie niezmienną tempe-

Źródło Glinnik pod Wieliczką:
VŹ styczeń 1839 .............. 9"95.
20 czerwień 1839 ’ . . 10°10.
20 luty 1840 ..................... 9n60.
14 sierpień 1840 .............. 10"08.
26 marzec 1841 . . PWn.

5 kwiecień 1841. . . .
17 październik 1841. . . 10p40.
17 marzec 1843.". . * . . " 9-70.
29 lipiec 1843 ................. 10n2o.

7 październik 1845 . . 10°20.
8 czerwiec 1847.............. 9 8 1 .
3 kwiecień 1849.............. 9n90.
1 październik 1849. . . 10p25.“t(
1 cźerwiec 1850.............. ' 9°40.
6 lipiec 1850 ................. 10°4O.

24 luty 1857 9n60.
Źródło Kurdwano-wa:

29 lipiec 1843 ........... jn 9°25.,
7 maj 1845..............  7 T ; 9”30.

10 październik 1845 . . . 9' 30.
5 czerwiec 1847.............. 9n40.

10 marzec 1849 9°40.
17 marzec 1849 .............. 9°40.
30 czerwiec 1849.............. 9°40.
26 maj -i 9n45.

9 czerwiec 185Ó, m  i  | 9°40.
4 sierpień 1850 . . . . . 9°40.
9 sierpień 1850 . . . . 9 ra457,.

Prawie tęz s.amą tem peraturę pokazuje źródło w środku 
wioski Skotniki, naprżeciw Bielan pod Krakowem, obficie 
,^dobyw ające srę z gfysu trzeciorzędowego:

5 październik 1845 . . . 9°08.
10 październik 1846. . . 9°50.
22 may 1847 ..........................884®?
25 maj 1847 ....................  8*45.
18 sierpień 1847 . . . .  9 n15.
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Dla porównania podaję nadto tem peraturę źródeł z pół­
nocnych części kraju: Nieszawa, miasto nad Wisłą,, źródło 
przy klasztorze Franciszkanów, glina

22 lipiec 1857 “"i' . . ™ 10°0.
Nieszawa nad samą W isłą, glina.

22 lipiec 1857 ................’7‘. 9°o,
Działyń, w powiecie Lipnowskhn, źródło Lipka, z gliny.

16 lipiec 1857 . . . . . . .  8°5. r
Tamże, parów pagieka.

16 lipiec 1857   8 n0.
PiotrkowoT wieś przy Działyniip glina.

16 lipiec 1857 .................. 8°70,
W reszcie podam tempei-aturę kilku studzien artezyj­

skich, w ty mżą samym obrębie kraju. W Bydgoszczy na 
ulicy przyległej pałacowi rządowemu i przy samymże pała­
cu wywiercone zostały luźne studnie artezyjskie, mające 
nieco odmienne tem peratury, jakto okazuje, załączony spis: 

Studnia artezyjska w pałacu rządowym.
29 lipiec 1857 .................  9W5.
14 listopad 1859 . . . . .  9"8.'

W domu p. Eckert
29 lipiec 1857 .................. 10°0.
14 listopad 1859 ..............  9°6.

W domu p. Kościńskiego 72 stóp głęboka.
14 listopad 1859 ..............  9ll5 :"

W domu p. Treudełenburg, 115 stój) głęboka.
29 lipiec 1857  9°5o. '

W’ domu barona Buddenbrok na ulicy Gammstrasse.
14 listopad 1859.................. 9n4.

Drzewica, studnia artezyjska wywiercona w białym 
piaskowcu jurassowym, 390 stóp głęboka.

11 czerwca 1843 . . 10°6.
Włocławek, studnia artezyjska w fabryce cykoryi 172 

stóp głęboka.
1 grudzień 1845 .............. 9°20.

Warszawa, studnia artezyjska Tem lera, 44 stój) głę­
boka.

1 października 1859. , . . 9°2.
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M ałą różnicę w tem peraturze pokazują studnie po-_ 
-ńędzy Koszycami (Kaschau) a Tokajem na W ęgrach: po­
dam dwa postrzelenia uczynione przezem nie: <«,.

Pcd Telki Banya, sławną kiedyś kopalnią ną , arouze 
i. Telki Banya do Góncz obfite źródło tryszczące z perlitu -

- 26 wrzesień 1850. ~ 1010.--------
lelki Banya przy młynie porcelanowej fabryki, z bia­

łego konglom eratu perlitowego.
26 września 1850.............. 9 r|30.

Tem peratura źródeł na północnym stoku Tatrów jest 
niższą, co pochodzi od znaczniejszego wyniesienia tych 
kraiu ; jednakże dziwna rzecz, że prawie odpowiada ciepłu 
tryszczącej wody przy drodze czajowskiej w dolinie P rą ­
dnika, i tak źródło Bańkowki przy Poroninie, na Toli Ma- 
jerczykowej tryszczące obficie z pośrodka łąk, z gliny okry­
wającej piaskowiec karpatowy eoceniczuy, 2200 stóp nad 
poziom morza wyniesiona, kilka razy mierzona w różnych 
latach w miesiącach letnich, pokazywało ciepło prawie je ­
dnakowe, jak  następ u je :

18 sierpień 1839..................  7°15.
28 lipiec 1841........................-7J,40.
11 sierpień 1843.................. 7 n45.
15 sierpień 1 8 4 3 .................  7°40.
10 wrzesień 1844 ..............  7"40.
25 październik 1844. . . 7°60.

W szystkie źródła Ojcowskie tryszczą w zupełnie jedna­
kowych stosunkach fizycznych, wszystkie z wapienia jedno­
stajnego, pokrytego gliną; wyniesienie ich nad poziom mo­
rza jest pra'wie jednakowe, a tymczasem ich tem peratura 
jest bardzo odm ienną, przefchodzi bowiem od 4- 7°5 C. aż 
do 9 '7, czyli prz.es*zło dwa stopnic stu-stopniowej podziałki. 
Również silne źtódła w okolicach Krakowa, Szkalbm ierzą, 
Proszowic odpowiadają najwyższemu ciepłu źródeł w Ojco­
wa dolinie; -a zatem na wyniesieniu, wyndś&ącóm pomiędzy 
700 do 800 Stop im ! poziom m orza, m ają 9 do 10° c iep ła ; 
ciepło źródeł nąjuiższą-pokazujących tem peraturę w dolinie 
P rądnika odpowiada ciepłu źródła przy Baukówce u stóp 
północnych Tatrów m ającej'średnią tem peraturę 7M. Jaka 
jest przyczyna takiej zmienności tem peratury źródeł Ojco­
wskiej doliny, pozostaje rzeczą zagadkową. Życzyćby nale­



żało iżby te poszukiwania, stojące odosobnione, mogdy być 
powtarzane w różnych miesiącach i w równych la tach , wte­
dy przekonam y'się, czyli wszystkie źródła zachowują nie­
zmienną tem peraturę? Z powyższych spostrzeżeń zdaje się 
wynikać, że średnia tem peratura powietrza, nie odpowiada 
średniój tem peraturze źródeł, a jeżeli to ma miejsce, jestto 
czysty przypadek.
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POD WZGLĘDEM i i Y GIEN ICZNYM
Z O FIS U

Dra, Józefa Dietla (*).
-5 '( ' - - i

Okoro ostatni^ odnogi Karpat opńśbiły już wtfMkie wdzię­
ki swych miłych krajobrazów, około Krakowa na wieHriój 
Wisły do.mie, wznoszą się raz jeszcze paśniem z.południa 
ku  północy, na lesistych wyniosłościach Chełmu, tworząc 
głęboko zapadłą w porzeczu Prądnika dolinę Ojcową',’jakby 
chciały pożteguać raz jeszcze swe/spadzistości, przechodząc 
ku szeroko rozpostartej jednokształtnej równinie!*; W ido­
cznie 'p rzez gwałtowny 1 wyłom wodyŁ powstała wdżka ale 
mile rozciągająca sfę z północnego zachodu ku południo­
wemu wschodowi przechodząca dolina Ojcowa, przedstawia­
jąc się jako pozostałe łożysko przedhistorycznej górskićj 
rzeki, która w kryształowych s wy cli wodacli szybko prze­
pływaj ąóego strum ienia Prądnika,' zawsze JJJHBcze rozszerza 
no tutejszej dolinie ruch, życie i prawdziwą przyjemność.

Kamieniste!łożysko, pozóktałość skalistego wyłomu, po 
którem  wije się wstęga fal srebrno połyskujących; łago-

( * )  Z d z i e l ą  Ulifd^irlad zdrnjdiwisk-anii krajowemi. K rak ó w  r . ' f8 5 8 .  
C zjśe X.

R*
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clnie wzniesione jego brzegi, podobne do ciemnozielonycti 
i w kwiaty bogatych kobierców, wznoszących się powoli ku 
wyniosłościom mocno umajonym i malowniczym szczytom 
skal; przyozdobionych tu  majestatycznemi góram i^ tam 
schludną chatką pracowitego w ieśniaka: oto treściwy 
obraz wspaniałej doliny. Ojcowa.

Ale jakież bogactwo kwiatów i roślin , jakaż bnjność 
wegietacyi, cóż za płodność zasiewów, jakaż niesko iczoua 
odmiana najniespodziewańszych krajobrazów i widoków 
nadbrzeżnych, jakież awauturnicze kształty i ugrupowanie 
niezliczonych skału wzjipszących się wpośród tej różnobar­
wnej dekoracyi! To bystro wstępujące skaliste ściany, gro­
żące nam przy przejściu przywaleniem, to jakby wysoko 
w powietrze stercząca wieża, to jakby w pancerzu uzbrojo­
ny rycerz, to jakby ziejąca paszcza jakiegoś potworu i t p. 
przedstawiające się rozlicznemi wrażeniami pobudzonej 
fautazyi. a przebywszy- różnobarwnie ożywioną drogę, przez 
całą dolinę, aby zwiedzie zamek Pieskowej-Skały, występują 
przed nas na dolinie olbrzymie, to poczęści pochylone j a *  
by obalić się chciały, to znowu pionowo wznoszące się ska­
liste słupy, jakby nam chciały zabronić wstępu do owćj h i­
storycznej świętości, do zapadłej w pomroce czasów a peł- 
nćj życia i s to c t przeszłości. Twórcza wyobrazma ludu 
bardzo trafnie nazwala je..pałką Herkulesa, m ianując zara­
zem każdą niemal skałę odpowiednio do jej dziwacznej po­
staci, osobnem nazwaniem, ozdabiając przez'to martwy ten 
świat s k a ł,, barwnym połyskiepi naiwnej poezyi gminnój 
i przywodząc je  w "ten. sposób żywo pbzed oczy nasze.

Kiedy już pierwsze wrażenia ty cli czarujących i d z i­
wnych utworów nieco uporządkowały się w umyśle naszym, 
wówęząs spokojnego obserwatora m i m  przedewszystkiem 
zająć niektóre własności doliny Ojcowa.

Nadewszystko uderza tutaj wielkie bogactwo dory po 
brzegach strum ienia, na łąkach .ti nawet i w lasach: boga­
ctwo , które się tutaj przedstawia w tak wielkiej rozmaito­
ści, z taką niesłychaną wspaniałością barwy i z taką  bujno- 
s.eią, jak ą  zaledwo na obszarach południowych stref spo­
strzegamy.

_ ■ V derza nas tutaj zarazem nieskończona rozmaitość ro ­
ślinności. Na bardzo małćj przestrzeni widzimy tu spo-
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łetti najrozmaitsze drzewa, krzewy i rośliny, a za każdym 
niemal krokiem znachodzimy nowy gatunek jakiej rośiiny, 
jakbyśmy byli w wspanialej i ogromnej szkńtee roślin, k tó ­
ra  cały kraj swymi wycliowańcami zaopatruje.  ...........

Wszystko bo tylko udaj# feię na wyniosłościach i po do­
linach, co rośnie na'sućhyrn i wilgotnym, na bujnym i na 
jałowym gruncie w naszym k ra ju . Co znajduje się tak na 
południu jak i na północy: wszystko 'tb ląćzy w sobie Oj­
ców i wszystko w mm wybornie się' udaje. 1" '

""Prócz te g o O jc ó w  mokeblSię wykazać wdalśeiWteini 'Sobie 
gatunkami roślin, jak  o tem pćżefeonywa brzoza ojcowska 
,'Bethld b fcw iensis), i niektóre iinić'gatunK f przeż prof
Estrejchera wymieni©,ng'.'*' ” ~ ...... " ■ ......... ' ' .........

Wsznnże nłetylkb rozmaitość, ale zarazem i niezrówna­
na bujność wogietacyi, musi wzbud/.aćjsprawledliwie' nasze 
podziwienić. Wszystko rutaj wielkie, okazale, pełne, grube, 
soczyste; wsżyśtko nosi na sobie cbeh^żupełnćgo rozwoju 
i jiigknośĆi, wszystko ma piętno najlepszej bujności i wzrostu.

Mepozorne^szypułkowmte i wrązko-fisffig trtlwyj bujnie 
. grubo wyrastają tutaj z ziemi; 'śkórokolistne rośliny przy­
bierają tu  znaczną objętość; pień rtrzela tutaj poteżnieJi wy ■’ 
soko leśżbWiia przedstawia 'S?ię naksżtałt silnego
lrzewka i t. d:, krótko mówiąc, wszystkie'rośliny rozwija­

j ą  się tutaj w ogromnym rozmiarźćy-a wskntkw1 śwegof buj­
nego rozwoju, częśtokróć ia k  mocno zntiertinją’Się wkwjmh 
zewnętrznych kształtach, iż je  na pierwszy rzut oka nieła­
two rozpoznać przychodzi. Taż sama bujiWśPi zitptdńy ro­
zwój przedstawia siĆ ‘także1 w krdflćlłtwieTzwierząt, mianowi­
cie widzieliśmy tu owady twardoskrjfydlue i motyle tak ude­
rzającej wielkość i tak wspaniałej barwy, jaka  zale.dwo 
w południowych krajach widzieć Sie dójÓ, pominąwgż-y już 
mne rzadkie-'gatunki mriełjząt, jak  np. olbrzymiego niedo- 
p e rz i (-Tespertilio auritus) ktdry w wielkiej ilości g rh ty tu -  
tejsze zamieszkuj#.'' ę

Godnem rówrnie>uwagi zjawiskiem, a w związku będą- 
cem z powyżej przytóćzonemi okolicznościami, aM tfączne 
pokłady urodzajnej ziemi obók i na wapieniach. • Sżbroko 
rozpostarto msłssy skał, pokryte warstwą urodzajnej1 żićini, 
zielenią się najbuiniejszemi rdśH nam i, które’ gnijąc wzbo­
gacają nawzajem swoje matkę ziem ią



W szystkie te  spostrzeżenia p rze jaw ia ją  za tem , że Oj­
ców zawdzięcza swoje powitanie wielkiemu wylewowi wód 
pod właściwemi okolicznościami. Gdy już nastąpił pierwszy 
wylot gwałtownie spadających wód przez trzęską i m iękką 
jeszcze skorupę ziem i, w kierunku od północnego zachodu 
ku południowemu wschodowi, skoro utworzony został tym 
sposobem wyłoni, przedstawiający nam dzisiaj dolinę Ojco­
w a, zdaje się, że tu  miało miejsce powolne opadanie długo 
stojących fal wodnych. Zanim jeszcze wody z dzisiejszego 
Ojcowa spłynęły, dawno już musiała istnieć w naszym kra­
ju  odpowiednia do jego klimatycznych stosunków wegieta 
cya, której szczątki do Ojcowa wodą naniesione, wstających 
tu  wodach potwofzyły organiczny m u ł, powoli osychający, 
któryfpokrył tak gole skały, jak  i całą dolinę urodzajną, 
warstwą ziemi. Dopiero gdy wielkie jezioro, którego pozo­
stałość w nurtach W isły dzisiaj widzimy, znalazło uregulo­
wany odpływ, mogły się i stojące wody Ojcowra do niego 
przelać.
-  W biegu czasu pozostały tylko ezyste iale do Wisły po­

dążającego Prądnika, a obok mego wystąpiła na jaw rajska 
dolina, obciążona wszelkiemi zarodkami naszej ojczystój 
roślinności, k tóra pod wpływem powietrza i słońca bujno 
wzrosła w okwięie nagromadzonym m ule, a oddając hojnie 
macierzyńskiój ziemi co od nićj powzięła, utworzyła zdolny 
do życia, rodzajny g ru n t, którego obfite plony dzisiaj po­
dziwiamy.

Że tutaj rzeczywiście bardzo długo stagnacya wód mu­
siała mieć miejsce, pokazuje się to ieszczp/szczcgólme z tych 
właściwych klinowatych kształtów skały, które lud nazwał. 
Pałką Herkulesa. Ta bowiem okoliczność, że jego górne 
szerokie .zakończenie powoli ku dolnńj- części się zwęża, 
tworząc jakby cienką rękojeść palk i, i że boczne jej ściany 
równo zaokrąglone i jakby zeszlifowane przedstawiają się, 
wyraźnie dowodzi, -że ta  skala długo musiała być opłukiwa- 
na w dolnym swym końcu od płynącćj wody, gdy górny 
koniec swobodnie już w powietrzu .sterczał: dlatego zatrzy­
mał sw'e ŚRerokie rozmiary.

Do tych domysłów co do powstania doliny Ojcowa i jej 
właściwych stosunków roślinności, dołączają się zarazem 
uczucia, jakie na nas sprawia powietrze tutejsze.

— . 92 -
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Wśrócl wdychania bowiem powietrza doliny Ojcowh czu’ 
jemy się swobodni i wewnętrznie uspokojeni, nie dozftając 
potrzeby owych głębokich i silniej szych wdychań, owego 
podbiulzenia i ruchliwości, jak  to ma miejśefe'w rozrzedzo-' 
nćm powietrzu wysoko położonych naszych K arpat.'""' •

Oddychanie i ruchy serca odbywają, się! tu ta j daleko 
spokojniej i regularnie, gdy balsamiczne wyziewy bogatej 
Ojcowa roślinności w przyjemny sposób podbudzają nasze 
nerwy, przejmuje nas' całych równocześnie mile Ożywcze 
ciepło, przywodząc nam nil myśl przyjemne uczucie, jak ie­
go doświadczamy w letniej kąpieli.

Spostrzeżenie to co do działania powietrza w Ojcowie, 
jakie nietylko na nas, ale i na wielu innych tak zdrowych 
jak  i chorych stwierdzone znaM Iiśn i), ma sWe wyjaśnienie 
w topograficznych stosunkach dolin)'.
"" Silne wiatry nie m ają 'p rzystępu  do doliny Ojcowa, 

v  skutku .otaczających ją  ze wszech .stron mocno lasem po­
rosłych wynibślości. Dolina tutejsza jest zupełnie wolną od 
wiatrów, jakkolwiek nie zbywa jej wcale na koniecznie po­
trzebnym przewiewie, przy odpowiednićj jidj' długości i sffc- 
rokich je j pdnogach. ..............  .......................................
- W skutku fcego zaciszenia od wiatrów powietrze tutaj 

znacznie jest cieplejsze. W dolinie zatćm Ojcowa daleko 
jest cieplej, aniżeli w największej liczbie dolin naszych ańr 
Karpackich; za czśm przemawia nietylko bujna w:ogśle ro­
ślinność, fćll-e i nadzwyczajne bogactwo kwiatów i bezprzy­
kładna w naszym kraju wspaniałość jej flory 1 faun) powabów.

' -Spokojne i cieplejsze powietrze. Ojcowa, jest zarazem 
bardzo czyste i zamożne w ożywczy kwasoród, jaki tutaj 
liczne rośliny z siebie wydają, l ja k i  wreśzcm nie1 jest za­
nieczyszczony przez żadne miaziml ‘bagien lub pól odło­
giem leżących.
- G runt doliny Ojcowa jest wprawdzie kamienisty, ale 

przy swój zamożności w rośliny i wodędi prey wyższym sto­
pniu ciepła, n ie  może byń, aby tutaj zbywało na parowaniu 
czystych 'jej wód, i aby zmieszane z balsamicznemi wyziA*- 
wami swej liogatej flory, nie unosiły jej w pov ietrze i nie 
nasycały jćj dostatecznie zapachem.

Spokojne, cieplejsze, wonnemi wyziewami przepełnione 
i  nieco cięższe pow ietrze, stanowi przeto główne cechy kii-
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matologii Ojcowa, a ztąd nie trudno oznaczyć, jakim  cho­
rym przedewszystkiein pobyt w Ojcowie służyć powinien.

" W przeciwstawieniu Ojcowa z powictrzeęi naszych K ar­
pat , przynależą tutaj chorzy: j ' ' r "

1. Potrzebujący cieplejszego powietrz^, a zatem wielu 
■ słabych na nieżyty, na niedokrewnośó, na ogólną dra-

źliwość, wreszcie chorzy na gościec, dnę i wyrzuty. 
gSSm rne.

2. r0horzy, u k tó ijeh  w skutku ciężkiego ciśnienia powie­
trza  chcemy poskromić ruchy narządów7 oddechowych 
i krwionośnych, dla zapobieżenia naw7ałom k rw i, za­
paleniom , krwawym kaszlom i t. p.; przedewszyst- 
kićm zatem dotknięci chorobami płuc i serca, którzy 
nie mogą znieść podbudzającego działania rozrzedzo­
nego karpackiego powietrza.

3 Chorzy, którym zgodnie z doświadczeniem znośniejsze 
jest wdychanie czystego ale nieco wilgotnego powie­
trza, jak  to we wszystkich nieżytowych, a nawet w nie­
których stanach gruźliczych narządów oddychania.

4. phorzy, dla których pożądanem jest wyziewanie cie­
płego, wilgotnego i balsamicznego powietrza, do ja ­
kich należy wielka gromada m ^ b  dotkniętych przypa- 
dami nerwpwemi, drażliwych, hysterycznych i hypo- 
clioiidrycznych.

Oto są powyżsi i niektórzy inni jeszcze chorzy, dla któ­
rych, zgodnie z doświadczeniem, bardzoby sprzyjał pobyt 
w Ojcowie, przy współdziałaniu odpowiednich terapeutycz­
nych środków, mianowicie wskazanych wód mineralnych, 
mleka i senvatki.

Jeżeli zatćm jakiekolwiek miejsce naszego północnego 
podniebia zasługuje na imię.miejsca lekarsko-klimatyczne- 
go, to zaiste takiem jest pyszna, prawdziwie rajska dolina 
Ojcowa, mogąca wybornie zastąpić w niektórych miejscach 
letnich niejedne osławione zdrojowisko zagranicznej

Rzeczą jest pewną, że to nie stosuje się do poranków 
i do wieczorów, któro z powodów7 łatwych do zrozumienia, 
są wilgotne, chłodne i niepokrzepiające; lubo i tej niedo­
godności dałoby się po części zaradzić przez większe wy­
ręby i rozświetlenie lasów, i przez wysypanie poziomu doli­
ny piaskiem wapiennym.
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W tśjto czarującej i błogosławioućj dolinie, p. Linmin 
Kowalski powziął śżczęśliwy pomy&f'żałożenia zakładu liy- 
dropatycznfego. ..... • .....

Leczenie rozpoczyna się zawsze cli um aty parową
kąpielą, przyczyni ciepłota jćj do stanu chorego jest zasto­
sowaną', nigdy jednak poza -j- 45° R. nie przechodzi. Rzad­
ko robią tu  zarazem wdychania parow e, ale raczej chory 
oddycha czystem i -świeżem powietrzem™1, za pomocą lejka 
znajdującego się w górnym otworze skrzyni parowćj, 
a w skutku tego (jak łatwo zrozumieć) dłużej pozostawać 
może w kąpieli bez wszelkiej przykraśći. Po półgodzinnej 
parowćj kąpieli, chory siedzący w skrzyui parow ej, za da­
nym znakiem dostaje kąpiel dżdżysfią, a następn ie ,' gdy się 
nieco Ochłodził, silniejszą, prom ienistą, natryskową kąpiel: 
czćm zazwyczaj zakończa się każdego ffenf leczeniś kąpielne.

Bezpośrednio po otrzymanej kąpieli natryskowej, udaje 
się chory dostatecznie ochłodzony do przytykającego tuż 
budynku, w którym znajduje się pokój do wypocenia się, 
gdzie okryty suchemi kocam i, godzinę w łóżku przebywa, 
przechodząc w obfitfe poty* podniecanć za pomocą'ciepłej ty- 
zanny, a mianowicie odwarem sarsap.arylli. Tym sposobem 
odbywa się druga część każdorazowego tutejszego leczenia.

Z tak  kroplfetych potów przechodziteraz chory do przy­
tykającego gabinetu z natryskami, w którym, stosownie do 
swego stanu cierpienia, ma na swoje usługi wszelkie dotąd 
wymyślone rodzaje zimnych natrysków. Tym sposobem od­
bywa się^trzecia część prostego leczenia kąpielnego, a zara­
zem na tem się kończy zwyczajna dzienna kuracya. Oprócz 
tego, przed i po kąpieli pije siS tutaj b a rH o  wiele wody.

W  tento sposób leczą się tutejsi chorzy codziennie, to- 
je s t: używ'a;lą kąpieli parowych natryskowych, potem się 
lo eą , i znowu natryskowćj kąpieli używają prżeź' całe ty­

godnie i cale miesiące') dopóki uporczywe cierpienie nie 
ustąpi.

Nie zapuszczając się ściślej w rozbiór tego całego lecz­
niczego postępowania, sądzimy, iż nam należy zrobićłiedy- 
ną tylko uw agę, że istota tego leczenia polega ua podwój- 
nćm znacznćm rozgrzaniu ciała, w połączeniu z najobfitsze- 
mi potami, i na ochłodzeniu za każdym razem dokonanćm. 
J a s n ą  jest rzeczą, że wśród tak gwałtownych, śmiało rzec
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można wstrząsających wpływów, narząd nerwowy nasani- 
przód silnie bywa podbudzony, obiag krwi raz ku obwodowi 
podniecony, a potem ku na/zcdziom jo d k o w y m  napowrót 
silnie wstecz, skierowany, obfita wy dzielenia przez poty i mocz 
wywołane. a w skutku tego silny bodziec dla przemiany 
pierwiastków: jednem  słow em ,;,ęzybka odnowa w całym 
ustroju .sprawioną być musj.j

Musimy zątem już najprzód ^ j z m i ć ,  iż t j  ui spusobetu. 
wiele uporczywych , w ciałotwór, silnie wkorzeuionych, taK 
zwanych zakażeń, ja k o to : gościec, dna, kiła, zołzy, a nawet 
wewnętrzne wypociny mogą być wyleczone* .nadewszystko, 
jeżeli zarazem.noszą na sobie,.cechę odrętwienia. Jakoż sa­
mo doświadczenie wielostronnie przemawia za tym sposo­
bem lekarskiego postępowania według Priesnitza, przez Ko­
walskiego zmodyfikowanym.

'P o  tem, co^ię dotąd o Ojcowie wy po wiedziało, przycho­
dzimy do następujących wniosków i zdań, dotyczących tak 
samego m iejsca,jak i zakładu jego hydropatyczncgo. - 

Ojców jest w ogóle jedną z najbardziej czarujących do­
lin, i juz z tegp względu zasługuje, aby był wybranym za 
miejsc-e letniego pobytu.

Prawic wszyscy mieszkańcy miast ucywilizowanej Euro­
py wybrali spjaie w swych ojczystych krajach jedno lub dru­
gie górzyste m iejsce, aby w lecie w oddaleniu od zgiełku 
miejskiego odetchnąć czystem, świeżem powietrzen:, i wy­
począć po przykrych trudach swegp powołania.

Ozjdiżby nie mógł i u nas podobny zwyczaj raz przecież 
być wprowadzonym? Albo,..czyliż na.zawszp mamy być ska­
zani szukać rozkoszy wiejskich w Szwajcaryi, w Nadreńskich 
okolicach lub w Pyreneacli? Xzyiiż wiecznie mamy wynosić 
coraz to rzadszym stający ;się nasz pieniądz poza granicę, 
i je j nieustannie się opłacać?

Zbudujmy wille w Ojcowie, każdy jedug albo kilkana­
ście w wspólnćhi stowarzyszeniu, a Ojców stanie się wkrótce 
odwiedzanem miejscem letniego p o by tu , zakwitnie w nim 
nieznana dot.ąd pomyślność,; a zasoby pieniężne kraju na­
szego nie popłyną ku zagranicy.

Ojców, z powodu swych właściwy cli klimatycznych przy­
miotów, da się zastosować jako zbawienne miejgee leczniczo 
dla wielu chorych nacierp ien ia  płucne, sercowe, na dn \
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zołzy i choroby nerwowe. Mógłby zatem wszechstronnie 
z przeważnym pożytkiem być odwiedzanym, gdyby nie zby­
wało na pomieszkaniach i na nieodzownie potrzebnych wy­
godach dla chorych.

W  tym celu koniecznie jest potrzebno przytćm zapro­
wadzenie i urządzenie zakładów: mielca, żentycy, wód mi­
neralnych, a nawet zakładu gimnastycznego.

Do wód mineralnych w Ojcowie potrzebnych, liczymy: 
karlsbadzką, m arienbadzką, franzensbadzką, iwonicką, 
szczawnicką, krynicką, żegiestowską, bardyowrską i niektó­
re inne.



VI.

i.

GRODZISKO.

C z y  liż tam, gd z ie  sw ym  nurtem w d zięczn a  szumi rzeka, 
T y sią c  now ych  pow abów  w ędrow ca nie czek a  ?
C zyliż  dążąc, gd z ie  kręta prow adzi drożyna,
Co krąży ponad w od ą, po skałach się wspina,
Lub spadając w d olin ę podob ieństw em  rowu ,
I kręci s ię  i  g in ie i w yb iega znowu:
C zy liż m ało w idoków  wabi naprzem iany?
O to  ciągną się  d ługie z litej sk a ły  ściany:
Jak  w ielk a  rozm aitość* ja k  pyszn e obrazy!
I le ż  kszta łtów  na sieb ie  m artw e biorą głazy?
T u zd a  się  jakbym  w id zia ł zam ek rozburzony,
Go w ostatnim  w ysilę zaciętej obrony  
D łu g o  szturm y odp ierał i p iorunów  grady,
Nim przyszed ł czas okropny n iezbędnej zag ład y .
D alej jaw i s ię  oczom  starzec  siw obrody:
U tkw ił on wzrok posęp n y w  nurt szum iącej w ody,
Z d a  się że  jej  p o m ru k ó w  z n a t ę ż e n ie m  słucha:
W  tern jeg o  cała  ro zk o sz , w tem  je g o  o tucha.
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Tam  znow u, pom inąw szy lasek drogi b lizk i,
W yk u te od natury s te -czą  obelisk i;
O w dzie nieprzęsfanuenii d u czo u e  hałasy,
Szum  w ody i huk m łynów pow tarzają lasy.
D alej przćz bór ska listą  postępując drogą, •
O stry ;g laz  pod n iepew ną u su w a ,się  nogą;
L ec i, żadna go w pędzie nie w strzym a zaw ada,
I z trzaskiem  u stóp góry w nurt p otoku  spada.

( W ę ż y k ,  O kolice K r akowa ,  S t. 5 3 ) .

Śliczną uoiiną ppźą zamkiem ojcowskim, prowadzi ścież­
ka do najeżyst.szego gfoku , dalej do papierni, zawsze po­
między skalami i wśród zielonych lasów , do innej czarow- 
nćj nad Prądnikiem okolicy. „Ludzie nic bez przyczyny, 
ani gło.-zą, ani sjławią (pisze Klementyna Tańska w opisie 
podróży swojej w Krakowskie, z którego niniejsze opisa 
nie Grodziska wyjmujemy), t.en strumień nie przywłaszczył 
sobie chwały któitej używa; równego trudno gdzie widzieć: 
czy sty ,szy b k i, kręty, głęboki, zdaje się, że królujęt,w tej 
okolicy. Sądzićby mężna, iż dla niego, jak  niegdyś wały mor­
skie dla ludu bożągo, rozstąpiły się te,-góry i skały w rów- 
nśj odległości, że dlatego, żeby mu płynąć było wesoło i mi­
le, usiana ta piękna dolina, zasadzone te drzew a, te wioski 
osiadły, a on wdzięczny im za względów tyle, odzywa się po 
gładkich kam ykach, pieści się z brzegami, płynie jak  my 
żyć powinniśmy, płynie dobrze czyniąc: to obraca papiernie, 
młyny i tartaki, to rybakowi wyborne pstrągi w sieć wrzuca, 
to nadstawia sam swe przezroczyste wody ku trzód i pasterzy 
ochłodzie. Takim na wstępie luby ITądnik mi się okazał, takim 
widziałam go ciągle. Lecz niedługo szlyśmy wesołym jego 
brzegiem',,opuszczając go, ale przeto nir tracąc z oczu, wstą­
piłyśmy zwolna, stawając często dla użycia pysznego wido­
ku, na wysoką skalistą górę, zupełnie ciemnym lasem obro­
s łą , z jednej tylko strony dostępną, Grodziskiem, albo pu­
stynią św\ Śalomei zwaną. Nosiła ona dawniej przyrodzoną 
sobie nazwrę skały; w r. 1228, Henryk Brodaty książę wro­
cławski, ubiegając, się z Konradem księciem mazowieckim 
o opiekę nad małoletnim Bolesławem, synem Leszka Białe­
go, a raczej o rządzenie Polską, chciał mieć w blizkości sto­
licy stanowisko, zkądby mazowieckie napady mógł gromić,
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i ze Szlązkiem łatwe utrzymywać związki; na tćj więc wy- 
sokićj i niedostępnej skale, wśród lasów i przepaści, wysta­
wił gród warowny, dh igą!skalą albo Kamieniem zwany; bro­
n ił się w nim Konradowi dzielnie; ale syn księcia mazowie­
ckiego Bolesław,^szczęśliwszy od ojca, dobył go w r. 1325. 
Gdy już z pełnoletnością B oleraw a, Wstydliwym zwanego, 
ustały zatargi o opiekę i grodu skalskiego odstąpił książę 
mazowiecki, zmieniło się tćj warowni przeznaczenie: nie­
spokojną siedzibę śmiałych i dzielnych rycerzy zajęły lękli­
we i Jsj&be dziewice, o mury, do szczęku zb ro i, do gwaru 
wesołych biesiad lub krwawych kłótni nawykłe, obił się od- 
głoś pieśni i modłów niewieścich; miejsca na ścianach, 
gdzie hełmy i puklerze błyszczały, zakryły długie lniane za­
słony-̂  świętych obrazy. Dla siostry Bolesława Wstydliwe- 
gó, dla pobożnej Salomei stała się ta  odmiana. Ta królew­
ska dziewica-jószczc była dziecięciem, kredy już tyle obja­
wiała pobożności, że ojciec jej ŁeSzek Białymi matka trrz-y- 
misława, księżniczka ruska, mawiali dueiebie: tę dzieweczkę 
zupełnie Bogu poślubić należy ' Ale okoliczności krajowe 
inaczej zrządziły. Jędrzej król węgiehski zapragnął, ażeby 
Salomea daną była za żonę synowi jego Kolomanowi, i gro­
ził Polśće wojną,’ gdyby lfa to nie przystano:- Posłaną więc 
została doWęgier mała Jesżbze wówGsas dzieweczka, ażeby dla 
więkśzcgo napotęm przywiązania, wraz z przyszłym mał­
żonkiem rosła. Bawili i uczyli się razem , a królewna więk­
szą miała od królewicza do nauk ochotę. Gdy już doszli 
oboje do przyzwoitego wieku, weszli w śluby m ałżeńskie, 
po śmierci zaś króla Jędrzeja, B ela/syn  jego starszy, osiadł 
na tronie węgierskim , a Koloman wziął królestwo halickie 
na Rusi. Tani świątobliwie Wraz z żoną dwadzieścia pięć lat 
płzeżywszy, żginął w potrzebie z Tatarami m ongolskim i; 
wdowa jego ' niepocieszona po tej stracie, a razem chcąc do­
pełnić dawnego rodziców i własnego-'serca życzenia, umy­
śliła oblec śżfąty zakonne. Zrodzona na polskiej ziemi, w niej 
umierać chciała; porzuciwszy więc halicldejmp r z y b y ł a  do 
Polski; w Zawichoście klasztor św. Klary założyła i wyrze­
kła w nim śluby zakonu eP‘-Nie do końca jednak życia gości­
ła  w tem mieście; nowa klęska przypadła wówczas na ojczy­
znę naszą: częste były napady Tatarów Dla nich, jak  wia­
domo, nic swiętćm nie b y ło ; troskliwy więc o siostrę Bole­
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sław nakłonił ją , żeby się przeniosła wraz z towarzyszkami 
do niedostępnego grodu, Skalą czyli Kamiei:'en i zwanego. 
Uczyniła to chętnie Salomea, założyła tam kośpiół pod opie­
ką św. Maryi Magdaleny i w tem ustronnem miejscu, w mo­
dlitwach, postach, w przykładzie cnót wszystkich, siedm lat 
przeżyła. W r. 1267, dnia 10 listopada, w czasie mszy w ko­
ściele, wpadła w ciężką i bolesną cnorobę, w której była 
bardzo cierpliwą; ale zaraz blizką śmierć przepowiedziała. 
Gdy jej siostry mówiły: Nic ci nie będzie,B óg cieśzyć się 
nam tobąjn&zcze pozwcli; ona odpowiadała: sobota to przy­
szła pokaże;. Jakoż w sobotę umarła, i gdy już ostatnie wy­
dawała tchnienie, zdało się siostrom przy jej łożu stojącym- 
jakoby widziały jasną gwiazdę z imt jej wychodzącą (*). 
przez czas jakiś^poczywały zwłoki św. Salomei w malej ka­
pliczce, będącćj niedaleko domku; gdzie zupełnie samotne 
dni częMo pędziła; 1 czerwca 1268 r. przewiezione zostały 
z wielką okazałością do Krakowa, i złożone w kościele F ran ­
ciszkanów, gdzie dotąd spoczywają. Tyle wiedząc'i słysząc 
o św. Salom ei, ciekawa byłam oglądać pustynię , grod i ko­
ściół, gdzie siótlm lat ostatnich spędziła; ale doszedłszy na 
szczyt skalistej góryijóbaczyłam tylko mały kościółek, trzy lub 
cztery zniszczone kapliczki '  i kilka1 posągów Taką koleją 
miejsce to |i ę  zmieniło. Zakonnice św. Klary mieszkały tu 
tylko do r. 1320;' w tym czasi$ pjfeSBBono je  do Krokowa, 
dKklasztoru przy kościele św. Ję.drzbja; wtedy muryj grorlu 
Henryka i kościoła Salomei opuszczone zostały i wnet, jako 
wszystkie dzieła sztuki, których ręka ludzka nie strzeże', 
ppsźly, w rdź.sypkę. Lud prosty, przywykły rzecz każdą wła­
ściwym choć ćżę.śto grubym ozuataać wyrazem, te szczątki 
starego grodu przezwał Grodziskiem, i to przezwisko dotąd 
temu miejscu służy. Długo nic tu  nie było, prócz rozwalin 
dzieła sztuki, i zawsze jednostajnych piękności natury; ale 
w r. 1642, zakonnice św. Jędrzeja, dziedziczki miejsca, wy­
niosły lnał^jkoeciołek, pod tytułem: Wniebowzięcie P. Ma­
ryi na Skale; gdy i ten schylał się ku upadkowi, ksiądz P i­
skorski, professor akademii krakowskiej, wystawił własnym 
kmjztem kiyściół, kapliczki i posągi dotąd będące, w r. 1677. 
Kościółek nie je s t szczególny, zdobią go tylko piękne mar-

( * )  Obacz Żywoty św iętych ks. P iotra Skargi.
9*
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mury, wykute ze,skały na której stoi; na cmentarzu wznosi 
się. pięć pnsągów kamiennych, opartych na murze, który go 
odgradza., Te posągi z napisami w języku łacińskim wyobrą-j 
żają: Koloniami króla halickiego, męża św. Salomei, Bole- 
sławaWstydliwego;.św. Kunegundę żonę jego; Henryka księ;-- 
cia wrocławskiego i św lledwigęj W prost zaś bramy wcho- 
dowśj jest na podstawie i słupie kamiennym posąg św Sa­
lomei; na czterech bokach podstirwy te napisy: ■ '

u  B . Saloineatj v irg iu i, regm aą H a lic ia e , P o lo n ia e  pnncipi 
patrona0

2. F ratris p u iic i regia  lib era lita ta . t  nndatrici, H erae, pi;.equc 
" matri, ' „

3 . H io  annos v ix jt se p ie m , to tiaem q u ę resn .g en s p o st m en ses , 
tnm ulo red d ita  Cracoyiae e s t;  corpore abiit nolens, quia  
praesens inante rem ansit. F ro n d et ibi, sim ul h ic  virgula  
floret A ron.

4 . A dorate m  m onte sancto ejus p etrae relngium  ę s) .

Za cmentarzem je s t domek,! gdzie dwagroby, a raczej 
ich miejsca i w jednym z nich leżały czas jakiś., jak  mówią, 
zwłoki św. Salomęi'; tam j.ęst t-aisze mjęszkanię pusteln ika, 
bo od dawnych czasów zawsze tu, jakg w miejscu samotnśm 
i nietmstępnem,'sędziwy pustelnik gości; dzisiejszy jednak 
wcale nie ząjmująćy; nip stary, uięjio.ważuy, i niewiele po­
wiedzie;*  ̂ umie. Piękniej,, odpowiedniej być musiało, kiedy 
przemieszkiwał w tej pustyni Aleksander Soboniowski, da­
wny niegdyś żołnierz i oboźny hetm ana polskiego, a potem 
samotny pustelnik; 011 tu dnie trawił 11 ad rozważaniem dzieł

('*) Napisy te  sprawdziliśmy z dzieła: Flores Yitae B . Salomeae 
Virginis» Cracoviae 1091; przez X . Sebastyana P iskorskiego, funda­

tora tego m iejsca. D od ał do niego tłum aczenie polskie i bardzo c ie­
kawe ryciny,

1. Błogosław ionej Salom ei dziew icy, Kalickiej królow ej, P olsk i 
głównej patronce,

2. B rata W stydliw ego królewską szczodrobliwością założycielce, 
pani i pobożnej matce.

3. Tu żyjąc lat siedm i po tyUiż powstając m iesiącach, zw rócona  
grobow i w Krakowie, ciałem  odeszła niechętna, obecna myślą pozo­
sta ła . Z ielenieje tam, rów nie tn gałązka kw itn ie Aarona.

4. C zcijcie na górze św iętej jej skaliste schronienie.
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Boga, Pismo święte wierszem ozdobił; um arł r. 1644 i może 
to jego ten grób drugi. Są jaszcze ślady schodów kamien­
nych, które sam ułożył i po m di .^chodził czerpąę wodę 
z Prądnika. Kto wie, j.aki powód go znagiii do obrania sa­
motnego życia, zakosztowawszy zgiełku obozóirO fien iogę 
jednak żałować go bardzo, bo tu  tak pięknie.... Przed drzwia­
mi tego domku stoi pom nik, na otwarłam pobawiony miej­
scu, mógłby dobrze się wydawać,; ję^t to obelisk z granitu, 
z jednej sztuki, dosyć wysok1 którągo podstawą je s t  słoń, 
także 'z jednego kamienia." Niżej tęgo domku je s t  jeszcze 
drugi św. Salomei domek, gdzię różne na pół wytaile napi­
sy. Cała ta  posadą, smutna,;ale bardzo zajmująca; widać je ­
szcze szczątki muru, który bronił jedynego do tej warowni 
przystępu; już w wielu raięjsęach wiatry warstwami ziemi 
go przykryły, i już wspaniale dęby rosną na ty cli kamieniach, 
o które obijały .się m eraz,dopy .c&ątującycli żołnierzy, po 
których przechadzały się zwolna modlące się dziwice. Z trzech 
stron tej skały jest przepaść głęboka, ale prawie wszędzie 
zakryta krzewami i drzew7em (*).

PIESKOWA SKAŁA.

S iedząc pęd bystrej wody z w ym oślejs^ej góry , 
P ow a żn e  sw ą daw nością u derzają  mury.
Tam  kroki i spojrzenia p rzen iósłszy  zdum iale,
W  całym  blasku P iesk ow ą  oglądam y S k alę  
Jak m alarskie d ok oła  jaw ią  się  w id ok i!
S toją  dwie przeciw  sob ie  zw rocone opok i.
Jed en  je s t  ich p o ą ją tek , jed no  n iegd yś ciało  
W ęzłem  ścisłej m iłości obie połączało .
Z aw ism em  okiem  patrzał na w zór rzadkiej zg o d y , 
W artki prąd z gór w ysokich spadajacej wrody.

(* )  N ic now ego do tego opisu dziś do dodania uiemasz.
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G dy więc raz nad lasam i burza zaw ieszona,
L u n ęła  zlfchmur piorunem  rozd artego  lon a ,
P o to k  z sil przym nożonyck  ulew ą zuchw ały  
N atarł srod ze, u derzył i rozszarpał skały .
O dtąd  patrzą na s ie b ie , w oda je  przegrad„„
X żadna ich sk ojarzyć nie potrafi w ładza  

P om inąw szy dolinę, w którerj bystra  rzeka  
Z jez io ra  do jez io ra  rytem  łożem  ścieka:
Sam otna, z dołu wązka u góry szerok a ,
N ak szta łt groźnej macSugi jaw i się opoka.
C zyją d ło n ią  w tych  m iejscach  zosta ła  u tk w io n a '{
Zkąd p oczą tek , zkąd różn£ przybrała imiona? '
C zasów  dawmo u b ie g ły c h  zas łon i ły  cienie.
M ówią: że s ław n y  K rakus przez sm oka zw alczen ie,
N ie  b ez  trudu krainy oczyściw szy  sw oje  
Z p otw ór, rozzu ch w alon ych  przez g ęste  rozb oje  ;
Św ięcąc bogom  narzędzie d zie ln ego  rzem io sła ,
T u utkwił sw ą m aczugę, która w ziem ię wrosła.
D ań tę n iebo p rzyję ło , a n iezłom ne skały  
P o tę ż n ą  broń K rakusa w sw e szaty  od z ia ły .

( W ij ży k . O kolice K ra k o w a , s tr .  4 6 ) .

Ambroży Grabowski w opisie Krakowa i okolic jego, ta ­
ki podaje obraz Pieskowej skały:

Najdawniejszy, piśmienny okolic tych dotyczący pomnik, 
k tóry nam czas oszczędził, pokazuje, iż starożytny ten gród 
nie polską nosił nazwę. Goanem zastanowienia, dlaczego 
w Polsce a nadewszystko w Krakowskiem, imionom tylu 
zamczysk niemieckie dawano zakończcnięj; np. Olsztyn, 
Czorsztyn, R absztyn, Meisztyn i t . P o d o b n i e ż  i zamek 
ten w pomienionćm piśmie wspomniany jęśt nazwiskiem 
Peskenstejnu. Jestto  pargaminowy przywilej króla W łady­
sława Kokietka, dany w Sandomierzu r. 1315, jakiem uś Mi­
kołajowi na wójtostwo w Suloszowy, w którym czyta się: Sil- 
vam nostram  incipiendo a Castro dieto P esk en k e in , ad wil­
la dicta Sulosspwa etc..£*)“

R. 1377 Ludwik król węgierski i polski, na ,czele W ę­
grów obiegł zamek bełzki przez Litwę osadzony. W czasie

( * )  Z orygin. dokumentu.
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tego oblężenia raniony w twarz orl niejakiego W ęgrzyna 
Piotr -Szafraniec z Łuczyc, wznieciłby był wojnę domową, 
gdyby Ludwik bojąc,,się, aby buł jegp od liczniejszych Po­
laków' nip,był; pokonany, ni,ć,zaspokoił Szafrańca, dając mu 
prawem dziedzicżnem zamek Pieskową Skałę, który do kró­
lów polskich n a l e ż a ł > ! i : f  L* rin. Ofi »f i/Anom. j:»

Nie doszło do naszych czasów w jakim  był stanie da­
wny ten zamek, gdy, teraźniejszy dziełem jest Stanisława 
Szafrańca, który za królą Stefana w r. J.582 wojewodą był 
sandom irskim , a o którym Paprocki pisze: jpH  „Ten we 
wszystkich imionach swych, dwory kosztem wielkim pobu­
dował: zamek na Pieskowój skale ozdobny j  kosztem nie­
małym zmurował.“—łpeęz przeciąg lat kilkadziesiąt musiał 
nadwerężyć te mury, gdy ,M'chał Zebrzydowski wojewroda 
i starosta krak., który w tym zamku (wdasnpśctą jego będą­
cym) w r. 1667 um arł, znacznym go nakładem restaurował 
jak  śwńadczy Kochowski (,***)— a dowodzi herb Zebrzydow­
skich Badwan i Srzeniawm, herb żony jego Maryi z Stadni­
ckich, które obok bramy zamkowej w kamieniu wykute wi­
dzieć się dają.

A gdy tyle starożytny! h grodów7 czas obalił, gdy rumy 
ich po tak wielu miejscach rozrzucone, smutnym są obra­
zem klęsk, jakiemi ojczyzna nasza gnębioną była; miło je s t 
patrzćć jak  zamek ten dotąd mieszkalny i w porządnym 
utrzymywany,stani&isam.jeden w pośród tylu grodów w gru­
zach pogrzebionych, oparł się tylu burzom i starożytnego 
kszrałtu dochował: a że nie odrazu w teraźniejSzćj stanął 
rozległości, i wT późniejszych czasach znacznie był powięk­
szony, widać z tąd , że jeszcze obecnie część gmachu tego 
imieniem starego zamku nazyw7aną bywa.

Zbudowrany na szczycie wysokiój skały, mógł w7 dawmym 
stanie wojennego rzemiosła nazywać się obronnem stanowi­
skiem. r Godnemi obejrzenia wewnątrz są pokoje, których 
je s t wielka liczba: kaplica pod \vezw7aniem św. Michała,, Stu­
dnia głębokości niezmiernej jW skale wykuta, a nadewszyst- 
ko wódek z okien zamkowych na dolinę, będący oraz kory­
tem rzeczki Prądnika.

( * )  N aruszew icz V II. p. 96.
0**5 H erby ryc. pols. p. 5 / .
(* * * )  Clim. II I . p. 275.
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Pokazują tu  w zamku głęboki loch podziemny,' zwany 
D orotką, do którego w czasach odległych spuszczać miano 
przestępców na zainorzenie głodem wskazanych; jakoż na 
ślad podobnego w miejscu tern ukarania, w dawny Cli dzie­
jach  naszych natrafia się , pisze bowiem Paprocki: (*) „Bo 
ci Toporowie będąc zdawna tak  możnymi, byli i tacy miło 
wnicy sławy dobrśjJ że'sami każdego herbownego o Wszela­
kie nieprzystojne sprawy karali etc.“ Co Niesiecki (**) uzu­
pełniając, dodaje: „W ieża D orotka, tak nazwana w krako- 
wskićm województwie, sławna, w którćj Tęczyńscy (***) je7- 
dnę z domu swego na imię Dorotę aż do śmierci trzymali
o jakieś nieprzystojne akcye.“ — -    ”
-- Położenie Pieskowćj skały aczkolwiek niezmiernie sa­

motne, jeśt przecie z rzędu tych powabu pełnych, jakie na­
tu ra  miejscom od siebie upodobanym wydzielać zwykła. 
Skałę na której stoi zam ek, opasały wieńcem dokoła wy­
sokie wzgórki, bukowym zarosłe lasem. Przed samym zam­
kiem stojąca ogromna skała, u spodu węższa, u góry zna­
cznie y ze rsza , mająca postać grubszym końcem do góry 
przewróconej maczugi, i ztąd maczugą H erkulesa a przez lud 
miejscowy skałą sokolną zwana; wysokością i szczególnym 
kształtem  swmimzadziwia. Zdaje się , że natarczywość wu- 
chrów powinna była od dawna pokonać i zwalić z podstawy 
ten ogromny kolos, tego potężnego olbrzyma, który okolicz­
nym skałom panować się zdaje; gdy on tymczasem zachowu - 
jąc  najściślćj rozważoną miafię ciężaru, sile ich opiera sK , 
a nawet w7śród burz i wśród piorunów, niewzruszony stoi od 
wieków.

Pieskowa skała dzielnego'wydała wojownika w osobie 
P io tra  Szafrańca podkomorzego krak , który w r. 1410 pod 
Grunwaldem na cżele chorągwi sw ej, k tórą  Długosz1 35tą 
k ładz ie , mężnie przeciw7 Krzyżakom stawał. Przed bitw7ą 
zasiadał on w7 radzie wojennej z 8 znakomitszych mężów

( * )  Herby p. 15, gdzie Toporezyków  ród w yw odzi.
■ * * )  IV . p. 368.

(* * * )  Tęczyńscy rów nie jak Szafrańeow ie, niegdyś dziedzice P ie ­
skowej skały, od dawnych toporezyków pochodzili. P ierw szy  dopiero 
Źegota Szafraniec (inaczej zwany Zaprzaniec, z powodu że się  j/o 
bracia Nawój i Sędziwój zaparli) który w m iejscu Topora herbu S ta-  
ry-koń używ ać począł (Paprocki H erby p. 52).
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złożonśj, a po zwycięztwie przeznaczył go Władysław J a ­
giełło do odebrania przysięgi od jeńców wojennych, iż każ­
dy z nich dobrowolnie w dzień wyznaczony na zamku 
krakow. stawu się (*). Ęm równy a może większy miejscu 
temu zaszczyt, ztąd pochodziła najdawniejsza poetyssa pol­
ska, i która niewątpliwie szereg uczonych Polek rozpoczyna: 
żyła w wieku XVI, a nazwisko jej Zofia Oleśnicka z Pye- 
skowey skały, wyczytuje się z początkowych liter każdćj 
strofy, wielce rzadkiego dziełka jej, w którem mowa je s t 
czystą a poezya miłą tchnąca prostotą, pod tytułem Pieśń 
nowa, w którćj jest dziękowanie Panu Bogu wszechmogące­
mu, że malutkim a prostakom  raczył objawić tajemnice 
królestwa swojego. W Krakowie Łazarz Andrysowicz wybijał 
A. MDLYI.

Rzecz do pojęcia nie łatw a, czy zuchwalstwo Szwedów, 
czy nierząd przodków naszych przemagał, w cząisie gdy Ka­
rol Gustaw Polskę najechał. Wojska jego nie mogły być 
nieprzeliczone, 1)o tego stan królestwa jego nie dozwalał; 
a przecież ucisk i łupieztwo do najskrytszych wniosły ta j­
ników; i podczas, .gdy W irtz komendant Krakowa ^stolicę 
tę gnębił, zamki Ojcowa i Pieskowej skały osadzone były 
Szwedami, k tórzy^trzegli, aby lud okoliczny się nie burzył 
i. bezpieczeństwui ich nie zagrażał ,(**).

W roku 1851 spłonął zamek Pieskowój skały, a w nim 
zgorzało wiele zabytków" starożytnych. Teraźniejszy dzie­
dzic zrestaurował już po pożarze znaczną część m ieszkań, 
które zajmuje i resztę re s ta u iw a ć  zamyśla.

D ługosz X I , p. 228.
K oehow ski II . p. 157.
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.8

Jk U S Z iŁ i. i i  W .

J ak k olw iek  jeot pmjjli™' c iek „ „ „ śe i Kład™,
S łodki mus, w idząc K oszkiew  w strzym ać się  doradza  
O to dw óch gór sąsied zk ich  wabi mnie p rze ła m ek ,
N a  jed nej z nich je s t  k o śc ió ł, a na drugiej zamek;
W  obudw ócb innych  za let w zrok d ostrzeże  baczny; 
T e n  przyjem ny prostotą , a ten  z gruzów  znaczny; 
O statn i nife. wziął grod u , k ształtu  ni nazw iska,
Oba szczu p łe , osobnfe, patrząc na nie z b lisk a :
L ecz  gd y  k to  o rzut z procy  krok oddali rączy,
Zda się , że  śc isły  w ęze ł od w ieków  je  łączy .
A  ten  dom  nie w ysok i, lecz  feształtuy i sch lu d n y,
N i nadto w zg ie łk  w epchn ięty , ni nadto od lu dn y, 
P ow abn y z swej prostoty , gustu  i porządku,
N ie n osiż  istnej dechy Pani sw ej rozsądku?
T u  się  piękndś"S objaw ia w kszta łcie  n iepośledn im , 
D łu ższ a  góra na zachód  usłała się przed nim,
A  b rzozy  na je j łon ie sp oczyw ać ochocze  
P rzy stro iły  jej g łow ę w pow iew ne w arkocze.
T ę d y  sło ń ce , gd y  ziem skie opuszcza siedliska,
D rżą ce  św iatła prom ienie przez gałązk i w ciska.
A  gd y  na łono m orza okrąg spuszcza blady,
T ę d y  żeg n a  m ieszkańców  szczęśliw ej osady  
O gaiku , na w dzięcznej osad zon y g ó rze ,
N iech  od cieb ie  zd alek a  pom ijają b u r z e !
N iech  bystra łon a  tw eg o  pow ód ź n ie rozdziera,
N iech  drzew  tw oich  m ordercza nie gw ałci siekiera, 
Niecli w ilk rzadkie po to b ie  odpraw ia w ędrów ki,
N iech  igrają ostrożn ie pod  tw ym  cieniem  krówki!
B y  z nich która sw aw olna w zapom nieniu srogiem  
N ie u bod ła  drzew iny ostrym  swoim rogiem :
B y te  b rzozy  w w iek  późny m ogły  nieprzerw anie  
O kryw ać w dzięcznym  cieniem  dobrą m iejsc ty ch P a n ię ',

(Fran . W ę ż y k , O kolice K ra k o w a , str. 6 0 ) ,



Koszkiew śliczna, otoczona rzędem gór, umajona wieńcem 
drzew najpiękniejszych; nigdzie nie ma takich brzóz: równa­
ją  się wzrostem olszom i dębom a jeanak  wierzby piaczące 
tak spuszczają do ziemi długie gałęzie: ślicznie patrzeć kie­
dy wiatr, kołysząc niemi i drżącym ich liściem, odsłania 
białą i g ładką korę; zda się widzieć udatną i skrom ną dzie­
wicę, która rozpuściła długie i gęste włosy, chcąc się uuryć 
przed oczyma wszystkich. Ale prócz b rzóz , ma Koszkiew 
inne ozdoby. Na jednej skalistej górze wznosi się zame­
czek,' wystawiony przed stu laty przez starostę Jordana; 
w7 nim on raz króla Augusta I I I  przyjmował; troskliwa wła­
ścicielka utrzym uje go starannie, nie mieszka w nim prze­
cież, bo szczupły bardzo, a zajazd niewygodny; praw da, że 
często trudno pojąć, jak  ojcowie nasi mało potrzebowali 
mieszkania i wygód, zbytkując obok tego w innych mnićj 
dziś cenionych rzeczach. Ńa drugiej* górze jest kościół 
bardzo porządny, także przez tegoż Jordana zbudowany, 
dziś właśnie w nim byłam; śliczny był widok ludu wycho­
dzącego z nabożeństwa i rozpierzchłego po tych górach, 
między drzewami; nie wiem jak  moje oczy przyzwyczają się 
napowrót do równin Mazowsza.; tu  gdzie stanąć, to obraz 
nowy; gdzie spojrzeć, to przedmiot godny opisu poety; ile 
razy w pięknej okolicy jestem, tyle razy żałuję, żem nie ma­
larzem albo po e tą ; jest żywa ochota uwiecznić pędzlem wi­
dok czarowny, nie dowierzamy pam ięci; je sk  chęć mocna 
ozdobić rymem i poezyą proste uwielbienia wyrazy (*).

Na całą Polskę słynie zamek Piesko-skalski; ale mało 
komu pewnie wiadomo, że i w drugim niejako końcu zwie- 
dzanćj dla swój piękności doliny, wznosi się także podobne­
go rodzaju pomnik. Prawda, ztrzamek w Koszkwi porówny­
wać z Piesko-skalskim byłoby zuchwalstwem. Ani pod 
względem piękności położenia, ani rozmiarów swoich, ani 
starożytności i wspomnień historycznych , praw on do tego 
rościć najmniejszych nie może. Zawsze jednak, jakkolwiek 
małoznaczny, zdobi bardzo okolicę, k tóra nawzajem dodaje 
mu uroku, jakt&go niezawodnieby nie miał, przeniesiony 
w równiny wielkopolskie lub Mazowsza. Jak  się zdaje zbu­
dowany w końcu XVlgo lub początku XVIIgo wieku W śród

(*) Tańska.
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szczątków m uru , otaczającego szczupły wierzchołek wzgó­
rza, za posadę zamkowi służącego, na pół w ruinie sterczy 
malowniczo w jtzdna brama, z szarego wzniesiona wapienia, 
a  w głębi dziedzińca dwnpiętrowy, w zupełnćj całości zacho­
wany gmach główny, składający się z dwóch w Kąt prosty, 
łączących się skrzydeł. Do końca X Y III wieku miał być je ­
szcze mieszkalnym, jak  dowodzi wsparta na dwóch ciężkich 
słupach wystawka, z tój pochodząca epoki. Obecnie po 
kryty dachem , służy za spichrz zboża, zabezpieczony w ten 
sposób od zagłady na długie czasy. Kto go stawiał? jakich 
wypadków bywał świadkiem? nie wiadomo, gdyż ani dwór, 
ani kościół tutejszy żadnych dawniejszych nie odziedziczył 
aktów. Do rąk  teraźniejszego d z ie d z ic a p a n a  Sedlmajei, 
przeszła Koszkiew od W odzickich, którzy ją  od Wesslów 
nabyli. Przed tymi tyde tylko wiadomo, że za czasów sa ­
skich była własnością Jo rdana, upartego 'tój dynastyi prze-, 
ciwnika, i dlatego po jej usialeniu się na tronie, długo zo­
stającego w niełasce króla Podanie mówi, że gdy wreszcie 
pojednanie nastąpiło, król chcąc dać Jordanowi dowód zu­
pełnego zapomnienia'uraz, zjechał do Koszkwi wziąć udział 
w wyprawianych ku czci jego wspaniałych łowach w lasach 
tutejszych. Oto jedyne przywiązane do zamku Koszkiewskie- 
go wspomnienie (*).

( 4)  K oncspoiidencya z O lkuskiego w  G azecie W arszawskiej 
w  r. 1859 Nr. 330.
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OKOLICE OJCOWA.

X /ócz iiraj/ow a o z mile odległego, następne jeszcze miej­
scowości z okolic Ojcowa zasługują, na w zm iankę:................

Skała, miasteczko, już do czasów Bolesława W stydliwe­
go przeszłością swoją sięgające.

Na drodze z Ojcowa do Szklar  wodospad.
Szklary: tu  znajduje się glina ogniotrw ała, łomy m ar­

m uru czarnego łączą się z krzeszowickiemi, a wpobliżu go­
dna uwagi pięknie urządzona pstrągarnia Doktora Radzi- 
wońskiego.

Olkusz, miasto już w X II wieku słynne zalanemi dziś 
kopalniami srebra i ołowiu; ciekawe w kościele nagrobki 
Gwarków; także zachowany dom, w którym mieszkał ś. Jan  
Kanty będąc proboszczem tutejszym.

Wieś hr. Mycielskich Bolesław, z bogatemi kopalniami 
galmanu.

Sławków, miasteczko, niegdyś do xięztwa Siewierskiego 
należące, z kopalniami galm anu; są  tu  walcownie blacli 
cynkowych i odlewalnia żelaza.

R uiny zamku  Rabsztyaa, będącego gniazdową siedzibą 
starego rodu Melsztyóskich.

Będzin, miasto przez Kazimierza Wielkiego założone, 
z zamkiem nad Pszem szą, zrestaurowanym w ostatnich cza­
sach wedle planów Lanci’ego. Są tu  kopalnie węgla i huty 
cynkowe. Słynne w dziejach naszych układy, BędzińsJciemi



zwane, zawarte r. 1589, mocą. których dom Kakuski zrzekł 
się praw mniemanych do korony polskićj, a uznał królem 
Zygm unta III. W tedy uwolniono arcyxięcia Maxymiliana 
z niewoli w zamku Krasnostawskim.

Ibramowice, wieś nad D łubnią. Iwo Odrowąż biskup 
krakowski zfundował tu  r. 1226 klasztor PP. Norbertanek, 
trudniących się dotąd wychowaniem dziewcząt.

Dąbrowa, osada górnicza i siedziba naczelnika zakładów 
rządowych fabrycznych okręgu zachodniego królestwa Pol­
skiego. Miejscowość ta  wielce interesować może pod wzglę­
dem kopalń węgla i walcowni cynku.

Górzystość słynną pięknem położeniem można zazna­
czyć prawie od Wisły aż poza Pieskow ą-Skałę, a w prze­
strzeni tej, prócz okolic najbliższych Ojcowa, mieszczą się 
co najpiękniejsze widoki: Lipowca , Babic, A lw em ii, Mni- 
Tcowa , Tenczyna, Czernij. Paczółtowic, Krzeszowic, Żar, 
Rudaw y  i Zabierzowa. Jestto 5 do 6 mil kwadr., a zatćm 
tyle co do obszerności, ile zajmuje Saska Szwajcarya z włą­
czeniem jćj czeskiego kawałka.



DLj OJ'./TEDZA.ĄCYCK! DOpINĘ OJCOWSKĄ.

( ^jców leż}- w królestwie Dolskiem, w powiecie 
Olkuskim, gubernii Radom skiej, dwie mile od K ra­
kowa, trzy od Olkusza, trzy od Wolbromia, dwie od 
Słomnik, dwie od komory Michałowice, po t mili od 
miasteczka Skały, a ćwierć mili od kościoła para­
fialnego w Smardzewicach, wsi do dobr Ojcowskich 
należącej.

Droga z elazna Warszawsko-Wiedeńska najbliżej 
od Ojcowa przechodzi o mil sześć^bw Strzemieszy- 
cachy" lecz przy teraźniejszym rozkładzie jazdy, 
najwygodniej było urządzić stacyą omnibusów Oj­
cowskich av D ąbrowie, zkąd pociąg pospieszny 
z Warszawy przybywa codzień o godzinie 1 3/4 po 
południu, a takiż pociąg do W arszawy odchodzi 
codziennie o godzinie 2ł/4.



Omnibus na osób 9, odjeżdżać będzie codziennie 
z Ojcowa o godzinie 6 zrana, i przybędzie do D ą­
browy na dwie godziny przed przybyciem pociągu 
od granicy pruskiej, aby podróżni mieli czas zjeść 
obiad w Dąbrowie, wziąć bilety, wyexpedyować 
rzeczy i odjechać pospiesznym pociągiem, który do 
7* arszawy o godzinie 10 wieczorem przybywa.

Podrożni zaś, którzy z W arszawy u godzinie 6 
zrana wyjechali i zaopatrzyli się w bilety omnibu­
sowe w kassie Drogi Żelaznej (o czem niżej), spo­
tykają się w Dąbrowie na obiedzie z powracającymi 
z Ojcowa, i po półgodzinnym wypoczynku, powro­
tnym  omnibusem odjeżdżają do Olkusza i Ojcowa, 
gdzie staną na godzinę 8'/2 wieczorem. Zmiana ko­
ni i przestanek dla podróżnych urządziła, w O lku­
szu, gdzie śniadanie lub podwieczorek uezekiwać 
będzie na gość*.

Cena miejsc: z Dąbrowy do Olkusza 1 rs. i ty 
leż z Olkusza do Ojcowa, z pakunkiem bezpłatnym 
po funtów 30 od osoby.

Sprzedaż biletów omnibusowych za dozwoleniem 
Rady Zarządzającej Drogi Żelaznej odbywa się 
w kassach tejże Drogi w W arszawie tylko do Ojco­
wa i w Dąbrowie (po przybyciu pociągu) w nastę­
pujm y sposób: bilety można kupie ostęplowane na 
każdy dzień w dzień lub przeddzień jazdy. Ponie-- 
waż zaś w tym roku 9 osób tylko codzien w omni­
busie miejsce znaleźć może, przeto dla ułatwienia
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jak najliczniejszej publiczności korzystania z tego 
środua kornmunikacyi \ zamówienia przyjmują, się 
i n» dalszy c..as (tylko w Warszawie), za opłatą na­
leżności z góry, przez wydanie kwitu tymczasowe 
go, wyciętego ze sznurowe’ księgi, któryto kwit 
powinien być zamieniony na bilet odpowiedni, 
w dzień lub przeddzień jazdy. --- - ~

Z Krakowa do Ojcowa prowadzą dwie drogi je ­
dna na Michałowice, druga na Szyce; spodziewać 
się należy, że za przykładem kornmunikacyi z Dro­
gą jelazną i Kommunikacya z Krakowem ułatwio­
ną zostanie, za wsp lnem porozumieniem się w ła­
ścicieli omnibusów_ krakowskich i ojcowskich.

W Ojcowie urządzone zosta ły : hotel pod Łokiet­
kiem i austerya Wesele w Ojcowie, razem łóżek 50 
z pościelą, mebłam i usługą, a to dla uwolnienia 
podróżnych od przywożenia z sobą niepotrzebnego 
ciężaru, sług i sprzętów.

Restauracya p. Henryka Krantza  z W arszawy 
utrzym uje stół gospodarski (table d’hóte) i dostar­
cza jedzenia z karty, śniadania, herbaty, kawy 
i wszelkich napojów po cenach najumiarkowań- 
szych. Dla panien służących i kamerdynerów prze­
znaczony jest stoł osobny, za ryczałtową opłatą 45 
kop. (8 złp.) od osoby. Podróżni, ktorzyby woleli 
za ryczałtową dzienną opłatą mieć stancyę z po­
ścielą, uwiatłem i usługą, śniadanie, obiad i pod­
wieczorek , mogą to wszystko mieć za opłatą od I



— 116 —

rs. (zip. 6 gr 20) do rs. 1 kop. 50 (złp. 10) od oso-, 
by na dzień; dodatkową, tylko opłatę od każdej 
osoby opłaci się ud kop. 10 (giu^zy 20) do kop. 15 
(zip 1), na utrzymanie muzyki przygrywającej zi«- 
na w ogrodzie hotelowym, oraz przy obiedzie 
wspólnym

W  salonie hotelow y ni Zfj.i ajduja się wszystkie ga­
zety krajowe i kilka zagranicznych, fortepian i gry 
rozm aite, za wejściem abonowanem, po cenie naj­
przystępniej szej Przy restauracyi jest bilard,
a w ogrodzie kręgielnia i strzelnica na użytek gości.

W  hotelu urządzone są wanny? ciepłe; na P rą ­
dniku łazienki pod namiotami ; zakład zaś hydro- 
patyczny p L. Kowalskiego w willi S y b i l l i w cza- 
rującem położeniu pod skałami nad Prądnikiem, 
wszelkiego rodzaju hy?gienicznych kąpieli zimnych, 
ciepłych i parowych dostarcza.' Spodziewany jest 
także stały pobyt w Ojcowie1 przez lato jednego 
z dobrych lekarzy. 7 WodjT mineralne wszelkie, 
a zwłaszcza z sąsiednich zdrojowisk, tak w Króle­
stwie jak  i z okolic pod-K arpackich, sprowadzone 
będą do hotelu wraz z żentycą dla użytku gości, 
dla których także spacery urządzone zostały tak 
w ogrodzm jak i po reszcie dołinyti

Dla spacerów po skałach i po dolinie, z jedne; 
strony do Grodziska i Pieskowej-Skały7, z drugiej 
do Koszkw i Góry Chełmowej i do bliższych oko­
lic, służyć mogą znajduiące się przy hotelu osiołki



i koniki z siodłami damskiemi i męzkiemi i z prze­
wodnikami, do wynajęcia na godziny, lub na exkur- 
sye, wedle taryfy miejscowej. Bryczki i wózki do­
stawiać będą, do kościoła i do dalszych okolic. Do 
oprowadzania gości po skałach, jaskiniach i okolicy 
całej, przeznaczeni są przewodnicy miejscowi.

Listy i gazety codziennie przychodzić będą z W ar­
szawy do Ojcowa za pośrednictwem expedycyi po­
cztowej w Olkuszu i konduktora omnibusów oj­
cowskich.

Oprócz mieszkań w hotelu i austeryi, mieszczą­
cych dotychczas łóżek 50, znajdują się pokoiki do 
wynajęcia po niektórych domkach czynszowników 
Prądnickich. Niewątpliwie będzie ich z czasem wię­
cej i w lepsze wygody opatrzonych; ale dziś bez­
pieczniej będzie upewnić się wcześniej o mieszkanie, 
pisząc: ,,do zarządu dóbr Ojcowskich przez Olkusz 
do Ojcowa,” z wyrażeniem, ile łóżek i jakich dla 
panów i dla służących potrzeba, oraz od którego 
dnia mają być zamówione, i (o ile możności) na jak 
długi czas? Nadmienia się także, że cena łóżek 
z pościelą od kop. 50 (złp. 3 gr. 10) do kop. 75 
(złp. 5) dziennie wynosi, dla tych, którzy się na 
opłatę ryczałtową za mieszkanie i stół nie zapiszą.
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Sprzedaje się po kop. 20 (Złp. 1 gr. 10).

Przy K assie D rogi Żelaznej w Warszawie. 
P rzy K assie D rogi Żelaznej w Dąbrowie.

Cukierni Jordana w  Olkuszu. 5  
W H otelu pod Łokietkiem  vj Ojcowie.


